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rolska Partia Socjalistyczna wobec stanowiska PSL

Nie dopuścimy do triumfu reakcji!
Znpswnlmy zwycięstwo w wyborach blokowi demokratycznemu

Socjalistyczna Agencja Prasowa 
L mumkuie:

Na posiedzenia w  dnia 2-go b. m. 
Centralny Komitet W ykonawczy Pol 
skiej Partii Socjalistycznej powziął 
następującą uchwałą:

. DCCJATYWA
1 BLOKU WYBORCZEGO
Centralny Komitet W ykonawczy 

P. P. S. w  osobach swoich przedsta­
wicieli przeprowadził rozmowy z 
przedstawicielami stronnictw polity­
cznych na podstawie uchwały Rady 
Naczelnej PPS z dn. 4 listopada 1945

która brzmiała:
„PPS stojąc na stanowisku konie­

czności uzgodnienia taktyki wybor­
czej z bratnią PPR, wysuwa inicjaty­
w ą stworzenia bloku wyborczego 
wszy«łk!ch stronnictw demokratycz­
nych, stojących na platformie Rządu 
Jedności Narodowej pod hastami u- 
trwalenia potęgi Niepodległej i Suwe 
rennej Rzeczypospolitej Polskiej w o- 
parciu o Odrę i Nisę i utrwalenia 
władzy ludu pracującego wsi i 
m tasT.

Inicjatywa PPS znalazła zrozumie­
nie u większości stronnictw wchodzą 
cych w skład Rządu Jedności Narodo 
wej, co znalazło swój wyraz w pra­
sie i szeregu uchwał PPR, Stronnic­
twu Ludowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego.

Na pierwszej konferencji przedsta 
wicieli PPS z przedstawicielami PSL 
w dn. 6.X IV945 r. przedstawiciele 
PSL, zasłaniając sie brakiem pełno­
mocnictw, odroczyli decyzję do Kon­
gresu PSL, który miał zadecydować o 
pozytywnym względnie negatywnym  
stanowisku tego stronnictwa do kon­
cepcji wstv'tacge btaku wyborczego 
wszystkich stronnictw demokratycz­
nych.

Kongres PSI., który odbył się w  
W arszawie w dniach 19 21 stycznia 
1945 r. wbrew zobowiązaniem przed­
stawicieli PSL, złożonym przedstawi­
cielom CKW-PPS, uchylił się od da­
ni *> wyraźnej odpow iedzi.

W  tych warunkach CKW-PPS na 
posiedzeniu w  dn. 30 stycznia r. b. 
stwierdził, że dataza zwłoka i brak 
decyzji PSL w  sprawie wspólnego 
bloku wyborczego szkodzą sprawie 
narodu i państwa. Taktyka PSL, po­
legająca na przewlekaniu sprawy, u- 
daremnia wysiłki polskiej demokra­
cji w  kierunku stworzenia jak naj­
szerszej konsolidacji i jedności Naro­
du w  jego walce z reakcją, o utrwa­
lenie Niepodległości i Suwerenności, 
o odbudowę kra:u i zapewnienie do­
brobytu masom pracującym wsi i
i r ‘- ś t .

W ówczas CKW-PPS postanowił

zwrócić się do naczelnych władz PSL 
z zapytaniem, czy PSL przystąpi do 
wspólnego bloku wyborczego stron­
nictw demokratycznych.

W tym celu CKW-PPS dla wyjaś­
nienia sytuacji i w celu określenia 
własnej taktyki wyborczej stron­
nictw, które już zgodę na utworze­
nie wspólnego bloku wyborczego wy 
raziły, polecił swej Komisji Politycz­
nej nawiązanie kontaktu z naczelny­
mi władzami PSI. i uzyskanie od nIch  
wyraźnej decyzji najdalej do dnia 1 
marca 1945 r.

PROPOZYCJA PI ATFORMY 
BLOKU

W  czasie od dnia 30 stycznia r. b. 
do dnia 22 lutego r. b. Komisja Polity 
czna PPS odbyła wespół z przedsta­
wicielami PPR i PSL cztery konfe­
rencje.

W trakcie tych konferencji przed­
stawiciele PPS i PPR przedłożyli 
przedstawicielom PSL platformę blo­
ku wyborczego wszystkich stron­
nictw demokratycznych. ,, 

Przedstawiciele PPS stwierdzili, te  
naczelnym dążeniem w akcji zrr-rza  
lącej do zorganizowania bloku w y­
borczego wszystkich stronnictw de­
mokratycznych jest stworzenie jak- 
najbardziej sprzyjających warunków, 
dla:

1) Zapewnienia spokoju wew nę­
trznego w kraju oraz ma\<mnm bez 
pieczeństwa dla wszystkich oby. 
wateli,

2) Utrwalenie podstaw ustrojo­
wych odrodzonej Polski, w ytknię­
tych w Manifeście Liocowyro 
PKWN, wyrazem których stały się 
dekrety o reformie rolnej, unarodo 
wieniu przemysłu, transn^rtu i ban 
ków, o popieraniu spółdzielczości 
oraz popieraniu inicjatywy prywat­
nej,

3) Ostatecznej likwldacn w szel­
kich knowań, dywersji i mordów 
bratobójczych, uprawianych prze? 
faszystowsko-reahcyjne grupy po­
lityczne i bandy dywersyjne,

4) Zmobilizowanie wszysłkieb  
twórczych sil narodu do dalszej 
pracy nad odbudową gospodarczą 
kraju, na wspólnie ustalonych za­
sadach  polityki gospodarczej,

51 W zmożenie akcji osiedleńczej 
na Ziemiach Odzyskanych, dla icb 
zagospodarowania i jaknaiszybsze- 
go scalenia z resztą organizmu pań­
stwowego,

6) Wszechstronnego wzmocnie­
nia pozycji Polski na zcwnąrz. 
Realizacja powyższych, naczelnych 

dla narodu i demokracji postulatów w 
czasie najkrótszym i w sposób najbar 
dziej odpowiadający interesom pań-

0i!egacja  polska w drodze do Bretton Woods
Sprawa zwrotu zło ta polskiego znów L ęizie rozpatrywana

WARSZAWA (SAP) Do Stanów Zjedmo- | gacjl polskiej przyłączy tlę  w Londynie di 
czorych wyjeżdża polska misja finansowa : L  Barański, b. naczelny dyrektor Banku 
na m iędzyraredow ą konferencje finansową Polskiego oraz dr Karpiński, b. dyrektor 
do Bretton Woods. W skład delegacji wcho- Barlku Polskiego przed wojną — w związku
dzą m. in.: prezes Narodowego Banku Pol­
skiego. tow. "Trcż- oraz radca finansowy 
amS-sady R. P. w W aszyngtonie —• dr Żół­
to iM .

Ja k  dov ' duje się agencja SAP, do dele-

z przewidywanymi rozmowami na temat 
zwrotu złota polskiego, znajdującego się za­
granicą.

Powrót delegacji spodziewany j « t  po 5 
tygodniach.

Flitk przesteptq w i n n y m

stwowym Polski, zwłaszcza ze w zg lę -! cznej sytuacji powojennej, zaistniałej _______ 1___ I_____ I ______  T»_t_______f ____.________ •. , .

NOWY JORK. We F . arskfurcłe areoztowa 
ąy został i znajduje się obecnie pod śledz­
twem magnat niemieckiego przemysłu wę­
glowego i stalowego — Friedrleh Flick. 
F lick przyczyeiił eię wybitnie de  rozwoju 
bhlsrow ąkiei maohiay wojennej. Przy pomo­

cy act byłego we Francji, Cze- ' -łowocji • 
Związku Radzieckim m ajątku i m ajątku ty 
dów, Flick utworzył wielkie przedoiębłorstwo 
produkeji słali, w ęgli ł uzbrojenia. Flłck 
oddany będzie pod sąd. fake przestępca wo- 
jasay,

du na zbliżający się termin konferen­
cji pokojowej, wymaga trwałej i 
szczerej współpracy wszystkich stron 
nictw demokratycznych i atmosfery 
wzajemnego zaufania. W  konkretnej 
sytuacji, istniejącej obecnie w życiu 
politycznym Polski, współpraca taka 
możliwa jest jedynie pod warunkiem 
wspólnego wystąnienia przy wybo­
rach w jednym bloku wyborczym na 
terenie całego kraju.

ATMOSFERA POLITYCZNA 
W  KRAJU  

Nie rozwijając zagadnienia specyfi-

w Polsce, wskazujemy poniżej na najr 
ważniejsze momenty które ją ilustru­
ją, jak również charakteryzują atmo­
sferę polityczną w kraju:

' 1. Dążenie do zanarchizowania
życia gospodarczego i stosunków  
politycznych oraz do podważenia 
w ten sosób podstaw ustroju de­
mokratycznego w Polsce przez ele 
menty reakcyjno - faszystowskie w 
kraju, wspomagane wydatnie i 
wszechstronnie przez takież ele­
menty rodzime i obce zagranicą.
(DALSZY CIĄG NA STR. 3-EJ).

Delegacja KCZZ
w Moskwie

MOSKWA (P A r). W pierwszym dniu po 
bytu w Moskwie delegacji Komioji C entral­
nej Związków Zawodowych wydany został 
przez Centralę Radzieckich Związków Zawo­
dowych uroczysty bankiet powitalny. Na baa 
kieł przybył amb. prof. Raabe. Przemówie­
nie powitalne wygłosił członcfy prezydium, 
W aienin, poczym przem awiał amb Raabe, 
podkreślając znaczenie wycieczki do kraju
0 taik wielkich zdobyczach zawodowych. Te­
goż dnia prof. Raabe przy jął u siebie prze­
wodniczącego delegacji, tow. Rusinka. /

W ycieczka zwiedziła słynne zakłady włó­
kiennicze ..Triochgoma'ja Manufaktura*' w 
Moskwie. Kierownictwo i robotnicy zak ła­
dów witali serdecznie polskich delegatów.

MOSKWA (PAP) Do Moskwy przybyła 
polska delegacja handlowa z min. żeglugi
1 handlu zagranicznego, Jędrycbowskim, na 
czele. Wieczorem w ambasadzie polskiej od­
było się powitanie gości. Oficjalne rozmowy 
z radzieckim Komisariatem Ludowym Han­
dlu Zagranicznego, rozpoczną się w ponie­
działek.

Głosg z  całego świata zgcłafg

l ikwidacji dyktatury w Hiszpanii
Prasa całego św iała obszernie ko ­

mentuje syluacię w Hiszpanii.
„THE SPECTATO R" przynosi o- 

św iadczenie znanego hiszpańskiego 
Salvadora de M adariaga, p isarza i 
dyplom aty, b. am basadora Hiszpanii 
w W. Brytanii, k tóry  pisze m. in. co 
nasfępu;e:

„Ietaienie faszystowskiego p ań ­
stwa w Europie, w  rok praw ie po u- 
pad'ku hi'leryzm u, jest anom alią, za­
gadkow ą dla wielu osób.

Istaienie takiego reżimu jest sp ra ­
wą in taresującą całą  Europę i cały 
świat. Rząd gen. F ranco jest niebez­
pieczeństwem  grożącym  nam w szyst­
kim, czy jes'eśm y Hiszpanami, czy 
nie. W e wspólnym tn 'e resie  nas 
w szystkich leży zakończenie tej spra 
wy.

System y hitlerow ski i faszys'ow ski 
p rzes 'a ly  istnieć jedynie dlatago, że 
przegrały wojnę. Doświadczenie po ­
kazuje, że ilekroć naród padnie ofia­
rą Rządu to ta lis 'ycznego, nie może 
się on wyswobodzić bez pomocy z 
zew ną 'rz . M aszyna totalislyczna 
pracuje doskonale. W  Hiszpanii zo­
stała ona zorganizowana pod niem ie­
ckim kierunkiem  i os:ągnęła pewną 
doskonałość, mimo to bezkom prom i­
sowa postaw a indywidualności h isz­
pańskiej, jest jednym z czynników, 
k tóry  spraw ia, źe H iszpania mogła 
by łatw iej obalić swój totalizm , niż 
każdy inny kraj.

A le druga staona m edalu p rzedsta­
wia się mniej korzystnie. Totalizm  
hiszpański pow stał, jako wynik woj­
ny domowej, k tórej wspom nienia ży­
ją jeszcze w pam ięci narodu. Po- 
w s'rzym uje to  w rogów  obecnego 
rządu, k ł órzy obaw iają się odpow ie­
dzialności za wywołanie drugiej woj­
ny domowej. Z drugiej s 'rony , arm ia 
i flota obaw iały się zajęcia kom pro­
misowego stanow iska, poniew aż p o ­
ciągało by to  za sobą dopuszczenie 
do udz’ahi w rządzie republikanów  
ludzk k 'ó rzy  stali na krańcow o in- 
nvm stanow isku w czasie w o:ny do­
mowej, niż obecny korpus oficerski

Je s t wobec tego pożądanym :
1) zlikwidownie reżimu faszys’ow- 

?k’ego bez rozpoczynania nowei woj 
ny domowej, albo kontynuow ania 
taw nej;

2) zastapiem e go rządem , k tó ry  by 
ulał uznanie w iększości narodu.

Żaden szanujący się naród, nie 
może oczywiście zmienić swego rzą­
du jedynie nu żądanie obcych potęg. 
Ale jeżeli rząd, który nie jest popar­
ty przez naród — czego dowodem

jest, że nie pozw ala on wypowiedzieć 
się naro dowi dowiaduje się także 
od 51 państw , źe istnienie jego jest 
n iepożądane i mimo to trw a na sw o­
im stanow isku, jasnym jest, że gotów 
jest pośw ięcić m iędzynarodow e sto­
sunki swego kraju  dla w łasnych in­
teresów . T ak  jest w w ypadku gen. 
Franco, a mimo to nie chce on zre­
zygnować".

Zastanaw iając się nad polityką an­
gielską w stosunku do Hiszpanii, Ma 
dariaga pisze:

„Nie znamy przyczyn — mogą one 
być bardzo pow ażne — dla k 'ó rych  
Anglta w ysłała am basadora do M a­
drytu i przyjęta am basadora hiszpań­
skiego w Londynie. Musimy jednak 
zauważyć, źe gdyby Anglia naślado­
wała inne kraje i nie wyznaczyła 
szefa misji falbo i całej misji) w M a­
drycie bylibyśmy bliżsi wspólnego 
celu. Tyle, jeśli chodzi o usunięcie 
obecnego rządu."

MONARCHIA ZAMTAST 
DYKTATURY?

Pismo angielskie „The New S ta tes­
man and Nasion" tw ierdzi, że:

„Jest pro jek t usunięcia generała 
Franco i zas 'ąp ien ia  go Don Juanem  
jako królem  Hiszpanii. U zasadnie­
niem łego dziwnego posunięcia jest 
tw ierdzenie, że naród hiszpański 
pragnąc usunięcia generała Franco, 
chce jednocześnie uniknąć wojny 
domowej i rozlew u krwi.

W szelkie argum enty na korzyść 
monarchii zam iast dyk tatu ry  byłyby 
istotne, gdyby zm tana ta  pociągała 
za sobą jakiekolw iek w ażne zmiany

w Hiszpanii. Je s t do mało prawdc 
dobne. A rm ia i p a rtia  klerykalna, 
k tó ra rządzi Hiszpanią przy gen. 
Franco, będzie się czuła jeszcze bez­
pieczniej pod rządam i Don Juana".

Jednocześnie pismo donosi, źe 
ruch oporu rozszerzył się i oddziały 
partyzanckie są nadai czynne, czasem 
naw et w  niewielkiej odległości od 
M adrytu. Je s t to  ruch antyklerykal- 
ny i republikański. M onarchia nie o- 
swobodzi Hiszpanii, naw et gdyby te ­
go chciała, poniew aż może ona u- 
trw alić się jedynie przy pomocy tej 
samej siły, k tó rą  obecnie utrzym uje 
gen. Franco.

MOSKWA (PA P). Niebezpieczeństwo tę} 
samej koncepcji podkreśla „Praw da" w ar­
tykule o stosunkach w Hiszpanii, która pi­
sze, że gen. Franco wysunął projekt restau­
racji menarohii dla uratowania reżimu fa­
szystowskiego.

W pewnych krajach istnieją koła, goto­
we do poparcia planów porozumienia pomię­
dzy gen. Franco a monarchistami. Należą 
do nich np. zwolennicy projektu tzw. bloku 
zachodniego państw  europejskich, którego 
autorem jest właśnie sam Franco.

CZY APEL 3 MOCARSTW BĘDZIE 
SKUTECZNY?

Dyplomatyczny korespondent „Ti­
mes" podata do wiadomości, iż pro­
pozycja Stanów Zjednoczonych w 
sprawie Hiszpanii, zawarta w  nocie 
do rządów brytyjskiego i francuskie­
go, unika podjęcia bezpośredniej ak­
cji i ma widocznie na celu poparcie 
umiarkowanych kół w  HiszpaniL Pa­
nuje przypuszczenie, iż koła te po­
dejmą inicjatywę utworzenia rządu 
tymczasowego. Sądzą tu ogólnie, iż 
apel 3 mocarstw będzie skuteczny.

Amerykański projekt likwidacji dyktatury w Hiszpanii
WASZYNGTON. W kołach m ia­

rodajnych rozeszły się pew ne szcze­
góły dotyczące ch arak teru  tym cza­
sowego rządu, o którym  mówi nota 
S tanów  Zjednoczonych do rządu 
francuskiego. Rzekom o rząd Stanów 
Zjednoczonych wysuwa pro jek t u- 
’w orzenia rządu spośród osób prze- 
byw a;ących ju t w Hiszpanii. G łów ­
nym kryterium  przy w yborze człon­
ka nowego rządu miało by być jego 
szczere dążenie do przeprow adzenia 
wolnych wyborów.

Po utw orzeniu rządu tym czasow e­
go w niosek rządu Stanów  Zjedno­
czonych przew iduje rzekom o w ysta­
nie" misji obserw atorów  dla kontroli 
przygotow ań do w yborów , oraz sa­
mego ich przebiegu, podobnie do te- 
gp, jak to jest w  G recji. Koła m iaro­

dajne sądzą, że o ile dojdzie do 
wspólnego ośw iadczenia 3 pańsiw , 
to zerw anie stosunków  z rządem  
gen. F ranco  stanie się nieuniknione.

Leon Krzycki o sytuacji
w Polsce

WASZYNGTON (PAP). Prezes Amery­
kańskiego Kongresu Słowian, Leon Krzycki, 
wygłosił referat przed komitetem wykonaw­
czym kongresu organizacji przemysłowych 
CIO W yraził on głębokie uznanie dla dzia­
łalności polskich związków zawodowych i 
współpracy robotników i chłopów, która 
tworzy podstawę obecnego ustroju Polski. 
Krzyck* stwieffduł, It dzięki wytężonej p ra ­
cy całej dem okracji, Polska poczyniła w os­
tatnich m ieohcseb wielkie postępy na polu 
gospodarczym.



Komuniści wejdą do rządu Girala
PARYŻ (PA P). W chwili obecnej prow a­

dzone są rokowania w sprawie udziału ko­
munistów w republikańskim  rządzie hisz­
pańskim. Komuniści stanęli na stanowisku, 
It w skład rządu prem iera G irala powinny 
wejść wszystkie partie  polityczne przeciwne 
reżimowi gen. Franco, nawet monarchiści, o 
ile dadzą oni gwarancję, że po uwolnieniu 
H iszpanii, zostaną przeprowadzone wolne 
wybory.

LONDYN (PA P), Agencja Reutera dono- 
•i z Mexico City, że emigranci hiszpańscy, 
którzy śledzą rozwój wypadków w Hiszpa­
nii z wielkim zainteresowaniem, w yrażają 
przekonanie, f i upadek reżimu gen. Franco 
jeet nieuchronny.

Wobec wiadomości, że gen. Franco może 
przekazać władzę Juncie W ojskowej, zwo­
lennicy Indalecio Prieto, twierdzą, że jedy­
nym wyjściem dla Hiszpanii, jest przepro­
wadzenie plebiscytu. Plebiscyt ten powinien 
odbyć się pod kontrolą międzynarodową.

(Prieto, wybitny socjalista hiszpański, b. 
oda. wojny w czasie wojny domowej).

NOWY JORK (PA P). Korespondent dzień 
nlka „New York Times" donosi z W aszyng­
tonu, że urzędnicy M inisterstwa Spraw W oj­
skowych Stanów Zjednoczonych zastanaw ia­
ją się, w jaki sposób Stany Zjednoczone by­
łyby w stanie zaopatrzyć Francję w sam o­
loty bojowe na wypadek wybuchu konflik­

K o B e k tu ir i j i rozjioczę#^ /uż 
u/ îff^asię 6 sprzedaż foso w
218 III klasy 46 Loterii. Ciągnienie 12 i 13 marca 1946 r.

— —— eg— — n— swł— — staaMnww—Kwa

tu zbrojnego pomiędzy F rancją  a Hiszpanią 
w związku z żądaniem usunięcia gen. F ran ­
co.

M inisterstwo Spraw W ojskowych zastana­
wia się przede wszystkim nad sprawą, ja ­
kiej pomocy W. B rytania, Związek Radziec* 

(Prieto, wybitny socjalista hiszpańsk, b. 
mis. wojny w czasie wojny domowej). |

„Nie zaślepia nas pragnienie zemsty'
mówi prokurator Rudienko

NORYMBERGA (PA P). Na sobotnim po­
siedzeniu Trybunału, prok. radziecki Ru- 
dienko, oświadczył, iż pragnienie zemsty nie 
zaślepia sojuszników. Nie mają oni zamiaru 
stawiania przed sąd całego nart Ju niemiec­
kiego. Przestępstwa hitlerowc-" -  są bez gra­

nic — oświadcza prokurator. — Naszym o- 
bowiązkiem jest wyplenienie zbrodniczego 
systemu, który był kierowany przeć faszy­
stów przeciwko całej ludzkości. Ciąży na 
nas obowiązek niedopuszczenia do powtó­
rzenia się kiedykolwiek tych przestępstw.

Polskie Zw. Zawodowe w ramach Światowej Federacji Pracy

zapowiadają zniszczenie faszyzmu

Jak papież Pius XII
wspomaga! Hitlera i Mussoliniego

MOSKWA (SAP). „Praw da" zarzuca W a­
tykanowi, że przez cały czas wojny sprzy­
ja ł Hitlerowi i, że „tak  jest do d z iś . dnia". 
O rgan papieski „Osserwatore Romano", od­
pow iadając na artykuł „Praw dy" z dnia 10 
stycznia rb., usiłuiąc usprawiedliw ić p,rofa- 
szystowską politykę Papieża, potwierdził 
wszystko, co p isała  „Praw da".

Ze konkordat między rządem Hitlera a 
W atykanem w 1933 r. podpisany był przez 
Papena i przez kardynała Pacelli. dzisiej­
szego Piusa XII. — Jeden  z nich siedzi te ­
raz w norym berskim więzieniu, drugi -robi 
co może, by tamtego ocalić"

Że w całej kolekcji encyklik i wypowie­
dzi papieskich za czas wojny me ma ani sło­
wa potępienia zbrodniczych wystąpień fa- 
•zyzmu.

Że Papież w swym orędziu wigilijnym 
1939 r. mówił o „istotnych potrzebach i słusz

nych żądaniach narodów i państw" i, że za­
lecał rewizje traktatów , podtrzym ując w 
ten sposób pretekst H itlera do rozpoczęcia
wojny.

Że encyklika wigilijna Papieża z 1940 r 
pochwalała „nowy ustrój H itlera następują­
cymi słowami: „Europa i ustrój który zwy­
cięży, nie będzie pow tarzał tego co było, coś 
nowego, coś lepszego musi nastąpić".

Że 23 grudnia 1939 r , gdy „faszyści wło­
scy ociekali krwią przelaną w Abisynii i w 
Hiszpanii", Pins XII nazwał Benito Musso- 
liniego — wodzem otoczonym chwałą.

Że po zajęciu części Rosji przez armię 
niemiecką, W atykan zaw arł trak ta t z B er­
linem, na zasadzie którego m i-ionarze ka­
toliccy mogli się udać na terytoria zajęte i 
do prowincyj nadbałtyckich, w ślad za „po­
nurymi bandami SS-owskich i gestapowskich 
morderców.

B i s k u p  K o s r i c f o  M e t o d y s t o v /
o swoich wrażeniach z Polski

PRAGA (PA P). Korespondent PA P, ko­
rzystając z pobytu w Pradze biskupa Koś­
cioła Metodystów, Paul G erbera, który osta­
tnio bawił w Polsce, odwiedził go na krótko 
przed jesto odlotem do Genewy.

Opuściłem wasz kraj — mówi biskup G ar-

Polak, który uratował 
1.903 k l i t k ą *

W najbliższym  czasie powróci do P efski 
na sta tku  „Lewant" bohaterski oficer M ary­
narki polskiej kpi. Zawada, k tóry uratował 
od śmierci 1.000 m arynarzy angielskich. J e ­
den t  okrętów wielkiego konwoju alianckie­
go, ja k i p łynął na Oceanie Indyjskim , został 
storpedawan y  przez nieprzyjacielską lód i  
podwodną. Nie bacząc na grożące te  strony  
łodzi podw odnej niebezpieczeństwo, kpt. Za­
wada, k tóry  dow odził w tedy stoikiem  pol­
skim  „Tobruk", uratował od niechybnej 
śmierci 1.000 marynarzy.

K pi. Zawada otrzym ał za to najw yższe od 
znaczenie angielskie. 1

ber — pod głębokim wrażeniem, Że dźwiga­
cie z gruzów i po latach okropności'n iem iec­
kich tworzycie nowy wielki naród dem okra­
tyczny. Moje zetknięcie się z ozłonkami Rzą 
du Jedności Narodowej, było dla mnie nie­
zwykle przyjem ne i wysoko sobie je cenię 
Wiem, że wrogie Polsce siły ataku ją  ją za­
granicą jak i wewnątrz kraju , ale jestem 
przekonany, że obecny rząd polski jest naj- | 
bardziej demokratyczny, na jaki Polska zdo­
była się na przestrzeni swej historii Z reli­
gijnego punktu widzenia polski Rząd Jedno- 
śoi Narodowej ukazał swe demokratyczne o- 
blicze przez zapewnienie wolności relłgijnej 
wszystkim ugrupowaniom.

Osobiście zorganizuję — mówi dalej b is­
kup G arber — pomoc dla zrujnowanej przez 
barbarzyńców hitlerowskich Polski w formie 
dostaw  obuwia, odzieży i lekarstw . Wobec 
tego, co oglądałem w Polsce nie chce mi się 
wprost wierzyć aby UNRRA mogła zm niej­
szyć swe dostawy dla Polski — kraju  bez­
przykładnych patriotów, zniszczonego nie 
tylko pod względem materialnym , ale i pod 
względem zdrowotnym,

WARSZAWA (PAP) Komisja Centralna 
Związków Zawodowych otrzymała od św ia­
towej Federacji P racy w Paryżu depeszę na­
stępującej treści:

,Jliuro W ykonaw cze Światowej Federacji 
Pracy jednom yślnie przyjęło  następujące n- 
chwaly: Biuro W ykonawcze Światowej Fede­
racji Pracy, zebrane dnia 24 lutego rb., pro­
testuje w  imieniu 8 0  milionów członków  Zw. 
Zawodowych 52 narodów przeciwko skaza­
niu na śmierć 10 republikanów hiszpańskich 
w M adrycie, wśrpd których znajdował się wa 
leczny bojownik francuskiego Ruchu Oporu, 
Ckristiano G arda.

Światowa Federacja Pracy składa hołd  
tym  nowym ofiarom faszystow skiej dyk ta ­
tury Franca. Ten ostatni dowód barbarzyń­
stwa skłania nas do zmobilizowania całej 
światowej Federacji Pracy w cela powszech­
nego wystąpienia przeciw  hiszpańskiemu fa­
szyzmowi.

Światowa Federacja Pracy prosi w szyst­
kie Centrale Zw iązków  Zawodowych o inter­
wencję u swoich rządów w  kierunku zerwa­
nia stosunków dyplom atycznych z rządem ma 
dryckim .

Światowa Federacja Pracy powiadamia, że 
po wysłaniu protestu przeciw skazaniu na 
śmierć hiszpańskich republikanów  — Zw iąz­
k i Zawodowe kolejarzy, m arynarzy, robotni­
ków portowych i transportowców we Francji, 
postanowiły powziąć odpowiednie kroki, w  
cela jak najszybszego wstrzym ania homuni-

i B M S M M a n R R i n M n B B

kaefi i w szelkiej styczności m iędzy Francją 
a Hiszpanią.

Depeszę podpisał sekretarz Światowej 
Organizacji P racy — Louis Saillant.

*

W  odpowiedzi na depeszę Światowej Fe­
deracji Pracy, Komisja Centralna wystoso­
wała następujący telegram:

Komisja Centralna Związków Zawodo­
wych jednom yślnie przyjęła  ńchwałę, prote­
stującą w  imieniu 1.500 000 zorganizowanych

członków  Związków Zawodowych przeciw  
skazaniu na śmierć 10 republikanów hiszpań­
skich w M adrycie, m. in. walecznego bojow­
nika F. F. /.. Christiana Garcia. N

K. C Z. Z. przyłącza się do protestu Swia
towej Federacji Pracy, oświadczając, te  pol­
skie m asy pracujące tą  gotowe zawsze i w  
każdej chwili poprzeć akcję mas pracują­
cych całego świata, w  celu ostatecznego oba­
lenia faszyzm u hiszpańskiego I przywróce­
nia dem okracji ludowej w  Hiszpanii".

Armie wielkich mocarstw
wycofufc się z Persji

LONDYN. W edług kategorycznego oświad 
czenia brytyjskich kół oficjalnych, ostatnie 
oddziały armii brytyjskiej opuścić miały w 
sobotę Persję. W ojska radzieckie powinny 
również być wycofane do soboty. W ojska 
Stanów Zjednoczonych, które stacjonowały 
w Persji w czasie wojny, zostały już usunię­
te stam tąd kilka tygodni temu. Data 2 m ar­
ca jest również dniem, w którym wygasa o- 
bowiązujący obecnie trak ta t trzystronny po­
między Persją, W. B rytanią a Związkiem Ra

dzieckim, zaw arty 29 stycznia 1942 r.
W Londynie obecnie zastanaw iają się, ery  

zostanie zaw arte nowe porozumienie na m iej­
sce wygasającego. Do Londynu nie doszły 
wiadomości dotyczące ruchu wojsk radziec­
kich w północnej Persji Jednakże, o ile na­
wet z pewnych powodów wojska 'rosyjskie 
nie zostaną wycofane w terminie, rząd bry­
tyjski uważałby się nadal za związany wa­
runkiem wycofania swych wojsk 2 marce 
r. b.

Komisja KRN
Biuro Prezydialne K rajow ej Rady N aro­

dowej zawiadamia, że posiedzenia poselskich 
komisji KRN odbędą się w salach Domu Po­
selskiego przy ul. W iejskiej nr 4, według 
następującego planu:

we w torek, dnia 5 marca rb. o godz. 10 
rano — Komisja Oświatowa:

we środę, dnia 6 marca rb. o  godzinie 
10 rano wspólne posiedzenie Komisji: 1) 
K ultury i Sztuki, Oświatowej i Propagan­
dowej, 2) Komisja Spółdzielczości, Aprowi­
zacji i Handlu, 3) Komisja Zdrowia, 4) Pod­
komisja dla opracowania ordynacji wybor­
czej (posiedzenie tej Podkomisji odbędzie 
się w sali konferencyjnej w Belwederze);

we czwartek, dnia 7 marca rb. o godz. 15 
rano — 1) Komisja Propagandowa, 2) Ko­
misja Przemysłowa, 3) Komisją Ziem Odzy­
skanych i R epatriacji;

w piątek, dnia 8 marca rb. o godz. 10 
rano — Komisja Wojskowa,

Gzy Ameryka zmniejszy spożycie
by p r z y jść  z  p o m o cą  E uropie

WASZYNGTON (PA P). W odpowiedzi 
na wezwanie prezydenta Trum ana, grupa 
wipływowych obywateli Stanów Zjednoczo­
nych zebrała się w Białym Domu w celu o- 
mówśenia kampanii propagandowej, która 
ma być podjęta dla przekonania ludności

Stanów Zjednoczonych o konieczności do­
browolnego zmniejszenia spożycia, by 
przyjść z pomcą Europie. W śród obecnych 
na tej konferencji znajdow ał się H erbert 
Hoover, b. prezydent St. Zjednoczonych.

Komuniści chińscy
wstąpią do Kuomintangu

LONDYN (PAP). W  Czungkingu rozpo­
częły się obrady centralnej komisji wyko­
nawczej partii Kuomintang. Generalissimus 
Czang-Kai-Szek wygłosił przemówienie, w 
którym podkreślił konieczność odbudowy 
gospodarczej i kulturalnej Chin.

Sesją obecna etanowi punkt zwrotny w

historii Kuomintangu. Od przeszło 10 ła t 
partia ta stanowiła właściwie rząd w Chi­
nach, ale w ciągu najbliższych tygodni człos 
kowie partii komunistycznej, Ligi Demokra­
tycznej i partii m łodochińskiej, wejdę, 
sk ład  Kuomintangu.

Szpietfzy niBmi&ccy w Anytii

Tajemnica Dieppe wyjaśniona
Londyn, w lutym.

Przed kilkoma dniami ukazał się w An­
glii dość sensacyjny komunikat, o wynikach 
prac angielskiego kontrwywiadu w czasie 
wojny. Statystyczne dane są może mniej 
ciekawe, gdyż, jak  się okazuje, od 3 wrze­
śnia 1939 r. do 7 maja 1945 r. wykryto i po­
wieszono na terytorium  Anglii jedynie 18 
Szpiegów niem ieckichl „

N atomiast niektóre historie „wyłapywa­
nia" szpiegów niewątpliwie zasługują na u- 
wagę. O kazuje się, że bystrość umysłu i 
spostrzegawczość oddaje nieocenione przy­
sługi, nawet o ile fach wykrywającego bar­
dzo daleki jest od... kontrwywiadu.

Pewnej mglistej niedzieli wylądowała w 
Szkocji „podrzucona" przez łódź podwodną 
łódź z dwoma szpiegami niemieckimi. Po 
zniszczeniu łodzi, szpiedzy rozeszli się, wy­
znaczając spotkanie — po dokonaniu za­
d a ń — y  Edynburgu za tydzień. Jeden  z nich 
znalazł się o 6 rano na małej stacyjce, gdzie 
kupiwszy bilet i czekaiąc na pociąg, za ja ­
dał cbleb z ki«-łb»są. Mówiąc doskonale po 
angielsku, w dał się w rozmowę z posługa­
czem, który pełnił równocześnie funkcję nu­
merowego. Dopiero, gdy pociąg odjechał 
tragarz zastanowił się, że o tak  wczesnej 
porze i w dodatku w niedzielę, tajemniczy 
paaażer nie mógł nigdzie nabyć kiełbasy 
D alej, doszedł do wniosku, że nigdy nie wir 
dział jeszcze rodzaju kiełbasy, k tórą jad ł 
nieznajomy. W ydało mu się to podejrzane 
przeto zatelefonow ał do następnej stacji, 
m eldując o swym spostrzeżeniu. Zawiadow­
ca stacji nie zlekceważył meldunku i podał 
go dalej. Jeszcze przed Edynburgiem, obok 
podejrzanego pasażera, za ją ł miejsce w w a­
gonie funkcjonariusz brytyjskiego kontrw y­
wiadu. Po dwu czy trzech dniach, w których 
pozostawiono szpiegowi zupełną wolność 
(naturalnie obserwowaną), przyłapano go na 
próbach włączenia się do stacji nadawczej, 
celem przekazania na falach eteru cieka­
wych dla Niemiec wiadomości. W teczce nie­
znajomego znaleziono obok aparatów  foto­
graficznych, doskonały aparat radiowy (na­
dawczy) n a !mniejszego typu P rzyparty  do 
muru szpieg przyznał się, że wylądował z

towarzyszem, którego także przychwycono. 
Obaj zostali powieszeni.

NAIWNOŚĆ!
KTÓRA DROGO KOSZTOWAŁA 

Anglia nie zerwała stosunków handlo­
wych z Hiszpanią gen. Franco. W pierw ­
szych latach wojny stosunki te były nawet 
bardzo ożywione.

Przez nieprzewidziany przypadek stały się 
one powodem klęski pod Dieppe. Jeden z 
marynarzy brytyjskiej m arynarki handlowej, 
okazał się mało odporny na pewne propo­
zycje finansowe szpiegów i agentów niemiec­
kich. Trzeba przyznać, że rzecz została za­
aranżowana sprytnie.

M arynarz brytyjski, po dobrym podpiciu 
sobie w knajpie, tsie mógł uregulować ra ­
chunku. Obecny na tym m arynarskim  dan­
cingu, młody człowiek, wytworny i eleganc­
ki zaproponował, że pokryje rachunek, na­
tomiast m arynarz bedzie „staw iał" przy na­
stępnym spotkaniu, które zostało umówione 

Jednak , przy następnym spotkaniu, m a­
rynarz, zamiast jednego młodego człowieka 
spotkał się z całym  towarzystwem, które 
wiele jadło i piło, nie wspominając nawet 
o zapłacie. Nie było także mowy o polityce 

Te kroki wstępne trw ały kilka dni. po 
czym młodzieniec oświadczył marynarzowi 
że dosyć już jad ł i pił na jego konto, te ­
raz musi mu oddać pewną przysługę. 

KIEDY IN W A ZJA ?
Przysługa ta wcale nie należała do ma­

łych. M łodzieniec po prostu chciał wiedzieć 
na jak j dzień i w jakim mieiscu wojska bry­
tyjskie przygotowują inwazję Zadanie nie 
było łatwe, niemniej m arynarz — odurzo­

ny bajeczną wprost sumą, która miała być 
w- S e r -  w z ł-  „zasię­
gnąć języka" w Anglii A stosunki handlowe 
trwały i bez żzdnych podejrzeń, marynarz 
zwalniał się z pokładu po każdorazowym 
powrocie do Hiszpanii, podając coraz to no­
we szczegóły swym niemieckim wspólnikom

Jes t jasne, że nie potrafił dowiedzieć się 
i przewieźć wszystkich wiadomości, niemniej 
już pierwsza godzina potężnej bitwy pod 
Dieppe, przekonała dowództwo brytyjskie 
że przeciwnik był uprzedzony. W ojska bry­
tyjskie przekonały się o słabości „wału a- 
tlantyckiego", ale tylko w wypadku zupeł­
nego zaskoczenia nieprzyjaciela. Po paru 
"odzinach okręty wróciły do portów angiel­
skich, a większość załadowanych na tran ­
sportowce żołnierzy nie wylądowała wcale 
na kontynencie europejskim.

/ ZACZĘTO SZUKAĆ WINNYCH
W tedy kontrwywiad brytyjski otoczył spe 

cjalną opieką wszystkich tych, którzy via 
Hiszpania, mogli się bezpośrednio kontak­
tować z Niemcami. Natrafiono też na ślady 
codziennych wycieczek m arynarzą-zdrajcy 
do jednego z nocnych lokali w portowym 
mieście hiszpańskim, gdzie zdradził się 
głównie wydawaniem nadmiernych sum pie­
niędzy. Zaaresztowany, przyznał się do kon­
taktów z Niemcami, aczkolwiek zastrzegał 
że nie orientow ał się, iż mówi z wrogami 
narodu.

M arynarz został powieszony, ale armia 
brytyjska straciła kilkanaście tysięcy zna­
komitych żołnierzy.

well.

Zniesienia kontroli wojskowej nad energią atomową
domagafą się uczeni amerykańscy

NOWY JORK Senator Brian Hachmabon, 
przewodniczący komisji senatu USA do 
spraw energii atomowej, ostrzega przed 
„szkodliwymi" skutkami wojskowej kontroli 
nad energią atomową. Senator jest zdania., 
te  utrzymanie kontroli wojskowej przyczyni 
się do usuwania się cywilnych uczonych od 
tych badań. Powinniśmy oznajmić światu, 
mówił Hachmabon, że odnosimy się do ener­
gii atomowej jako do czynnika pokoju i od­
dajemy kontrolę nad nią władzom cywilnym 

D októr W illiam Higinbołhen, przewodni-1

czący stowarzyszenia uczonych am erykań­
skich, oświadczył: „Uczeni wiedzą, czym bę­
dzie przyszła wojna i że pokój musi być U- 
trzymany za wszelką cenę W niedługim cm  
sie wszystkie wielkie narody będą mogły wy 
tw arzać bomby atomowe Kiedy to nastąpi, 
będzie zbyt późno, aby nie dopuścić d< woj­
ny, w której miasta am erykańskie byłyby 
bardzie! zniszczone niż Berlin, bez względu 
na to, czy zwyciężymy, czy też zostaniemy 
pobici.

ZA SPO KÓ J DUSZY

ś. p. ZDZISŁAWA SI UBYŁY
zamordowanego przez Niemców, odpraw ione zostanie nabożeństwo żałobne, dnia S 
marca b. r. o godz. 7.30 rano, w kościele parafialnym  na Grochówie, P lac Szemba- 

ica, aa  k tóra  zapraszają  
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Niemiecki ruch zawodowy
czynnikiem odrodzenia demokratycznych Niemiec
PARY2. Światowa Federacja Zw. 

7 aw. zorganizowała w Paryżu kon­
ferencję prasową z udziałem sekreta­
rza gen. Federacji Saillanta i człon­
ków prezydium. Przeds'awtciele Fe­
deracji złożyli sprawozdanie z prac 
komisji, kóra badała sytuację związ­
ków zawodowych w Niemczech.

Ze sprawozdania wynika, że komi­
sja za’mowała się wynikami denacy- 
fikatji Niemiec, przew;dzianej przez 
umowę w Poczdamie Wyniki te, zda­
ł e m  komisji, nie są zadawalaiące 
W niektórych strefach odhi leryzo- 
wanie przemysłu zaledwie się rozpo­
częło. Niedopuszczalna iest me'oda 
zwalniania hitlerowców z jednych sta 
now’sk i przenoszenia ich na inne.

Wśród antyhiMerowskich sił dzi- 
sie:szych Niemiec jedną z najbardziej 
godnvch zaufania jest ruch zaw odo­
wy. Pos;ada on dz’a'aczy, k'órzv 
zwalczali Hi'lera przed iego doiściem  
do władzy, a po'em kontynuowali nie 
legalną działalność i zapełnili obozv 
koncen'raCyine. Tvlko takim Niem 
com można powierzyć zadania likw i­
dacji bitlervzmu, ale pod warunkiem  
że będą przekonani o stanowczei wo 
li yr  tym względzie samych władz oku 
pacyjnych.

Niemiecki robotniczy ruch 7*wodn 
wy chce być jednolity i  z tej tylko

strony można oczekiwać odrodzenia 
się demokra'veznych Niemiec, które 
będą iednak kraiem okupowSnvm ie- 
szcze w ciągu wielu lat, i poddanym 
ścisłemu dozorowi i kontroli.

W kilku wierszach
—■ Rząd szwedzki podał do wiadomości, 

iż przydział chlęba będzie zmniejszony w 
najbliższej przyszłości wobec tego. Iż Szwe­
cja zrzekła się dostaw  zboża z krajów  so­
juszniczych na rzec* państw  głodujących

•— Grono uczonych obserwatorium har* 
vardtkiego stwierdziło, iż olbrzymie plamy 
słoneczne, które wywołały w ubiegłym mie­
siącu zaburzenie w telekom unikacji, po*awf- 
ł gię ponownie. Należy sp o d z ie w a ć  się d a l­
szych zaburzeń elektromagnetycznych.

— Radio oarvskie lonosi te  robotnicy 
portowi w Bordeaux zastrajkow ali, prote­
stując przeć i v ko z r e d u k o w a n i u  racji wina C 
z litra na pół litra.

— Wywiadowcy brytyjskiej Intełigene* 
Service są na tropie nfiiera SS który m iał 
być naocznym świadkiem samobójstwa Hi­
tlera i Ewy Braun.

— Duńskie linie lotnicze przew idują w 
swoim program ie wiosennym uruchomienie 
od ! k w ie tn ia  Unii Kopenhaga —W arszawa. 
Samoloty na tej linii będą kursowały raz 
w tygodniu.

— Prerc 'er Indonezji, dr S iahrlr. zgłosił 
dymisję.



Sit. 3

La Passionaria
symiiol hiszpańskiej 

rewolucji
Przed dwoma miesiącami Dolores Ibarm ri 

(La Passionaria), deputowana Asturii, wice­
prezydent ostatnich republikańskich korte- 
zów, sekretarz generalny kom unistycznej pa­
rtii H iszpańskief, ukończyła 50-ty rok życia. 
Jest ona córką asturyjskiego górnika i całą 
młodość spędziła  na ciężkiej pracy w kopal 
ni. Również je j mąż jest górnikiem. Z  nim to 
sułaśnie przed 25 laty rozpoczęła La Fassio- 
naria pracę polityczną. Dzięki zapałowi do 
nauki, zdolności organizacyjnej, dokładno­
ści, oddania sprawie i temperamentowi — 
stała się po kilku  latach jednym  z przyw ód­
ców politycznych, tak potrzebnych Hiszpanii 
w ciężkich latach zmagań o wolność i demo­
krację.

Jeśli się pragnie opisać życie Ibarruri, 
trzeba właściwie omówić historię walk naro­
du  hiszpańskiego w ciągu ostatnich 25 lat. 
Należałoby pokazać luksus nielicznej grup­
k i łeodałów, stanowiących jeden procent lu ­
dności, a skupiających 50% ziemi. Warto by­
ło wykazać rolę kapitała zagranicznego, że ­
by  zrozumieć t. zw. politykę nieinterwencji. 
Z kolei wypadało ujawnić rolę kleru, który  
sam należał do klasy wielkich posiadaczy i 
dlatego we w łasnym interesie utrzym ywał na 
ród w  ciemnocie i  nędzy. W  takich bowiem  
warunkach kształtow ała się Świadomość k la ­
sowa La Passionarii. Zmowie kapitału, kró­
lu, kleru — wypowiedziała walkę.

W  roku 1931 masy robotnicze i chłopskie 
osiągnęły po raz pierwszy zwycięstwo. Król 
zbiegł z Hiszpanii, ukonstytuow ał się rząd

Polska Partia Socjalistyczna wobec stanowiska PSL

dopuścimy do triumfu reakcji!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-EJ).

2. Popieranie i pochwalanie Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego

KONKRETNE ZASADY 
POROZUMIENIA 

Równocześnie wysunięte zostały
przez reakcyjno - faszystowskie or- przez przedstawicieli PPS i PPR 
^anizacje nielegalne w rodzaju NSZ , konkretne zasady pcrozum’enia,
ś WiN, zadeklarowanie przez te or 
ganizacje pomocy i poparcia PSL 
przy wyborach, instruowanie w 
tym duchu swoich członków, orga 
nizowanie dla tego celu spec'al- 
nych band terrorystycznych pod ha 
słem walki o „czystość wyborów*1 
i t. p.

3. Przenikanie tych elementów 
do poszczególnych organów organi 
zacyjcych PSL dla stworzenia 
sobie legalnej bazy oparcia i dzia­
łalności.

4. Kultywowanie i kontynuowa­
nie przez wyżej wymienione orga­
nizacje nielegalnej polityki nienawi 
ści wobec Związku Radzieckiego i 
iątrzenia stosunków eolsko - ra­
dzieckich, co przy równoczesnym 
pozvivwnyn stosunku tych organi­
zacji do Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego szczególnie komolikuje sto 
snnki n''lityczne w krain i może je 
skomplikować na zewnątrz.
Jeśli by wiec PSI. odrzuciło pro-

rtpublikańskl, który przeprowadził pewne , noZYCję weiścij* do Bloku Wybrrcze-
reformy. Nie udało mu się jednak utrwalić 
system u demokratycznego, gdyż zabrakło  
jedności stronnictw dem okratycznych.

W  wyborach 1934 roku przegrały w H isz­
panii stronnictwa demokratyczne. Lewica, 
rozbita na szereg partii, uzyskała większość 
głosów, lecz skonsolidowana prawica zdoby­
ła  więcej mandatów. Rozpoczął się okres 
prześladowania rucha robotniczego i saboto­
wania postanowionej już reformy rolnej. W 
Asturii, ojczyźnie Passionarii, w sposób naj­
bezwzględniejszy stłumiono powstanie górni­
ków.

W  tym  czasie rozpoczęła swą działalność 
Dolores Ibarruri. jako mówca klasy robotni­
czej, reprezentantka swego narodu wobec ro­
botniczej opinii świata. Na kongresie kobiet 
przeciw  faszyzm ow i i wojnie, odbytym  w  
Paryżu jesienią 1934 roku, Passionaria w 
płomiennym przemówienia przedstawiła nę­
dzę  I cierpienia swego narodu i ostrzegła 
przed faszyzm em, jako podpalaczem świata. 
W zyw ała ju ż  wówczas gorąco do skonsoli­
dowania w szystkich sił postępowych, bez 
względu na przynależność partyjną, zwraca­
jąc uwagę, łe  wojna o w ładzę faszyzm u jest 
nieunikniona.

Udaje *1* stworzyć front ludowy, który o- 
sląga zwycięstwo w wyborach w Hiszpanii w 
1936 roku, ale reakcja nie jest pobita. 17-go 
lipca 1936 r. wybucha w M arokku bunt woj- 
śkow y, którego celem jest osiągnięcie dyk ta ­
tury faszystowskiej. Chłopi i robotnicy chwy 
tają za broń. Zbuntowanym generałom uda­
je  się tam ty lko  utrzym ać pozycję, gdzie 
td o la li zgromadzić wojska kolonialne. Po­
moc Mussoltniego i Hitlera przesądziła losy 
ęppjny domowej.

Passionaria cały czas w ojny przebywa w 
pierwszych szeregach walczących. Organizu­
je  zaopatrzenie, zagrzewa do walki, intere­
suje się wyszkoleniem  żołnierza i jego w y­
kształceniem  politycznym  i społecznym  W  
okopach i bunkrach częstym  widokiem był 
iołnierz, k tóry w przerwie ognia chwytał za 
książkę, zeszyt i ołówek, aby uczyć się czy­
tać i pisać. W alka przeciw Franco, była wal­
ką o rozwój kulturalny i społeczny H iszpa­
nii. Dolores Ibaruri znajduje również czas na 
opsekę nad dziećmi. Przemawia do kobiet w 
fabrykach Zw iązki kobiece, przez nią stw o­
rzone, organizują wielkie pralnie, pracownie 
krawieckie i kuchnie polewę. W szystko  dla 
frontu w alki z faszyzmem. Hasłem Passiona­
rii, rozbrzmiewającym w okopach i fabry­
kach, jest słynne: ..Lepiej umrzeć i stojąc, 
niż żyć na kolanach

Faszyzm  zw yciężył Na poligonie doświad 
cżalnym  H iszpanii imperializm niemiecki i 
w ioski dokonał ostatnich prób przed rozpę­
taniem w ojny o panowanie faszyzm u na ca­
łym  świecie. Dolores Ibarruri udaje się do 
Związku Radzieckiego. W ybucha wojna świa 
towa. Syn Ibarruri wstępuje do Arm ii Czer­
wonej i ginie, jako porucznik w walkach pod  
Stalingradem.

Zwycięstwo nad faszyzm em  nie przynosi 
jednak wyzwolenia narodowi hiszpańskiemu. 
Na ostatnim kongresie kobiet w Paryżu Pa­
ssionaria przedstawia raz jeszcze cierpienia 
narodu hiszpańskiego. „Franco prowadzi bez 
liiosnn walkę o wyniszczenie narodu hisznań 
skieęo" — woła Passionaria. „Bolkot Hisz­
panii gen Franco, zerwanie w szelkich sto­
sunków dyplom atycznych, gospodarczych i 
ku l‘pralnych. przyniesie wolność cierpiące­
mu ludowi hiszpań-kiemu" Kongres uchwa­
la wniosek Ibarruri i wybiera ją swym wice­
prezesem.

Obecnie Hiszpania, jako jeden z ostatnich  
bastionów faszyzm u, jest przedmiotem świa­
towego ' zainteresowania. Powoli zwycięża  
polityka interwencji, propagowana przez 
Ibarruri. D cprłnia!ą się ostatnie dni w ładzy  

~Franco. Passionaria rozpocznie nowy okres 
życia — budowania dem okratycznej H isz­
panii.

go Stronnictw Demokratycznych, to 
— niezdeżnie od wol» PSL i jego che 
ci — zblohtrą się z nim wszystkie cle 
menty reakcyjne i faszystowskie łą­
cznie z bandami dvwersvinymi.

W takiej sytuacu" rozbicie jedności 
bloku wyborczego Stronnictw Demo- 
kratveznveh stale się niebezpieczne 
dla interesów Polski,

Uważamy wice, że nasza propozy­
cja zawarcia b’okn wyborczego leży 
przede wszystkim w naflopiej zrozu­
miałych interesach narodu i państwa 
nolsMego. .

W zasadach tych m. in. Partie te 
zobowiązały sie, że żadna z wchodzą­
cych w skład bloku (a w szczególnoś­
ci PPS i PPR) nie rości sobie preten­
sji do przewagi liczebnej posłów w 
przyszłym se niie.

W zasadach tych dawano następnie 
gwarancję, że konstytucja, która ma 
być przez sejm konstytucy'ny uchwa­
lona bedzie wrnólnym i uzgodnionym 
dziełem wszystkich partii bloku stron 
nictw demokratycznych, że uk*ad ilo 
ściowy przedrtawicieJi partii w rzą­
dzie i anaracie państwowym hedz{e 
odpowiadać nroporcioin przedstawi­
cielstwa tych stronnictw w scinre, że 
zawarcie porozumienia i utworzenia 
b’oku wyborczego wszystkich stron­
nictw demokratycznych stworzy moż 
hwo"ci uwzględnienia słusznych nre- 
tensn wyrównawczych w cb ssd re  a- 
oaratu państwowego, wysuniętych 
nrzez którekolwiek stronnictwo blo­
ku wyborczego.

W nZ ^ r^ N T E  POLITYKI ZA­
GRANICZNEJ wvsunieto loko yoczel 
ną zasadę prowadzenie polityki bez­
pieczeństwa granic Polski craz polity 
ki poko!u nrodzy narodami szczegól­
nie w Europie.

Z tej naczelnej zasady wypływa 
niewzruszone stanie na gruncie umo­
wy polsko - radzieckiej z kwietnia 
1945 r. iako podstawa polityki nol-

wreszcie dążenie do zawarcia umowy. ODPOWIEDŹ PSL UNIEMOŻLIWI- 
o wzajemnej pomocy z Francją. LA DALSZE ROZMOWY

I  POLITYKI WEW-1 \jęr odpowiedzi na powyższe kom- 
NĘTRZNEJ zobowiązano się wzaje- promisowe propozycje PSL wysunęło 
mnie gwarantować prawa i swobody 75% mandatów „dla wsi“, uniemożli- 
demokratyczne dla wszystkich orga- wia:ąc w łen ób prcwad2cn;e daI
mzacji demokratycznych craz zagwa , zych rozmów w sorav.de wspólnego 
rantowac bezpieczeństwo osobiste Mnkti w v h o rr - r< J n  * 
wszystkim obywatelom i pociągać ich , “ '
do odpowiedzialności tylko w ramach 
prawa, oraz bezwzględnie tępić i ka­
rać wszelkie nadużycia i samowole 
organów wTadzy państwowej, jak ró­
wnież szkolić i doszkalać chłopów i 
robotników pracu:ącvch w aparacie 
administracyjnym państwa.

W zakresie planów gospodarczych 
wysunięto zasadę pełnego zatrudnie­
nia, a tym samym uzyskania najwięk­
szego dochodu społecznego, możliwe 
go w danych warunkach produkcyj­
nych, w ramach polityki gospodar­
czej, zakreślonej ustawą o unarodo­
wieniu przemysłu, popierania spół­
dzielczości i inicjatywy prywatnej.

Wysunięte zasady porozumienia da 
wały pełną gwarancje równorzednoś- j 
ci nartii wchodzących w skład bloku 
wyborczego, dawały pełną rfwarane'e 
normalizacji stosunków politycznych, 
dawały możliwość zmobilizowania ca 
te*o narodu do niezwykle trudnych i 
odpowiedzialnych zadań, jakie stoją 
przed obecnym pokoleniem.

CKW-PPS stwierdza, że propozy­
cje te są wyrazem troski Partii o to, 
aby Polska nie stała się pożądanym 
obiektem rozgrywek międzynarodo

skiej wobec Związku Radzieckiego o- wych. są wyrazem przede wszystkim 
raz utrzymanie stosunków przmaźni i siły naszej Partii i jej poczucia odoo- 
współpracy z An<dia i Stanami Ziedno widzialności za losv Polski, za Jej

‘ odbudowę ze zniszczeń wojennych, za 
spokój wewnętrzny, za Jej suweren­
ność.

czonvmi, ' zacieśnienie stosunków 
przyjaźni z narodami słowiańskimi w 
pierwszym rzędzie z Czechosłowacja,
mammmmmmaamamaamaimmamBammnaaamBam

Gdy nadszedł dzień zapłaty..
Londyn, w lutym.

Na kilka godzin w jeden dzień 
czwartkowy znrenił się obraz prawej 
slrony Rady Bezpieczeństwa. Za­
zwyczaj siedzieli obok siebie: przy­
stojny S'e'i'nius, duży "i szeroki Be- 
vin, os'ry Wyszyński i przysadzisty 
Modzelewski Taki figiel spła:ał im 
alfabet, według którego rozsadzono 
przeds'aw:cieli państw, wybranych 
do Rady Bezpieozeńs'wa. Ale w ów 
czwar'ek zabrakło Bevina. M:ejsce 
jego zajął Sir Coodo*an, zawodowy 
— i tvnowy — angielski dyoloma'a 
Toczyła się właśnie rverwcza część 
dyskusji w sprawie 1 ;bii i Syrii. An-

kłóra
(KORESPONDENCJA WŁASNA)
sienie aktu o sporach w przemyśle zjkłem i m orowi labour Party,  __

wtedy byta w mntejszos i w Izbie 
- (Gmin prze'rowadzon ) w snu nni-ną 

ustawę. Na zasadzie tej usfawv „straj 
ki generalne przeciwko rządowi" zo

1927 roku".
Zniesienie tei ustawy z przed nie- ( 

mai 20 lat było jednym z ważnych 
rozdziałów zwycięskiej kampanii wy 
borczej brytyjskiej Par ii Pracy. By­
ło to więcej, niż pos’ulat polityczny 
To był punkt honoru angielskiego ru­
chu socjalistycznego.

Równe 20 lat temu górnicy angiel­
scy żastrajkowali. Organizacja ko- 
palnic'wa Anglii należy dotnajbar- 
dziej zacofanych. Warunki pracy gór 
ników były czarną plamą kapitali­
stycznej gospodarki. Robo nicy, zor­
ganizowani w swym po'ężnym trade-

gielski głos zabrznrał na mitę raczej unio-de górników wysąnili do s raj- 
wytwornego dyplomaty Edena, niż ku. Mieli poparcie moralne całej an-

NA ZDROWIE!

Wyszyński i Bevin piją na zgodę.

EMHHIS5I
S wyższy, i  studiami z praktyką: handlową 
w zrzeszeniach gospodarczych, adm inistracji 
państwowej, instytucjach naukowo-badaw­
czych itp., zdolni do samodzielnej twórczej 
pracy na stanowiskach kierowników refera­
tów w instytucji centralnej, poszukiwani są 
natychm iast W arunki dobre. Zgłoszenia pi­
semne; „Polpress ‘ pod „IV — 23". (229)

głosem sekre‘arza tr?d» un'omt, w 
kłórym łatwo znaleźć pasje prze­
szłych walk i ciężkich rokowań.

Bo tego dnia, właśnie o tej godzi­
nie, Bevin z powro'em z kierownika 
brytyjskiej polityki zagranVznej s'at 
«ię uczes'n'kiem drama'u klasowego 
I gdy po ’akimś czasie wrócił na po­
sadzenie Rady Bezpieczeństwa, to 
coś, przez rosyjskiego tłumacza, opo 
wiecVal ze śmiechem swemu sąsia­
dowi, Wyszyńskiemu i ten mu czegoś 
w'^srowal.

Widz:o]rśmy to z naszej loży pra­
sowej. I nie trudno było sie domy­
śleć, co Bevin opowiedział Wvszvń 
skiemu. Bo przed chw:lą wrócił ż 
wielkiego gmachu tuż obok mielsca. 
gdzie odbywała się posiedzenia Ra­
dy. Wrócił z Wes'minsferu, z House 
of Commons, parlamentu angielskie­
go. A właśnie tego dnia odbyła się 
ostatnia część dyskusji — i głosowa­
nie — nad wnioskiem rządu o „znie-

g:elskiej klasy robo'niczej. Walka 
ciągnęła się przez dziewięć m;esięcy. 
Wyczerpały się ich siły. Zażądali po­
parcia towarzyszów z innych zawo­
dów. I wredy, na rozkaz T. U C... kie 
rownictwa ruchu zawodowego Wiel­
kiej Bry'auii, rozpoczął się strajk ge­
neralny. Po kilku dniach zakończył 
się — bez zwycięs wa Powrócili do 
pracy wszyscy. Górnicy przegrali, 
trrmo odwagi, samozaparcia, w y’rwa 
łości i solidarności, k ‘óra iest rzad­
kością w historii walk między pracą 
a kapiałem.

Ałe angielska burźuaz'a m’ala kil­
ka dni bezdennego s'ra^hu. Przelę­
kła się na śmierć niewidzianei do­
tychczas w Ivs'orii tego kraju dowo­
du braterskiej solidarności robotni­
ków i pracowników. Postanowiła 
zemścić się za te chwile strachu 
Parlament był w większości konser­
watywny. Taki był też ówczesny 
rząd Baldwins. I oto wbrew ancle­

s’ały uznane za sprzeczne z prawem. 
Poza tym zabroniono związkom pra- 
c )\vntk<w państwowych tilezeć do 
T L' C. : utrudniono zwią^.iom ścią­
gać ryczaPowe oolaty polityczne, t.j. 
na rzecz Labour Party.

Jak to podczas ostatniej dyskusji 
w Parlamencie wykazał Prokuratom 
Generalny, socjalis’a Sir Hartley 
Shawcrnss (Szokros), rewolucji nie 
można ws rzymać zakazem. I gdyby 
któregoś dnia angielska klasa robot-j 
nicza zos ała sprowokowana w kie­
runku „akcji bezpośredniej" w PC­
s’ aci s’rajku generalnego nrzeciwko 
rządowi, to by żaden sąd nie mógł 
pows rzymać takiej lawiny. W grun­
cie rzeczy us'awa z 1927 roku była 
tylko zems ą psychologiczną zwycię­
skiej wówczas reakcji. k ’óra chciała 
aktem prawnym zepchnąć po’ężną 
angielską klasę robotniczą na ławę 
oskarżonych. I tak tę us*awę też po- 

i jął brytyjski ruch socjalistyczny 
j  1 wypowiedział jej walkę od począt­
ku.

Zwycięska Partia Pracy w nawale 
niezmiernie poważnych decyzji tak 
w polityce wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej, w samvm ogniu walk o prze­
obrażenie Anglii w kraj demokracji 
socjalistycznej, znalazła czas — i to 
duża czasu, bo dwa pełne dni dy­
skusji w Parlamencie — dla starcia 
ze slron h'Vorii ruchu robotniczego 
śladów jego klęski.

Konserwalvści wystąpili do obro­
ny sym b ol swej zemsty klasowej z 
tupe'em, k*óry miał ukryć ich brak 
obiekywnvch argumen'ów Ubrali się 
w szaty obrońców prawa, ;akbv ze 
s*ronv zwyc:eskiei w tei chwili kla­
sy robo’niczej miało groz;ć łamanie 
praw państwa, którym rządzą.

I by rzucić w twarz konserwaty- 
s'om oskarżeń5® małość i nod'ość, 
którą wvkazal; 20 lat temu, Bevin o- 
puścił Radę Bezp;eczeńs'wa i udał 
się na posiedzenie Tzby Gmin. Mówił 
tam przeszło godzinę. Mówił, iak 
zwykle, gdy go coś bardzo oh^ho-tz'. 
z sercem i temnerameniem. Nie bvł 
dvp’oma’a. jak n5m zre«z’ą częs'o 
nie był także na Radzie Bezpieczeń­
stwa...

Głosowanie fne motfło przrmeść 
żadnej sensacji, poza tą, że liberało 
wie, k'órzy liczą niewiełe więcej niż 
dziesięciu posłów, podzielili się na 
dwie grupy, z których mniejsza gło­
sowała wspólnie z konserwatystami 
przeciwko wnioskowi rządu.

Lucjan Blit.

CKW-PPS stwierdza, że odpowie 
dzialność za zaognienie atmosfery 
politycznej w kraju, spada wyłącz­
nie na PSL.

C. K. W. — oświadcza, że w wy­
padku nieopamiętania się PSL w 
akcji rozbijania jedności politycz­
nej narodu polskiego. PPS. pójdzie 
do wyborów na platformie porozu­
mienia tych stronnictw, które zgło­
siły i zgłoszą akces do bloku demo­
kratycznego.

Wszystkie próby skłócenia ro­
botników i chłopów skazane są na 
niepowodzenie.

Zgodnie z tradycją swej organi­
zacji PPS. była, jest i bedzie także 
przedstawicielką szerokich mas ro 
botników rolnych, małorolnych i in 
teresów wsi.

CKW-PPS wzywa organizacje 
partyjne do zacieśniania jednolite­
go frontu klasy robotniczej, jako 
podstawy wspólnej walki o demo­
krację i o zwycięstwo bloku demo­
kratycznego w wyborach.

Nie dopuścimy do triumfu reakcji 
w Polsce!

Zjednoczymy wszystkie siły de­
mokratyczne w Polsce 

dla utrwalenia przeprowadzo­
nych reform społecznych, 

dla dalszego prowadzenia Polski 
szlakiem postępu, 

dla odbudowy zniszczonego 
przez Hitlera kraju, 

dla walki o poprawę bytu mas 
pracu;ących, 

dla zdecydowanej rozprawy z 
reakcją, z bandami faszystowskimi, 

dla zapewnienia Polsce spokoju 
wewnętrznego 

dla utrwalenia Niepodległości i 
Suwerenności POLSKI LUDO­
WEJ!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Niewinne słowa 
grzeszna myśl

Nctlza rodzima reakcja prowadzi walkę Z 
demokracją różnymi sposebomi. Jednym  z 
nich jest napozór niewinne podważanie w a- 
myślach ludzi pewnych pojęć które składa­
ją się na zupełnie dzisiaj zdecydowane sta­
nowisko społeczeństwa. Metoda jest nieraz 
tak sprytnie dobrana, że pisma, które uwa­
żają się za „dalekie od reakcji", padają .,o- 
flarą“ podstępu. Tak oto rozumiemy niewiel 
kn wzmiankę, jaka ukazała się w ostatnim  
„Tygodniku Powszechnym" pt. „Lenistwo 
czy odpowiedzialność?"

Autor f j t )  jest zdania, iż wprawdzie fa­
szyzm  jest słowem używanym równie często, 
jak demokracja, to jednakie  nie zrobiono 
jeszcze dotychczas dokładnej definicji, . co 
pod tym  słowem rozumie się. Vredlug p. 
„jt“ ma to Wielkie i zasadnicze znaczenie 
bowiem „tylko w obecnym stanie braku pre­
cyzji i nieostrości konturów pojęcie .Fa­
szyzm " jest możliwe to, tak częste dzisiaj, 
zupełnie nieodpowiedzialne posługiwanie się 
tym  terminem i nazywanie faszyzm em  wszyst 
kiego tego, co się komu nie podoba*...

Mnieisza z tym. iż faszyzm  należy do po- 
ięć całkowicie określonych, zresztą nawet p. 
,.ji" na początku notatki stw i-rdza: ,zv d ą ­
su 6 lat w olny i my. i cała Enrójra i cały 
świat niemal, poznał dość dokładnie, czym  
jest faszyzm  i jakie są jego utajone m ożli­
wości“ — najważniejsza jest m yśl ukryta w 
treści wzm ianki „Tygodnika Powszechnego".

M yśl ta jest wyraźna i aż krzyczy z tych 
kilkudriesiecu wierszy: faszyzm  nie jest
czym ś konkretnym , to też i walka z nim nie 
ma cela. albo odłóżcie wólkę, dopóki w spo­
rach naukowych nie ustalicie, jaka jest jego v 
treść.

Jezuickie spory o to, ile diabłów mieści 
się na łepku szpilki, trwały dotąd, aż diabli 
w zięli jezuitów. Możeby dem okracja poszła 
na tą drogę, aż diabli w e z m n  demokrację?

R -um ow m le akurat do „Tygodnika Po­
wszechnego*. ale nie do przyjęcia dla nas, 
ludzi żywych, k tórzy na własnej skórze do­
brze poznali definicję, jaką nam faszyzm  
wypisał.

Zajęliśm y się nieco tą wzmianką na do­
wód, że lenistwo jest nam obce. a nieodpo­
wiedzialność znajduje się po stronię osobni­
ków w rodzaju p. .,t j c h y t r e g o  wroga w al­
ki z reakcją, (a)
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Ratujmy K ie l c e
Kielc*, luty 1946

W piątym dniu naszej wędrówki 
wziąłem drugi kajet, pierwszy zapeł­
niłem już nota'kami o zbrodniach i 
okrucieństwach hitleryzmu na ziemi 
kieleckiej.

Na każdym kroku okupant zosta­
wił ślady terroru i mordów. Nieprzy­
jaciel czynił to z taką pas:ą nienawi­
ści i dokładności prusk;ej, że ziemia 
sama cudem tylko ocalała.

ność chłopa i rodzi stany kompletnej
depresji. —

Położenie jest rzeczywiście kry­
tyczne, ale nie beznadziejne,

W Daleszycach zebrała się groma­
da chłopów, Było ich około 50-ciu 
Przemówiłem /Us nich, przedsfawi- 
łem nasze efekty gospodarcze i na­
sze trudności. Mówiłem o przeludnie 
niu wsi i konieczności wyjazdu na 

| Ziemie Zachodnie,

na Zachód w  pojedynkę, do obcych,
to tyle, co jechać na zatracenie. J e ­
żeli wyjedzie nas gromada i w gro­
madzie osiedlimy się, założymy i za­
gospodarujemy wspólnymi siłami ca­
łą wieś to i jeden drugiemu pomoże.

Pomoże przy zasiew ie i przy zbio­
rach. A damy także sobie radę z ban 
dytami .Bo wśród chłopów panuje so 
Mdarność. Kiedy Jaśkowi s'anie się 
krzywda, zwoła całą w ieś i wszyscy
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P lo iB ta  m o n tB v a b e r s k a

0  jednym prawdziwym Angliku
{KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA1*).

Norym berga, w  lu tym  j „Lord Justice" Jakie eta «nię... tego nfct
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Mapa woj. Kieleckiego. IJnia frontu, tereny przyczółkowe. 
Zniszczenie: Kozienice 7035 budynków, Iłża — 2950 bud., Sandomierz —  ;

ca — 7377, Opatów — 9840,
8114, Stopni*

Patrząc na ruiny i zniszczenia przy 
pomniała mi się legenda o Kiejs ucie 
i Lubarcie, którzy wracają spod Wi­
ślicy, ograbili bogatą ziemię K ielec­
ką ze wszystkich jej skarbów, rabu­
jąc także relikwie z kościoła na 
świętym Krzyżu.

W edług tej samej legendy, woły 
ciągnące wóz zło' em i kosz'owno- 
ściami obładowany, nie chciały ru­
szyć z miejsca.

W tedy, Litwini zmuszeni byli do 
pozostawienia skradzionych relikwii 
i zagrabionych skarbów.

Od roku 1360 „świat legend" us‘ą- 
pił mie!sca światu rzeczywis*emu 1 w  
roku 1945 krowy, konie i świnie nie 
pro‘estowały, kiedy wojaka Hitlera 
pędziły je na... Zachód.

Te same woły i konie wywiozły  
cały zapas pszenicy, żyta, owsa i 
jęczmienia, a miejscowej ludności po- 
zos‘ała wyjałowiona i chwastem po­
rosła zienra.

Braki zbóż siewnych idą w  tysiące 
kwintali. P o‘rzeba: ,

Pszenicy 18.600 q.
Jęczm<en:a jar. 44.900 q.
Owsa 84 000 q.
Łubinu 33.000 q.
Ziemniaków 568.000 q.
Na tych pięciu powiatach mamy 

więc obraz następujący:
Około 100 tysięcy ludności żyje 

bez dachu nad głową;
poła zaminowane i nieobsiane; by­

dło i trzoda chlewna wybite lub wy- 
w iez:one;

chłop bez ziarna siewnego, bez na 
wozów naturalnych i sztucznych i 
bez narzędzi rolniczych.

Chłopi załamtdą bezradnie ręce, a 
wiedząc, że cudów n!e ma, czekają 
na pomoc ze strony Rządu.

Czekają! Ostatnia pomoc, jaką o- 
trsymali, to zboże i ziemniaki wyda­
ne wiosną 1945 roku.

Przyjęli te dary, jako ofiarę bez­
zwrotną. Rozumowali, że będą trak­
towani na równi z inwalidami wojen­
nymi, którym Rząd wypłaca zaopa­
trzenie inwalidzkie bez obowiązku 
rwrotu wypłaconych sum. -

Rozumowali 1.,. rozczarowali się. 
Bo O to, M'nisferstwo Rolnictwa, pi­
smem z dnia 19 stycznia 1946 r. Nr. 
VS.-3-27 zażądało natychmiastowego 
f) zwrotu zbóż i ziemniaków wyda­
nych na siewy wiosenne ub. roku.

Ponieważ plony nie dopisały, a 
rbiory" wyniosły 20 proc. zasiewów,

. ozgoryczenie chłopów równa się re­
zygnacji i w ys‘ępuje powszechny za- 
•’ik woli do życia, t r w a n ia  i .. .  prze­
rwania. Żądanie Ministra Rolnic*wa 
d* będzie, bo nie może być w yegze­
kwowane.

Cyfry, ilustrujące nędzę zbiorową 
kielecczyzny wyjaśniają pos'awę 
psychiczną zrozpaczonej ludności 
Zawsze głodni, zakłopo‘ani, żebrzą­
cy. Poczucie doznanej krzvwdy i u- 
poLorzenla. zabija wszelką aktyw­

„Wyjazd na Zachód akceptujemy" 
— odezwał się Jankowski Stach — 
tylko niech Rząd zaakceptuje nasz 
plan osiedlenia.

...„Bo widzicie panowie posłowie 
•— wywodzi nasz rozmówca — w po­
jedynkę już nikt na Zachód nie po- 
jedzie. 9yli tam nasi i wrócili. Wró­
cili z doświadczeniem, które przed­
kładamy. Tu, we wsi, znamy się wszy 
scy. W najlepszych czasach żyło się 
na kredyt, na słowo.

Zawierzył kupiec, a Chłop chłopu 
pomagał i kawałkiem chleba się dzie 
lił, wszyscy, znali się od dziecka, od 
ojców i naszych dziadów. Brakło ba­
bie soli, poszła do Wikty, lub Magdy 
i.,, pożyczyła. Tak było z naf’ą, z za 
pałkami, a nawet z tabaką. Jechać

pójdziemy na pomoc, bo Jaśka znają 
wszyscy, bo się kochamy i pomagać 
będziemy sobie wzajemnie.

Na Zachód pojedziemy, ale wszy­
scy. Już my tam tę Piastową ziemię 
zaorzemy. Rząd nam dopomoże w 
zagospodarowaniu, tak, że po wszyst 
kie czasy będzie nasza i Polska".

Tak mówi chłop z Daleszyc.
Ten głos musi być wysłuchany i 

uwzględniony. To glos rozumu chłop 
sktego i zdrowej idei.

Idźmy za nim a pomożemy i chło­
pu i narodowi.

Dla tej części chłopów, dla której 
ziemia Kielecka chleba już nigdy nie 
wyda, znajdziemy go na zienrach 
odzyskanych. Tylko osiedlajmy całe 
wsie.

Kazimierz Rusinek

N a w  znakomity krzewiciel materializmu 
dziejow ego i jeden z najcięższych młotów  
„Kuźnicy — Jan Kott, przywdział ostat­
nio — jak to powszechnie wiadomo — frak 
dyplom atyczny i podążył do jednej ze atolic 
Zgniłego Zachodu.

Otóż wyżej wzmiankowany znakomity
krzewiciel napisał z wyżej wzmiankowanej
stolicy znakomitą korespondencję pł, „Lon-
,dyB1  ^ tó r ą  wydrukował znakom ity „Prze­
krój").

W korespondencji tej Jan Kott rozwiewa 
— staw iając sprawę po męsku i bezkompro­
m isowo -w jak to on zw ykłe — w iele złu­
dzeń naszej reakcji, która opinię o A ngli­
kach czerpała z romansów i pow ielci Oka­
zuje się, że Anglik je rybę nożem, że ubie­
ra się bardzo kiepsko i, i s  wcale nie jest 
flegm atyczny Napisał podobno jeszcze, że 
siada (wciąż mówię 9 Angliku nie o Kot- 
eie) do stofu w szelkach i dłubie widelcem  
w zębach ale ma tetfe cenzura nie puściła, 
bo Anglia ma bombę atomową Więc cboó 
mjr Borejsza powiada, żeby w tę bombę nie 
wierzyć, ale strzeżonego Pan Bóg atrzeźe

W imię uąfecłwośoj i sumiennie pojętego  
obowiązku demokratycznego dziennikarza, 
stw ierdzić muszę, te  Jan Kott miał rację.

W Norymbeadze iesł wielu Anglików — 
kogóż tu zresztą nie ma? -

Są tu więc i liczni dziennikarze angiel­
scy, tą  żołnierze, są angielscy prawnicy i 
angielskie urzędniczki.

S i^ arH eisey  powiadam, a przecież nie są 
angielscy, jak to Jan Kott z wrodzoną so­
bie bystrością spostrzegł w Londynie.

Nie są angielscy — zuaezve ma. śc ni* są 
flegmatyczni, dostojni i nic ubierają się w 
smoking do kolacji. Jak się ubierają — 
trudno roł było stwierdzić, gdyż korespon­
denci chodzą w mundurach wojskowych. 
Dziś będąc na sali sądowej, przyjrzałem się 
speoialnie angielskim cywilom  i Btwierdzić 
mniszę, że „angielska wełna" bardzo się błysz 
czy. Tak ładnie się mieni w św ietle reflekto­
rów.

Bo. proszę państwa, w Londynie z garde­
robą jest bardzo krucho. Bo, proszę pań­
stwa, Anglia prowadziła wojnę.

Poza tym zaś nasi angielscy koledzy są bar 
d,zo sym patyczni i bardzo ludzcy. A więc, 
jak ęię urżną w barze prasowym, to się za­
chowują kubek w kubek tak samo, jak ur­
żnięty Polak: tań czą /śp iew a ją , bardzo ha­
łasują i partnerce w tańcu opowiadają o 
swej pierwszej miłości.

Zdawałoby się, źe rozwiał się „romanso­
w y ' obraz flegm atycznego Anglika, który w 
spódniczce w szkocką kratkę i z monoklem  
w oku bije bez mrugnięcia okiem tysiącfun- 
towy „bank" w <?rze zwanej u nas „okiem"

Niel Jest w Norymberdze jeden ..praw­
dziwy" Anglik Powiedziałbym  raczej „syro- 
bolirany", wysublimowany Anglik. „Czło­
wiek, jakby żywcem w ycięty z powieści Die 
kensa, człowiek,, którego nic me zdoła wy­
prowadzić z równowagi Anglik, który cho­
dzi w staromodnym, wysokim kołnierzyku, 
który.,., niech każdy doda już od siebie.

Je®t nim lord Justice Lawrence, przewod­
niczący M iędzynarodowego Trybunału w No 
rymberdz*.

Zaznaczyć tu muszę, ie  „Justice" nie jest 
bynajmniej smionieqi Sędzia Lawrence nosi 
wysoki tytuł: „Lord Sprawiedliwości" —

I ODGŁOSY
TYSIĄC LAT W ĘDROW AŁY PROMIENIE  

ŚWIETLNE  
U cren i w  Cam bridge oraz w  wielu Innych 

obserw atoriach  W. B rytan ii i A m eryk i zaob­
serw ow ał p rzez  te lesk o p  ek sp lo zję , która  
m iała m iejsce tysiąc  la t temu.

W  roku 946 nastąpiło  rozpadniecie  
gujiazdy.

II rząd austra lijsk i przew idu je , ie  do sta w y  fe­
ll/f oroczne osia in a  oCółna w ielkość  n n r s r f r ,

PENICILINY W ANGLII NIE
ZABRAKNIE |1 goroczne osiągną ogólną w ielkość przeszło

O dkryw ca  pen icilin y , A leksander Flem ing m iliona ton fw  ubiegłym  roku w yn o siły  700 
opo w ied zia ł na posiedzen iu  naukowym  w  tys ięcy  tonj.

F atrzeba  b y ło  tysiąca  lat, aby b ły sk i św ia  
tła  m ożna b y ło  zobaczyć  na ziemi.

S zyb k o ść  św ia tła  w ynosi 300 000 km na 
sekundą. J e że li w ięc  prom ienie z rozpada­
ją ce j się  g w ia zd y  w ęd ro w a ły  na ziem ię t y ­
siąc la t — p rze b y ły  one przestrzeń  m niej, 
w ięcej 10 000.000 000.000 000 km.

ZNOWU SPRAW A AMERYKAŃSKICH  
ZON

„A m erykańskie io n y “ za czę ły  w reszcie  
partiam i o d jeżd ża ć  do  S tanów  Z jednoczo­
nych i K anady. Zarówno prasa angielska jak  
i  spo łeczeń stw o  W . B ry tan ii nie uspokoiło  
się  jedn ak  jeszc ze  i  ciągle ma w  zw iązku  z 
tym i łonam i nowe k łopoty .

Np. po n rzyb ve la  na p ok ładzie  ..Queen 
Mary" do N ew  Yorku jedn a  z nich 36-letn ie  
pani Sam m ers um arła na a tak  serca, jeszcze  
zanim zd ą ży ła  zobaczyć  się  ze sw ym  mężem , 
am erykańskim  olicerem .

Nie w szys tk ie  to n y  w y ja d ą  do  m ężów l  
ta  je s t  w łaśn ie now y k łopo t: n iek tó rzy  ło ł-  
nierze i oficerow ie, pow ró c iw szy  do  kraju  
zm ienili uczucia t u zysk a li w  Stanach Z je­
dnoczonych  d o ić  ła tw o  ro zw o d y, porzucając  
sw e b ry ty jsk ie  żony i p ó ł-b fy ty isk ie  dzieci-

„S tow arzyszen ie  żon" zw róciło  się  w  te j  
spraw ie do  p rzeb yw a ją ce j w  Londynie Mrs 
R oosevelt z  prośbę o in terw en cję: „Albo
niech pozw olą  nam pojechać do  A m eryk i i 
bronić osobiście naszych Interesów, albo te ł  
niech w ła d ze  U SA  nie udzie la ją  tak  ła tw o  
rozw odów  na m ocy zupełnie błahych argu­
mentów".

Takich ro zw odów  udzielono ju t  w  A m r-y  
ce 200.

TYFUS W LONDYNIE
IV Londynie w  d zie ln icy  W altham stow  za 

notowano osta tn io  k ilka  w yp a d k ó w  tyfusu.
W ła d ze  sanitarne s tw ierd za ją , te  nie ma 

le szc ze  pow oda d o  paniki C zyn i się w szel- 
kie starania, oby  epidem ia nie ro zp rze s trze ­
niała się.

Leicester, te  od  1 kw ietn ia rb. A nglia posła  
dać będzie  pod  dosta tk iem  peniciliny. P ro­

się  i d u kcja  lego wspaniałego leku będzie  mogła  
i p o k ryć  zapotrzebow ania.

TRZY TYGODNIE MOZNABY JEŚĆ  
POTRAW Y Z JEDNEGO BANKIETU  
— J e s t w ielu A m erykanów  — po w ied zia ł 

p rezyd en t Truman — k tó rzy  m ogliby sobie 
pozw olić  na u tra tę  paru kilogram ów  tłu  
szcza , zw łaszcza , g d y  będzie  to jednocześn ie  
ratunkiem  ł y d a  d la  Innych.

P odczas bankietu urządzanego w  Klubie  
D ziennikarek p re t Truman s tw ierd ził, i e  po  
traw y, k lóre  podano na bankiecie m ogłyby  
w ysta rc zyć  na w yżyw ien ie  um ierającej z gło- 
d ’t ro dzin y  g reck ie j »  ciągu trzech  tygodn i 
IMPERIUM DOSTARCZY MIĘSO, MLEKO 

I SER
W  zw iązku  z pogarszającą się  sy tuacją  

aprow lzaey jn ą  A nglii dzienn ik i p o d e ły  po ­
c iesza jące w iadom ości z dom iniów  i kolonii.

A ustra lią  np. w ysłać  ma do  A nglii 5 tys ię  
c y  ton m ięsa i m asła oraz tys ią c  łon sera, a

Na jakich  m aszynach pracow ała p a n it  
*r Chyba na w szystk ich . W alter. K olt, 

parabellum . Wt*-~

J e że li chodzi o z b o ż i  — A nglia ma je  o- 
lrz)tn a ć  ze S tanów  Z jednoczonych i Kana­
d y . A ustralia  natom iast d o sta rczy  170 ty s ię ­
c y  ton na M alaje, Borneo i do In d yj  — bę­
d z ie  to  oszczędnością  czasu t okrętów.

N owa Zelandia w y sy ła  100 ty s ię cy  ton 
mięsa i serów  Kanada zm nie jszy ła  własne  
racje m asła, aby  d ostarczyć  W  B rytanii i 
Europie ser oraz m leka, Kanada ek sporto ­
wać będzie  w  tym  roku m in. 90 ty s ięcy  ton 
woloiplny oraz 4 i pó ł tysiąca ton  baraniny 

D zienniki angielskie opatru ją  te w iado­
mości ty tu łem t Dominia śp ieszą  nam no ra- 
’unek".

NA JSTAR SZY KOS ŚWIATA 
W. M elbourne (A u s tra lią ) s ta ry  John Cro 

'ker posiada najstarszego na świeci* konia 
Koń ten, Imieniem  •„Nigger” U czy 51 la t i 
ciągle je sz ip e  pracuje, w ydajn ie , ciągnie 
ciężk i w óz swego w łaściciela. IV M ersey  
Navigation Com pany zdech ł niedawno koń w 
wieku 62 lat.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM

W Londynie znajdu je się m ała uliczka  
Salater S tree t, znana jako ośrodek handlu  
ływ ym  towarem . Na u lic tcę  te j  istn ieje  od  
S to  ła t i d ziś  osiągnął sw ó j n a jw yższy  s to ­
pień rozw oju  — p s i targ. Co niedziela od ­
byw ają  się  tu ta j w ielk ie  transakcje , a obrót 
dzienny  w ynosi k ilkaset funtów sterlingów  

D zisia j ceny psów  na tym  targu w  slosun  
ku do  przedw ojennych , znacznie w zrosły . 
T rzym iesięczn y  szczen iak  — ostrow łosy  te­
rrier  ~  kosztu je  8 funtów 10 s z y ’lngów  
P rzed  w ojną cena takiego psa w ynosiła  ty l ­
ko tf) szylingów .

P ek iń czyk i sp rzed a je  się  na targu po 12 
funtów (p rzed  w ojną  — i  fa n ty ) Nawet 
kundle kosztu ją  3 fun ty Za ow czarki a lzae  
kie — kupcy żądają  30 funtów ,

O prócz psó w  kupić tu m otna i  sprzedać  
koty, p tak i, k ró lik i i i p.

Targ o d w iedza ła  od c iaea  do czasu po li­
cjanci t o llcerow te Scotland  Karda, obser­
wując sprzedaw ane ob iek ty  i poróim ufąc je  
Z lis tą  zagubionych i skradzionych  psów -

nie wie. Zrobiłem na ten temat niedawne 
ankietę i żaden z dziennikarzy nie potrafił 
wymienić imienia tego najbardziej chyba po­
pularnego człowieka w Norymberdze. Mówi 
się ,sędzia  Lawrence”, pisze się „lord Ju­
stice" i... koniec.

(Zwykle tak byw*. źe się nie an* imienia
bardzo znanych i bardzo popularnych (lub 
bardzo niepopularnych) osobistości. Praw­
cież gdyby ktoś dzisiaj powiedział „Co sły ­
chać z Janem Frankiem"? — to mało by aię 
kto u nas dom yślił, że mowa o naszym on­
giś niem iłościwi* nam pamiiącym,_ smutnej 
a wkrótce i b pamięci, generalnym guberna­
torze Franku, któremu przecież „Hans" aa 
chrzestne).

Lord Justice Lawrence * niezmąconym  
spokojem i cierpliwością przewodniczył już 
stu dwudziestu sesjom Trybunąłu. z których 
każda trwała 3 godziny Sędzia Lawrence 
ant na chwilę nie założył ciemnych okula­
rów, które by go chroniły przed oślepiają- 
cym światłem  reflektorów; jest bardziel wy­
trwały, niż słabego zdrowia, delikatni oskar 
żeni. którzy już od pierwszych dni uzbroili 
się w te plażowe instrumenty. (Złośliwi 
twierdzą, źe to prawda w oczy kole),

Sędzia Lawrence zawsze wygląda tak u *  
mo i nigdy nte jeat zmęczony. W idać ca- 
dziennie, z jaką swobodą 1 pewnością kie­
ruje przebiegiem obrad, z jaką to robi ele­
gancją j nieomylną precyzją, zapomina się  
zupełnie o odpowiedzialności, iaka na nim 
ciąży, zapomina się  o tym, źe każde >ngą 
rozstrzygnięcie stanowić będzie kiedyś tę- 
mat rozpraw i „przyczynków'* m łodych *• 
deptów prawa międzynarodowego, te  na nśe 
jednej „decyzji Lawrence” zetnie aię przy 
egzaminie zaczerwieniony ł apaezony i t ę -  
dent.

Tematem zaś osobnej rouprawy m ógłby
być styl, jakim przemawia,, jakiego używa 
stale przy formułowaniu swych odpow iedzi

— O ile umie pamięć nie myli. pozwolę  
sobie zwrócić uwagę przedstawicielowi o- 
skarżenia amerykańskiego, źe ton dokument 
został już odczytany — zwraca etę do tnło* 
dego prokuratora, który m iał m eszczęśeś# 
nowtórzyć urywek z dokumentu podanego 
kiedyś, przed paroma tygodniami, prze* ą- 
skarżyciela angielskiego

— Mam wrażenie, że tępiałby było, gdy­
by pan zajożył słuchawka ną uesy — mówi 
z kamienną powagą do nerwowego Francu­
za, który w zapale prawniczych wywodów, 
zrzucił słuchawki i — pozbawiony tłuma­
czenia — usiłuje zrozumieć sens i M a r t a ­
mi® wygłoszonej przed chwalą po angielsku  
d ecy zji

Jeot przeraźliwie, zabójczo bestroooy U - 
dzielą upomnień I poleceń oskarżyć I-' 
ootrafi w kilkwdziesięcio stronicowym do­
kumencie, z którego cytuje się tylko narę 
wierszy, odnaleźć gdzieś jakieś zdanie, kiórz  
powinno być również wciągnięte do proto­
kółu.

Potrafi też — wciąż w wytwornej i o- 
gromnie grzecznej formie — natrzeć uszu
obrońcom.

Gdy obrońca 5 8  i SD (jest preecież i ta­
ki, nazywa się dr Babel) podczas przęsłu- v 
chanie krzyżowego świadków palnął ni
tego ni z owego demagogiczną orację, sędzia  
Lawrence stuknął młotkiem w stó ł i powie­
dział:

—* O ile pana dobrze zrozurni-łem, w y­
głosił pan przed chwilą mowę Sąd chce 
panu zwrócić uwagę, źe teraz nic ieet chwi­
la przewidziana na w ygłaszanie przemó­
wień Niech pan zechce wrócić na m iejsc*.

Gdy obrońca Ribbentroppa, po beęsku* 
tecznyrb próbach pod ważenia zesnań inne­
go świadka, pragnie gładkim frazesem na­
prawić złe wrażenie przesłuchania i rozpo­
czyna:

— Ni* mam już żadnych więcej pytań, 
lecz chciałem  zaznaczyć... — w słuchaw­
kach rozlega się natychmiast spokojny głosi

— Skoro nie ma pan więcej żadnych py­
tań, byhoby wskazane, żćhy ustąpił pas  
miejsca komu innemu.

Gdy tylko powstaje jakiś spór prawny, 
gdy obrońcy polem lrują z prokuratorem, 
wszyscy dziennikarze wsłuchują się  z natęż* 
niem. eo też zadecyduj* sędzia Lawrence.
I jak to sformułuje,

A każda odpow iedź godna dosłow nego  
zanotowania Każda jest nieom ylnie precy­
zyjna, obiektywna i uzasadniona prawni*. 
Nierzadko przy tym pełna mimowolnego h«- 
moru-

W yprowadzeni byliśm y kiedyś z równo­
wagi bezczelnym zachowaniem się oskarżo­
nych. cynicznymi uśmieszkami, wzruszaniem  
ramion, czytaniem książek Zaproponowałem  
wtedy naszemu nieocenionemu Mariaoowś 
FodlkriA ińskiemu, żaby spróbował przemycić 
na salę rewolwer i palnął do któregoś z  o- 
skarżonych.

To by była sensacja f Stałby się w J4 g** 
dżiny znany ną całym  św iecie, jego sala- 
chetne, cezarowe oblicze, widniałoby w* 
wszystkich gazetach na kuli ziemskiej M ógł­
by zaraz po tym zaproponować adwokatowi 
G estapo, żeby podiał -sir iego obrony. Cela 
więzienna byłaby oblężona, a najwiękaa* 
firmy wydawnicze zasypyw ałyby go dolaro­
wymi propo-yciam l wsamian za praw* w?* 
dania pamiętników.

Zrobiłby się nielada huczek-
Sądzę iednak. że bezpośrednio po straa* 

le, sędzia Lawrence zwróciłby tie  nie ru­
szając się z m iejsca, do dawódcy straży a- 
tnerykańskiej ze' słowami:

— W ydaje mi się że tan gęntcłman z dy 
miącym rewolwerem zachował d e  niew ła­
ściw ie i wykroeay’ przeciwko igóltne przy­
jętym .zaaadom prawnym na całym rywjlf- 
zerwanym św iecie Zechce go pan arasrtowąć 
I uprzedzić że od tri chwili cokolwiek ze 
zna będzie mogło być jsużytkcwaae na j*gr 
niekorzyść.

KAROL MALCUZYNSKl
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Książka polska na stosie
K eśą A a , n ic  ty lk o  p o b ita , n ieraz ju t  w 

historii lu d zk ości p łon ęła  pa stosie , św ia d ­
cząc tym  ź k  n ie o sob ie  a le  o tych, którzy ią 
w  p łom ien ie  rzucali. P oza w iek iem  XV! ni­
g d y  w iększem u zn iszczen iu  nie u legła  k siąż-  
tca po laka , jak w  okresie  h itlerow sk iego  pa- 
•o w a o ia  u naa. w latach  1939 —  19-14.

B arbarzyńca hHlerowsko-aienm iecki, w  eza 
W SM ecąenia dorobku ku ltura lnego  innych  
narodów  p o sze d ł ze  n ajw strętn iejszym i i naj 
bardziej nSk czemuysni w zoram i z p żzeszło -  
*ot P o sta w ił 0 0  sob ie za cel zn iszczy ć  nie  
ty lk o  b io log iczn ie  naród p o lsk i, a le  ta k ie  
w sz e lk i jego  dorobek ku lturalny w  ‘ criągu 
w jeków .

W  h itlerow sk ą  noc W alp u rgii p ło n ę ła  
feaiąika p olska w naszych  m iastach  i naród  
p o n ió sł olbrzym ie, bo w prost n ieoesacow an e  
•tr a ty  kulturalne,

Na m arginesie h itlerow sk iego  autodafe, 
oia o d  rzeczy  będzie  sięgnąć m yślą  w prze- 
m iłość i przyjrzeć  się  ca łop alen iom  k siążek  
p o lsk ich  w daw n ych  w iekach .

BibK óK lełw o po lek  i# d o  w ieku XVI jest 
bardzo ubożuchne. P rzy tło cz y ła  je c a łk o w i­
c ie  ł baz reszty  łacina, która dom inow ała  do 
teg o  czasu  w kulturalnym  życ ia  polsk im  
W iek  XVI p rzyn iósł w ielk i rorw ó) litera tu ­
ry p o lsk ie j , a le  k siążk i p o lsk ie  z ca łego  te ­
go w ieku b y ły  j są  dzw iaj w ie lk ą  rzad k o­
śc ią  P rzyczyn y  tego  są dw ojakie; P o iacy  
X V l-w ieczn i, kąpiąc się  po prostu  w e w sze l­
k iego  rodzaju  zbytku, nie dbali bynajm niej 
o to, ażeby grupow ać k siążk i p o lsk ie  na per 
gam inie, k tó r y  n ie tak ła tw o jak papier u le ­
ga B niszczeniu. I pod czas k ied y  n,p Fran- 
ouri i  W ło si p o sia d a ją  u sieb ie  do dzw iaj 
©ałe zbiory k sią g  pergam inow ych, ray mr-my 
Ich za led w ie  trzy: „Statut Ł a sk ie g o ', „M o­
wę lega ła  Malepimy" i Jan* T arnow sk iego  
„C onsilium  ra łion is b e llica e  , drukow ane w  
T arnow ie przez Łukasza A ndryeow icza  1558 
Toku, D o tego  d od ać trzeba częste  pożary  
dom ów  drew nianych , w k tórych  sp ło n ę ło  w 
p rzesz ło śc i m nóstw o ręk op isów  i książek- 
Pozz tym  zw yceajo*  u na* n ied b a lstw o  w 
p rzech ow yw an iu  k siążek , k tóre n iszcza ły  na 
strych ach  i w  rup ieciarn iach .

D rugą przyczyn ą  jest p a len ie  k siążek  na 
stosach  w o k res ie  reform acji i  w alk  relig ij- 
p ych  m iędzy  łacennikama a ręto-ruiatorami 
1)51 tym  m iejscu  w arto  się  d łużej n ieco  za­
trzym ać i  przyp om nieć te  w szy stk ie  stosy , 
na k tóre  rzucano najw artościow sze  nieraz 
d z ie ła  w  język u  polsk im .

I tak  sy n ęw ie  R a d ziw iłła  C zarnego, a 
g łów n ie  S ierotk a , p a lili b ib lię  brzeską, na 
kł^rą ich o jc iec  szczod rze  w y sy p a ł moc p ie ­
n ięd zy . P rzy ted ok azji za jednym  zachodem  
wrzupcwm w ogień  ca łe  m nóstw o innych aka 
to łic k ich  książek .

L u łrzy  i K alw in i p a lili pam iętn ie pi«ma 
S oeyn ian ów . J ezu ic i dla odm iany księgi Lu­
trów  i K alw inów , a r.awet w szy stk ie  książk i 
w ydana u M ateusza W ierzb iętego, k tórego  
dr • ->.roia k w itn ęła  w K rakow ie w latach  od 
1530 do 1590 roku.

W  aktach  c fic lja ła łu  k u rzelow sk lego  anaj 
dujem y szczetgółow e dane o  tym , jak to  w  
rcicu 1556 p a lon o  pa rynku secym ińsW m  b o­
gatą  b ib lio tek ę S zatraóców  liozącą  k ilkaset 
tom ów . B ib lio tek ę tę sp a lon o  w ca ło śc i, „ża­
dnej trie w yjm u jąc — pow iad a  w yrek  a- 
b y  się  czasem  w  w yborze n ie pom ylono, albo

imilłilłHWKłłllRT.lti!

p rza j n ied b alstw o zam iast użyteczna). jaka
-f.pov.ietrzoria i zakazana nie o ca la ła  . Na 
p ierw otnych  drukach po lsk ich  k ład zion a  na­
pis; jibee ignotus, o zn a czając  tyra, że k sią ż­
ka n ie |e«t d ozw olona dla katolików 1 do s z y ­
ta,naa, a zatem  skaz-ana jest na zn iszczen ie

Joach im  B ielsk i n iszc zy ł d zie ła  w łasn ego  
ojca M arcina, uznaw szy, żę zaw iera ją  one  
zdania k acersk ie , lek k om yśln ie  przez ojca  
'ego przyjęte , k tórych  w drugiej p o ło w ie  
XVI w ieku za czę to  s ię  już w P o lsce  w y p ie ­
rać i  w styd zić .

N iejak i S łu p eck i, daw ny kalw in , w róciw ­
szy na ło n o  k o śc io ła  rZymeW.ego, ca ły  sw ój  
bogaty  i przep ięk n y  k sięgozb iór, liczą cy  k i l ­
ka ty s ięcy  tom ów , jaik na ó w czesn e stosunki 
cyfra n ieb yw ale w ysoka  —■ sp a lił  na etosie  
na podw órzu  w ła sn eg o  domu. P om inąw szy  
iuż stra tę  w ie lk iej sum y p ien ięd zy ^  utratą 
m oralna jest o fecezacow an a.

B iskup  w ileń sk i W alerian  Protasaw icz, 
-obraw szy bardzo w ie le  ksiąg  ak ato lick ich , 
które wyda-no w W iln ie  1 w  innych m ia­
stach, w śród nich p rzek ład y  b ib lii — w szyst 
ki‘e je kaza} sp a lić  na rynku w ileńsk im  przez 
’cała, na m iejscu, gd zie  sta ł p ręgierz i szu ­
b ien ica .

Z k o le i znow u a k a to licy  w yk u p yw ali 
■ W  ze tnie k siążk i Skarga, jak; .0  jedności
k ościo ła  bożego" i bardzo och oczo  p a lili je 
na stogach  w różnych m iastach  P olsk i.

P rzy zaw ieraniu  u gody m iędzy  lu t rami 
kalw inam i i B raćm ! Czeskim i' w roku 1595 
um ów iono się  aby w szystk ie  k siążk i w yd a­
ne przeciw ko Z w iązkow i Sandom iersk iem u  
'Z w iązek  S andom iersk i zaw arty zosta ł na 
kilka la t przed rokiem  1595 i w tym  czas-e  
rozryw any b y ł przez Erazm a G licznęra) — 
poniszczyć,

A le  n ie ty lk o  u na® d op u szczan o  się  ta ­
kich barbarzyństw  p r zec iw k o . kulturze Za 
K rom w ela * w yroku parlam entu  a n g ie lsk ie ­
go palono w W ielk iej B rytan ii K atechizm  
R akow ski, p rzetłu m aczony na język  łaeińsk  
przez H ieronim a M oskorzew skieg-o Kon de 
u®z p o p a lił w P aryżu  d zie ła  H ozjuaza, w 
A m sterdam ie sp a lon o  pub liczn ie w roku fb40  
w ydaną u S tern ark ’ego k siążk ę Szm ig lec-  
kiego pastora V olkclrasza „D e vera R elig io -  
rte" (o  praw dziw ej, re lig ii), ,

Z borow scy * C zarnkow skim  w yk u p yw ali 
i n iszczy li h istorię  H eid erste in a , a Zygm unt 
11I-ci h istorię Zygm unta Starego, napisaną  
przez S taro w o lsk ieg o  i p osiad ającą  w ie lk ą  
w artość ttaukową. O pryszki z  pow iatu  piń- 
czow sk iego  ca łą  drogę z C zarnkow a do P iń ­
czow a z a s ła li k siążkam i S tan isław a Lubie- 
nieckiego.

K siążk i Abraham a K ul w y, p ierw szego  
propagatora zasad  ak ato lick ich  na L itw ie  
zo sta ły  tak gruntow nie zm s-zczonę, że d z i­
siaj n ie znam y ich naw et z tytu łu  P rałaci. 
komemdntariii«ze i inni k siążk ę „Liber pen- 
tfeus" B enedyktyna S zczy g ie lsk ieg o  rów nież  
tak do gruntu w ytrzeb ili, że zo sta ł ty lk o  je ­
den jej egzem plarz, k tóry zn ajdu je  się  w  
P aństw ow ej B ib lio tece  w  Lenin,gradzie K siąż  
kę Szenbeka „Graty* plebański"  sp alon o  na 
ryrku krakow skim  pu b liczn ie w roku 1628 
Inne d z ie ło  p. t. „Aurora na h oryzon cie  
lw ow skim  św iecąca , Przeośw iecoriem u E xar- 
sze S Tronu A p osto lsk ieg o  k o n stan tyn op o li­
tańskiego", w ydań* u M ichała Siewki w roku
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GRZEGORZ TIM O FiEJEW

Kurierka
Każdy dzień zdarzznlam! przez ręce się toczy!. 
Urasta! epos walki bez skarg i rozmyślań.
Dlatego nic spostrzegłem, czy masz Itidne oczy, 
gdy do mnie P° raz pierwszy z tajną prasą przysaM

Nie znalem Ciebie bliżej. Zapomnia*cm twarzy. 
Stcprlnly drrbne palce jakby płatki śniegu.
Gdyż byłaś dla mnie jako żołnierz i towarzysz, 
który oiiaroic kroczy! we wspólnym szeregu.

Lecz rosła we mnie radość i jak krew mj grała, 
gdy mi wręcret^ś druki, rozkazy, wezwania...
! brałem kraj w objęcia jakby żywe clalo
wpół senne a budzone silą miłowania.

Odiąd tak jasno było w myślach i w pokoju.
Lecz stawał się czas spotkań i krótszy i rzadszy. 
Odes7.taś, Wtedv pomyślałem z niepokojem, 
że miałaś oczy duże — ł wciąż, na mnie patrzysz.

Bo jesteś też stworzona dla nafofrb«zych wyznań, 
dla skrzypek 0 wieczorze, drżenia barw nad ranem, 
ale złoży*aś usta na ranach i bliznach 
i leczysz je miłością jak gdyby balsamem. *

Odnrłeić Cle po latach trosk* zbyt zawiła, 
gdy depcząc Twoje ślady tylu ludzi naszło...
I tytko. *dy nakmntntej, bedz^e mi sie śniła 
Twoich kojących spojrzeń niegasnąea jasność,

(Z cyklu „Ludzie. Walki**. Łódź 1940-42)

1633, x w yroku ko-neystorza lw o w sk ieg o  sp a ­
lono rów nież na stosie ,

A  ileż  to fcsiąźęk n iew ątp liw i*  sp ło n ę ło , 
w rzucanych do pgaia rękam i w ystraszonych  
w_ sum ieniach  sw oich  io n , w tajem n icy  przed  
m ężam i, i ilu ż  to  m ogłr być takich S łu p e c ­
kich, k tórzy ca łe  sw oje  zb iory n iszc zy li w  
ig n iu l To* d is  u k oiem a obrażona) pychy  
'ed n ego  z m agnatów  litew sk ich  z w tjadło- 
foią godną 1?,p**cj sarn w y n iszczon o  w arto­
śc iow e k siążk i K oja fow icza , a innych d zie ł 
'ego* autora o ia d r u k o w a w , b e  aa to  nic  
’ ezw a lą li Jezu ic i. v

I w reszcie  n iezbyt d a w co  h o  w  p o ło w ie  
ibię.iłłągo w ieku B enedvktyiri franewący, prze  
s ió s la zy  się  d o  P o lsk i, p o d ję li t lę  uporząd- 
"owarria b ib lio tek i ftw iftokrzvakie i i w tedy  
"inene notek ie kaiążki dla nich tiiezro-zureia- 
’e sp a lili na atoeie. Z 15 kniażek w ydanych  
nyże* R eya z N a g łow ię , 7 zag in ę ło  zupełn i*  
a o d łz u k a o e  8  są n iesłych an ej rzad k ości, 

hoeiaż  taką r.p „P osty llę"  drukow ano dwa 
-»zy , „Z w ierciad ło"  trzy  i „Psałterz"  trzy  

O statnią w ojna porobiła o lbrzym ie znl- 
eczenla w paejrvm p iśm ien n ictw ie w ieków  

jaw nych D la tego  dzisia j rattsimv w szelk ie  
stare zbiory c*v p o jad yń cse  książk i o toczyć  
’a |«erd eczrt* i«zą  ontrhą  a w szy stk ie  rzad ­
ki® egzem plarze, k tórych  na Ś ląsku zn a leźć  
-nożna w iele , bo je tutaj N iem cy m agazyn o­
wali — pow inny b yć obow iązkow o zw rócone  
' ih lio tek om  p»hltc«nvóh, a n ie chow ane pod  
korcem  w pryavatuycb zbiorach i zbiorkach i 
-ntedostępn ione tym  badaczom  i p isarzom  
!!a k tórych  stanow ią one w artość  bezcenną. 
sViem  dohrże. a , naw et znam tnlclrh o«o"ni- 
!c ie , k tórzy  zaszabrow ane rzadk ie d zie ła , 
zęsto  naw et p o ie d r ń c z e  tom y o sieb ie  po- 
iad aią . T e k sią żk i m uszą bezw arunkow o  

S yć zw rócone sp o łeczeń stw u .

A D A M  CZEK ALSK I.

PAWEŁ HERTZ

WIEliZE POLITYCZNE
Na progu dnia, u itkrału legend,
jak kodeks doskonałych praw 
szeleścił stronicami Hegel 
i plug rozcinał zieleń traw. >

Do porzuconej niegdyś księgi 
wraca’em, ztfiąwszy twardy kark. 
Spokojnym głosem uczy! Engela 
i dowód dawał gniewny Marks,

I tak zaczęta pierwszym taktem 
wyrosła we mnie msdra pieśń, 
lecz nie na mojej ziemi traktor 
budzi] motorem ofecą wieś.

Lecz >a pamiętam ją i Staofnyj 
i trudne szczęście, traktor, was — «
może naprawdę kiedyś wolny 
zapale najjaśniejszą z gwiazd.

MB. DEMOKRACJE
Pamiętam cię. Za tobą szedł 
przyjaciel szkolnych lat, H->racjo, 
wlokąc jak tren angielski pled y -  
tak  cię widzia‘em, demokracjo!

Rozkwitła ca wolności cegłach, 
leniwie patrząc spoza szter, - -  
z tarylą w ręku w 'ar-'a  strzegłaś, 
gdy rejs nas wiódł w new-yorski port-

Ty zamieniałaś w sercu Francji 
bankierskie złoto w czerwień krwi, 
bogini smc’nej tolerancji, 
spokoju, w którym słabość tkwi!
Umarła —• w warstwach wykopalisk 
odnajdzie di«ń togo, co strzegł, 
by się prawdziwym of*r<cm oalił 
zgubiony, dziewiętnasty wiek.

Okaleczonej — da anatom
wyniosły gest, prawdziwy kształt: 
już dziś nam frzeba olackr % &  to 
salwami ku! i ogniem dział.

Lecz osmM afmy ją nie po to,
by w książkach suszyć Ią iak liść , 
lecz 7,a tankem ’, za piechotą, 
aby jak sslodość mogła iść!

Walka o nowy światopogląd
Jednym  J n iew ielu  ezasopiotn w Połece, 

k ió .e  p od jęły  w alkę o nowy św iatopogląd  
w e w ssysjk icb  dziedzinach  rzeczyw istośę ł 
iw -iatopogląd. k szta łtow an y  na m arksistow - 

.sk im  realiżroie je s i „K uźnica" —  tygodnik  
fiterack o-sp o łeczn y . ,  /

U osabia ona tw órczy  ru-ch um ysłow y l e ­
w icow ej in te lig en c li zaw odow ej Skupia w o­
k ół sieb ie  grupę literatów  naukow ców  i dzia 
łą czy  sp o łeczn ych , którzy „budują m ost, łą ­
czący  program  rew olucjt sp o łeczn ej z pro­
gramem rew olucyjnego  ruchu um ysłow ego"  
gdyż dla nich „odnow ien ie sty lu  i m etod my 
ślenia jest spraw ą rów nie godną nam iętnej 
w alki, co realizacja  reform  sp ołeczn ych , co 
przem iana ustroju  (J  Kott „Obrachunki no 
w o ro cz n e ').

T o też w „K uźnicy in te ligen tn y  czyteln ik  
znajdzie  r -,ok filozoficzn ych  rozw ażań  zo ­
brazow an i- n a jisto tn iejszych  zagadnień  życia  
kulturalnego doby d z isie jszej w szystk ich  zdo  
b yczy  now ego ustroju oraz jego b o lączek , 
niedociągn ięć i wahaó^

W  pierw szych  num erach roku b ieżącego  
tego tygodnika sp otykam y szereg problem ów  
p o lityczn o -sp o łeczn y ch , któr* w inny być  
przem yślane przez k ażd ego  czynnego ob yw a­
tela dem okratycznej P o lsk i N iepodobna je­
dnak w szczn p łycb  ram ach retrospektyw n e­
go przeglądu n ie ty lk o  rozw ażyć a le  nawet 
pok rótce w ym ien ić tych w szystk ich  c iek a ­
w ych zagadnień . Zatrzym am y się  z k o n iecz­
ności jed yn ie  na k ilku  z nich.

A rtyk u ł S. Ż ółk iew sk iego  „ 0  ka K onstan­
tym  M ichalskim " (N r 2 „K uźnicy"! jest d o ­
w odem  jak b iegunow o różne św ia top og ląd y  
m ogą się  w  pew nych w ypadkach  zazęb iać, a 
naw et d och od zić do zgodnej k on k lu zji, — 
K siądz K M ichalsk i w ysun ął problem  stw o ­
rzenia jed n o litego  (rontu ca łego  sp o łec zeń ­
stw a od m*» k a to lick ich  do lew icow ych  
w łączn ie  d la pracy nad odbudow ą i dem o­
k ratyzacją  kraju- N * p rzeszk od zie  tem u a ie  
pow inna sta ć  jednoczesna propaganda sw ych  
przeciw staw nych  za łożeń  filozo ficzn ych . W y ­
stąp ien ia  w  prasię  k s M ich alsk iego  uw aża  
autor Z* w ycią g n ięc ie  p r z ss  k a to lik ó w  ręki 
do w p ó łp raey  z m arksistam i J a k ie  n a leża ­
łob y  stw orzyć t ło  i w arunki tej w sp ó łp ra cy ?  
Czy m asy lud ow e, przyw iązan e do trad ycji 
od w ieczn ych , fak tyczn ie  tak sam o m yślą  i 
szują Jak k siąd z M ich alsk i?  Oto k ap ita ln e
zagadnien ia  do dysk u sji,

W  o d czy c ie  p. t  „ In te lig en ę ia  p olska w  
św ie tle  aw ojej gen ea lo g ii sp o łeczn ej"  (N r 4 
„K uźnicy"! prof. J- C hałacińsk i ąn a lizu ie  
p o lityczn ą  i sp o łeczn ą  gen ealog ię  in te lig en ­
cji p o lsk iej oraz jej m iejsc*  ł ro lę w d z i­
sie jszej rzeczy w isto śc i In teligen cja  m iejska  
w yw odząca i l ę  1  p o lsk iej sz la ch ty  ziem iań­
ski*} i będąca w  k on tak cie  z  arystok racją ,
stan ow ił*  w daw nej P o lsce  w y ższą  w arstw ę  
sp o łeczn ą  ku lturalną, obciążoną w szystk im i 
w adam i środow isk a , z k tórego  p och od ziła  
zw ła szcza  eecham i „pańskim i" To też  była , 
dotąd  zam kniętym  „gettem ", jakby obozem  
„europejczyków " w kraju „chłopów " D ziś  
jeśli in te lig en cją  tti* chce się  za tracić  jeże!' 
ma am bicję odegrania w łaśc iw ej jej roli. mu 
a) w y jść  z  t«j iz o la c jil In te ligen t m usi stać  
się  cz łow iek iem  w arsztatu  pracy  zaw odow ej 
inaczej grozi mu. że stan ie  s łę  b ezw a rto śc io ­
wym  halaatem  „dla now ych w arstw  s p o łe c z ­
nych , w y su w ających  się  na cz o ło  ży c ia  pol-  

1 skiogo".

St. Ż ółk iew sk i, om aw iając w  artykule  
Nauka, filozofia , religia — krótka p o lem i­

ka" („Kuźnica" Nr 4! rozw ażania ś. p Ks 
Saiam uchy o stosunku w zaiem nyro nauki, fi­
lozo fii i -relig ii, udoy/adnia że system  k a to ­
lick i nie jest w spółm ierny z system em  nau­
kow ym , tw orzonym  przez em piryczną w iedzę  
naszej cy w iliza cji i t«  w obec tego m yśl k a ­
to licka nie m oże korzystać  z w yników  nau­
k i  N atom iast stw ierdza, Ze m arksizm  jest 
w spółm ierny z nauką i sta le  w sw ym  rozw o- 
iu z niej korzysta  „N ie k ażd y  — reasum uje  
-u tor  — kto chcę, m oże k orzystać  z nauki, 
do tego  m usi sam  naukow o m yśleć

O kon i«czności p rzystąp ien ia  do ofenzyw y  
na odcinku  w ied zy  roateria lisiyczn ej. pisze  
w artyk u le  p. t- „M aterislizm  w alczący"  A 
S zaff ( K uźnica" N r 21 Im puls do tego w y ­
stąp ien ia  d a ła  autorow i odezw a gruoy dem o  
kratyczn ych  uczonych  francuskich, która po 
katak liźm i* w ojennym  F rancji zw róciła  się  
do narodu francusk iego  z „m anifestem  e n c y ­
k lop ed ii odrodzenia francuskiego" N aw ią­
zując do trad ycji en cy k lo p ed y stó w  X V III w 
fD iderot, D 'A lem bert, L am attrie, V olta ire) 
in icja torzy  pragną od rod zić  F ran cję za p o ­
m ocą jedynej m ożliw ej dzisiaj m etody nau­
kow ej tj m ateria lizm u d ia lek ty czn eg o  P o ­
dobnie jak W ielk a  en cyk lop ed ia  francuska  
była  jak gdyby „arsenałem  ideo log icznym  
rew olu cji francuskiej", tak dzisiaj m ater ia ­
lizm  d ia lek ty czn y  jest p ow ołan y  do osta tccz  
nej rozpraw y ze zw olenn ikam i idealizm u i 
irracjonalizm u. Na tych  dw óch p ierw iast­
kach d o ro sły  za naszych  czasów  ro len la  o  
n ad człow iek u , o rasi* w ybranej I p an ow s-  
"lu nad św iatem  P o lsk i n ie  stać  na to. aby 
śladem  F rancji zak roiła  s*b ie tak w ielk i*  
zad an ie. N iem niej nakazem  chw ili jest —• 
zdan iem  su tora  ~r p ow ołan ie  do życia  org*» 
nu, k tóry sta łb y  się  ośrodk iem  m yśli m at*- 
ria llstyczriej, d zięk i sw em u w ysokiem u p o ­
ziom ow i. T ak i b ezp artyjn y  organ m ia łoy  za 
zadan ie 1  jednej strony  p op u laryzow ać  
w szy stk ie  n a jn ow sze zd obycz* nauk p rzyro­
d n iczych  i  w  ten  łpuaób u trw alać  w sp o łe ­
czeń stw ie  św ia top og ląd  m at*ria’isty czn y , z 
drogiej stron y  sk u p iać  kadry now ych b o jo ­
w ników  „ Z w ycięstw o  m aterializm u d ia lek ­
tyczn ego  o zn aczać b ęd zie  o sta teczn ą , bo ide-

ii iin « W T i¥ n m n n -n  n  r r r

ologiczną k lęsk ę  faszyzm u" — k on k lu d u je  
autor „To test staw ka, o którą w arto i na­
leży  w alczyć" .

Ciekaw a I aktualna jest polem ika W  Kuf! 
p t „U w agi o k w estii n iem ieckiej"  (N r 3 

Kuźnica") z Z D obrow olskim , autorem  ar­
tykułu  „Co .ob ić  z Niem cam i" („K uźnica"  
Nr 18 r, ub). Z D obrow olski za licza  N iem ­
ców  do narodów  o charakterze z p rzyrod ze­
nia rozbójniczym  W  K ula natom iast tw ier­
dzi. że kategoria  takich narodów  nie istn jeę  
ie  N iejedeU  naród p rzech od ził przez okres 
rozbójn ictw ą, n ie ma jednak sp o łe c z e ń stw ^  
które „od początku  sw ego istn ien ia  do ew . 
końca" posiada ten w łaśn i*  charakter D la  
hitleryzm u zaś proponuje nazw ę cezaryzm u, 
iako dla „ instytucji nadrzędnej, p on ad kla-  
sowej". która zam iast być rozjem cą — rato­
w ała p rzyw ileje  gospodarcze, zam iast b yć  
.gw arancją pokoju  sp o łeczn ego"  dla w yko­
nania teł gw arancji stosow ała  „ fizyczn y  I 
m oralny terror w  p o lity ce  w ew nętrzna)" —  
M niejaza •  te  jak będ ziem y n azyw ać ruch, 
który s ta ł się  przyczyną n ajokropn iejszej w  
-tziefech św iata  w ojny W nźne jest jak zara­
d zić raz na zaw sze  n iebezp ieczeństw u , gro­
żącem u św iatu  ze strony n iem ieck iej Z D o­
brow olsk i proponuj* rozbicie jedności R ze­
szy  i p a rce la cję  N iem iec na państew ka sk ła ­
dow e Kula natom iast ąa jed yne sk u teczn e  
rozw iązan ie uważa agraryZ acię N iem iec, po­
lega jącą  na p ozostaw ien iu  państw u w y łą cz ­
nie przem ysłu  konsucncyinego, przem ysł zaś  
in w esty cy jn y  jed ynie w rozm iarach, n iezb ęd ­
nych dlo k on serw acji Jak o  zaś gw arancję  
u n ieszk od liw ien ia  narodu n iem ieck iego  pro­
ponuje stw orzeni*  takie? organ izacji poił* 

jtyeznej, i gosood arczej św is ta , by wojna p rję  
sta ła  b y ć  dla k ogok olw iek  „nęcąca". Nim  
zaś to  nastąpi u w ata za jed yn y  „rąeczyw iity  
gw arant b ezp ieczeń stw a św iata  —  jedność  
w szystk ich  stron n ictw  dem okratycznych  ł 
w szystk ich  k las sp o łeczn ych , b ęd ących  ich  
bazą wa w szystk ich  narodach  ś w ia ta ",

W ysok i poziom  „Kuźnicy*" zdobadzłe je! 
praw dopodobnie d oo iero  z czasem  liczn e  r*c 
eze sta łych  czyte ln ik ów . A szkoda, ezytają*  
ją bow iem , uczymy lię  m yśleć.

H A N N A  K1RST

48 .S 8Y w H z o w
oglcjdcłffo „Lille W enede

R a 99 p rzed staw ien iach  „L ilii W enedy  
w P aństw ow ym  T eatrze  P olsk im  (w idow nia  
liczy  986 m iejsc ) w o k resie  od 17 styczn ia  
d o  23 lu tego  rb. b y ło  48 987 w idzów , w  tym  
za o p ła tą  norm alną: 14 910  w idzów , za o- 
p ła tą  u lgow ą 50%  dla  urzędn ików  p ań stw o­
w ych. sam orząd ow ych  i wojsika 13 911 osób; 
za o p ła tą  u lgow ą 6 0 %  dla cz łon k ów  zw iąz­
k ów  za w od ow ych  9  424 osób i za o p ła tą  od  
5 d o  10 z ł  — 7 648 uczn iów  <zkół średnich  
i s łu ch a czy  w y ższy ch  u czeln i. R eszta m iejsc  
(z górą 3 0 0 0 )  eo«ta(« przęuac® o»a d l* go ­
śc i za p roszon ych  na u roczy ste  otw arcie  
tea tru , dla rodzin  p racow n ik ów  teatra ln ych , 
za k ła d ó w  zm »ldujących  się  pod  op iek ą  sp o ­
łeczn ą  ora* d la  sp raw ozd aw ców  prasow ych  

J a k  w yn ik *  s tego s s s tsw ie n ia , p la n o w a ­
na psize* d y rek cję  P aństw o w eg o  T e a tru  P o l­

sk iego  ak cja  u p o w f f i e c b w ie n ie  ejźt& ł ton* 
tra lnei w śród najszerszych  m as sp o łe izeń *  
stw a, zo sta ła  w p ierw szej zaraz fazie  zrea ­
lizo w a n a  w e a łe i p ełn i, gd yż b iletów  po c e ­
nach u tycw ych  * rzedano o k o ło  7 0 %  p i«y  
m aksym alnej frek w en cji. D od ać n a leży  i*  
rob otn icy  1 p racow n icy  zrzeszen i w zw ią z­
kach  zaw od ow ych , jak rów nież ursędnfcy  
p ań stw ow i i sam orządow i k orzy sta li * b ile ­
tów  u lgow ych  wie ty lk o  w dni pow szednia , 
le cz  i w  sob oty , n iidz-ielę i św ię ta .

Poza tym  w  o k resie  *d 17 styczn i*  do ?4 
lu tego  rb o d b y ły  się  w P aństw ow ym  Teatr**  
P o W k lm :  2  k on certy  P o lsk iej O k i e s i r o  L o­
dow ej, 1 koncert O rk iestry  Zarządu M iej­
sk ieg o  * t k o * c e n  W arw aw -k iesto  Z espołu  
K am eralnego o»az akadem ia d la u«t££<wd* 
roczn icy  syyzwolemi* W *r*yr,wy.



Sit. 6
Stanisław

f/iffcer po Konstancji
Idą z W eberem ulicą i czuję się] na koniec swoich butów. Widać, ie

jest zdezorientowany i nie może zła­
pać myśli.

— No, a teraz — mówię spokojnie 
— pokazuj pan fotografię żony i 
dz'ecka.

Żołnierz tak od tego wszystkiego 
zgłupiał, że przys'aje, kładzie koło 
na chodniku i te  slttźbis'ą gorliwo­
ścią, jakby w ypełn:ał rozkaz w ko­
szarach. dobywa por fel i wręcza mi 
fo‘ograflę żony i dziecka Dopiero po 
chwili, jakby się w tym wszvs']<im

jak obłożnie chory, który po kilku­
miesięcznej chorobie po raz pierw­
szy przechadza się po mieszkan:u.
W szystko jest nowe, ponętne i nie-

C kojące. Zresztą droga do „Reserve 
zareit" nie jes1 daleka. Idziemy 

tylko krótki kawałek ulicą, przy k'ó- 
rej stoi nasz gmach szkolny i zaraz 
skręcam w  aleję, prowadzącą do 
„Reserve Lazarett". Ludzie mija ą 
nas jak gdyby nigdy nic. S wierdzam  
stanowczo, iż fa k \ że dla mnie cho­
dzenie po ulicy jest objawieniem i 
sensac;'ą, nie wpływa na nich w naj­
mniejszym stopniu. Chodzą ze swo­
bodą ludzi nieograniczonych w w ol­
ności ntchu i nie wvda’ą się, aby do­
strzegali w  tym coś nadzwyczajnego 
W eber usiłu'e bawić mnie rozmową 

—  Niemcy to jest siła, ha. Polska 
trzy tygodnie, Franc'a sześć tygodni.
Nic się nam n:e oprze.

W eber rnidzi m” :e. Znam to już do- f Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wie I nego badac*a i wiernego odtwórcy. Może to 
skonale. Musi to być pierwszy roz- ukazała się książeczka Heleny Bogu- przez asocjacje, płynące od opisywanej

- -  szewskiej i Jerzego Kornackiego, p is a r z y , '...............................................................

— W ieder marsch! wych wrażeń pierwszego wieczoru.
Znowu idziemy w milczeniu. Źoł- Nie bardzo naw ę1 mogę sobie przy- 

nierz jest nachmurzony i niechę'ny. - pomnieć, o co mi wtedy chodziło 
Dochodzimy do mostu na3 Rendm,1 Ogarnia mnie lęk niemożności odna- 
który oddziela s arą część mlas*a od lezienia własnej jednolitości, s'rach 
nowoczesnej, w k-órel znajduje s ię ' przed zdarzeniami dokonywującymi 
nasz szkolny gmach. W tym miejscu' s‘<t niezależnie od ciągu własnych 
wody Renu, przep’ywa:ące jeziorem dziejów, przed zdarzeniami. k4óre 
Bodeńskim, przeciska;ą się wąskim | umykając w nicość boczną furtką 
przesmykiem i przez Un ersee płvną świadomolci, nie przesyłają nawet po 
do właściwego swego kory'a: gdzie zdrowień pamięci.
kończą definitywnie ten dziwaczny 
flirt rzeczno - jeziorny. P a’rzę na sze* » * "  " n>iU łił* l U C U U U  " JUZIUrl

trochę połaoał, wyrywa mi ją gwał- roko rozlane wody i szeroko rozprze 
'ownie z ręki, chowa, podnosi k o ło 1 strzenione łańcuchy górsk;e. “
i krzvezy: przemawiają do mnie niczym

Nie 
z o-

Z mosbi skr— ~-* w  ale:e ciągną­
cą się wzdłuż wvbrzeźa. Ustawione 
dług'm szeregiem duma'a nad R enem ; 
skam’enia’e w pomn-’kach oos'aci hi­
storyczne. PrZechodrim v nrmn niby

11Ludzie śród ludzi"
kaz dzienny w koszarach 
kie1’:

„K:edy spo'kac!e jakiegoś cudzo­
ziemca. mcc'e mu powiedzieć: Niem­
cy to jest siła, ha. Po'ska trzy ty­
godnie, Franc?a sześć tygodni. Nic 
się nam n!e oprze. Ab'reVn".

Wzru^z-m ranronami, W~ber k le­
pie mnie i krzywo się uśmiecha swo­
ją krzvwą gębą.

— Et — mówi — tak ’ylko powie­
działem Mnie 4 o w szy sk o  nic a nic 
nie obchodzi. Wojna to jedno w iel­
kie świństwo, dobre dla tych, co sie­
dzą w wygodnych pa’acach i zażera

n i e mi e c -  > .  — - - -  «---------»■
i Klcrzy m ają za sebą wiele Cennych pozy-

cyj powieściowych — „Ludzie śród ludzi' 
Zawiera ona cztery opow iadania: jedno _ 
małej bezim iennej—<■'*oć nosi jakieś nazwis­
ko . Danusi z PPS" i trzy o znanych wśród 
nas ni-dawno żyjących i walczących -  Hen­
ryku Dembińskim, Halinie Górskiej i S ta ­
nisławie Dubois.

Któż z nas nie spotykał małej Danusi? 
Ocieraliśmy się o nią wszyscy w czasie oku­
pacji w kclejce tram w aju, na ulicy, jak po­
korna i dumna niosła pod pierożkami na 
sprzedaż, między książkami w teczce, w ko­
szyku z warzywem — bibułę niepodległo­
ściową albo zapalniki do granatów i do- 

, krze się stało, że na pierwszych kartkach 
lą c  S-ę, w y d a ; ą  r o z k a z y .  Ja mam lU Ż jednej z pierwszych, w  Polsce wydanych 
p o 'ą d  te g o  W S Z y s ' k i e g O .  J a  j e s ' e m  ’ książeczek, złożony został hołd bohaterstwu 
fryzjer i  c h c ę  w r a c a ć  d o  d o m u . Mnie polskiego dziecka Kiedy się o tym myśli 
W Szys*ko  j e d n o ,  k 'o  będz:e p a n o w a ł  Przychodzą na pamięć nieśmiertelne słowa 
nad Św'a‘em, Ż e b y  tylko r a z  w r e s z -  Mickiewicza o tej „ofierze dziecinnej’ nie
c ie  d a l i  c z ł o w i e k o w i  s p o k ó j .  J a  c h c ę  \  '!vic .ie* . ' Chrystus), lecz
wracać do domu, ja w domu mam żo-1 .* t ,
nę i drtneko. . da,szych szkicach, odnoszących się już

T u  W o k o r  „ r„ :« ł  -  ' nie do symbolu, ale do realnych, wielu śród
- r -  . . , . . . , , . .  na* osobiście znanych ludzi, opisanych ko-
graf-ę żony i dz eclra 1 pokazał m i ią dejno przez Helenę Boguszewską i Jerzego 
I  ta.'ą mi-ą. 'a by ta fo Oitpnfia 1 d ’a Kornackiego, zoetajemy wciągnięci w gorą- 
muie nrała być najwyższą racją do cą, rozpłom ieniającą aurę, która otaczała 
óbttrzer:a na woj”O. I działaczy W przedstawieniu i rozbudzeniu

Nudzi mnie Weber, vŻona i *ury- terfo Żarliwego klimatu, w którym 
dziecko i cała ta paplanina. Tyle Z * rozw ijały się postacie i zamierzenia
te g o  b ę d ę  m i a ł ,  ż e  w r ó c i w s z y  d o  o b o -  „ . r,ryk* f i ń s k i e g o .  Górskiej, popular- 

__ • ' t  • C1 tekowych k.«ia*ek. wresz*
z u  o p o w . e m  w  s e n s a c y j n e ,  f o r m  e ,  z e  rie  S tanisław . Dubois -  oboje autorzy ce-
w e b e r  j e s t  p r z e c i w n i k o m  r e ż i m u  i lują.

najszerzc) 
Jerzy  Kornac-

w szyscy będą przez parę njinut prze-1 W nSlowI# „ DpmWt,skim-
k o n a m , że wojna skończy się najda- j opracowanym szkicu książki Jerzy  ś m i e ­
lej z a  godzinę. Zwracam W eberowi ki sięgnął bardzo daleko i bardzo głęboko, 
fotografię i nawet nie udaję zain’ere-[do dalekiej, śnieżnej Syberii j dalej jesz- 
•O w an ia . Zresz’a jemu to nie wydaje ' cz^ w prawdziwą głąb serc, żeby na krę-
się wcale potrzebne. Idę d'ugim kro­
kiem, jakbym chciał najpełniej wy- 
korzvs’ać dar swobodnego chodze­
nia. Mały W eber ledwo może za mną

tych, zagmatwanych polsk-ch ścieżkach 
doekcnale pojętym ps-^bologiżmie. odm alo­
wać kolebkę i narodziny działacza i wo­
dza. Dom rodzinny, ksiądz, lektura Kro­
potkina — niepojęte i zdawałoby się nie do

nadążyć. Żresz ą zerwał ze Uljią rozwiązania antynom ie naszego polskiego ży 
wszelki kontakt, mruczy coś do sie- j cia społecznego, uwarunkowane i bistorycz- 
bie pod nosem, drepce Za mną swoim ną przeszłością i wiekiem niewoli i oddzia- 
kaczym chodem, sapie i obe'era Z ływaniem sąsiedzkich porozumień — ten ca­

ły konglomerat sprzecznych, zdawałoby się 
i wrogich nawzajem pierwiastków, które 
jednak pcłączyły się w nowy i doskonały 
związek chemiczny — znalazł w nim uwęż-

krzywej gęby pot. Przez chwilę robi 
mi się go żal, głównie dla'ego, że ma 
kaczy chód i krzywą gębę, ale tro­
che 'eź z powodu tej żony i dz'”cka

W szp‘ alnym ogrodz:e przed ma- 
gazyrami czeka na nas inny żołnierz, 
krępy, rozrośnięty, o twarzy smagłe; 
i surowej, z banderą żeLiznrtfo krzy­
ża. Rozmawiają chwilę z Weberem, 
ja s'oję z boku, jakbym w ogóle n;e 
był, nie is'niał w świadomości św ‘a- 
la, r'e brał udz'ału w żadnych dzie­
jach życ‘a. Przez chwilę sam zaczy­
nam w ą'pić w swoje is nienie i w y­
daje mi się, że l”da moment rozpły­
nę się w nicość. Ale W eber obchodzi, 
a ten drugi żołnierz jakby dopiero 
teraz mnie dos'rzegł, kiwa palcem, 
żebym szedł za nim i jakbv kwalifi­
kując w  ten sposób moją obecność 
przywraca mnie is’nieniu. W chodzi­
my do magazynu, zab'eramy stam‘ąd 
wielkie koło od wozu i niesiemy je 
razem. Przechodźm y orzez ogród i 
innym wvjśc:em w chodźm y znów na 
ulicę. Idz:emy w  milczeniu, które 
żołnierz wreszcie przerywa.

—  Francuz czy AngHk? — py*a 
k ró l-o  i os'ro, jakby fo był rozkaz.

—  Frcnctiz — odpow'adam. — Nie 
chce mi się tłumaczyć w szys’kiego 
o pra pradz’cdku, dz’’ d1'u i t. d zre- 
sz’ą ze zna’omoś"ią kilkunas’u w y­
razów niemVckich n:e mnuę s?ę ou- 
szczać na takie rzeczy. Żołnierz kiwa 
głov/a, a po chwili milczenia znów 
się odz wa:

—  Niemcy fo :esł s^a, ha Polska 
trzy tygodnie, Francja sześć Łagod­
ni...

— Nic się wam nie oprze — koń 
czę.

—- Fo, co tal 'ego? — woła t~< 1 
n:erz i marszczy czoło ze zdum>e 
niem.

—  Nic się wam nie oprze — pow 
tarzam.

—  A, tak, ł ak — mówi żcł-*erz -  
nic się nam nie oprze, — ale mów'
to jakoś bez nrz'konania i na’rzy n a  i ' o r  W i e l k i e j  R e w - l u c j i  F i an c u s k ś e j  symulo-  
mnie podejrzliwie, a polem SD O gląda ' wał przez dłuższy cza*, że reprezentuje rów

li K onrada” , kiedy placówki Związku Za­
wodowego Literatów Polskich w Wilnie, 
gdzie i myśmy bywali — ale znów mi aię 
przypomina Mickiewicz: „Niech się twa du­
sza. jako dolina, położy. L wnet po niej, 
jak rzeka popłynie duch boży' Boży, jak 
hoży. ale duch na pewno poipłynął po tej 
dolinie, która, zrezygnowawszy ze wszyst­
kich apriorystycm ych. pośpiesznych zało­
żeń. umiała czekać i rejestrow ać kolejne 
fale owego ducha W yszło coś bardzo cie­
kawego i, powiedziałabym,, przyszłościowe­
go

Powiem też jestcze: trochę mi szkoda, 
że te oba pióra oddają się w tej chwili nie­

zbędnej, zapewne, ale e krótkim oddechu 
pracy pół-publicystycznej. Rozumiem i wi 
dzę ich przesłanki, ale mi trochę żal Wa 
dą obojga pisarzy — bo któż jest bez wad 

będzie pewna mgliatość, pewna nięrze 
czowość, pewien entuzjastyczny brak dy­
stansu w ujęciu, który potęguje jeszcze — 
u Boguszewskiej — struktura zdania zbyt 
osobista, nieco w dialogu manieryczna, a u 
Kornackiego dążenie do neologizmu i drob­
ne odchylenia składni które autorowi zdają 
się być drogie. Tymczasem oboje mają głę­
biej leżące oryginalności i łatwo mogli by 
się zrzec takich powierzchownych satysfak- 
cyi. gdyby tylko chcieli „Ludzie śród lu 
dzś" pięknym są tego zadatkiem.

W anda Melcer

W
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Oprawo witanie teatralne

„Wróg ludu" Ibsena w Teatrze Fowszeciinym
„Wróg ludu" Ibsena ukazał się w r 1882 nież interesy robotników i chłopów.

Ileż to lat, ile przemian i zdarzeń na mia- ! Bohater Ibsena, d r Stockmann, lekarz ku­
rę globową przetoczyło się przez ten czas? racyjny (podobnie, jak dr Judym  z „Ludzi
P a ł e « i , r M M  „  „  ■ . . !  ^  .   t  l _____ t  1  1 <iV a .  < •Patrzyłem  na widownię (byłem na zwykłym 
przedstawieniu, nie na premierze prasowej) 
chwilami uważniej, niż na scenę. W iJao by­
ło, czuło się atmosferę, naładow aną elek­
trycznością Piorunujące zdania Stockmanna 
krzyżowały się w sercu widzów z krytymi 
sztychami jego statecznych i mieszczańskich 
przeciwników, wywołując pulsującą w mi­
mice i gestykulacji żywą reakcję widza.

„Wróg ludu '' okazał się sztuką dość ak­
tualną i może najaktualn iejszą ze wszystkich 
jakie dotąd grane były w W arszawie.

Przed wystawieniem sztuki słychać było
0 sprzeciwach pewnych grup i środowisk, 
obawiających -ię w chwili obecnej prezen­
tacji ibsenowskiego indywidualizmu Obawy 
te były dość naiwne. lecz doprowadziły do 
częściowej kastracji tekstu sztuki i zupełnie 
zbytecznego potępienia bohatera sztuki przez 
anonimową wypowiedź prologową dezorien­
tującą zupełnie mniej świadomego widza

Wszysśkie bzdury i zakłam ania klasowe 
tradycyjnej komedii szlachecko-mieszczań- 
sklej uchowały się jakoś dotąd na scenie 
polski 'j be« uświadam iającego komentarza, 
w tym jednak wypadku, gdy najtępszy z wi­
dzów pojm uje doskonale, że bohater sztuk : 
jest okrzyczany za „wroga ludu" przez w ła­
ściwych wrogów ludu. komentarz był zby 
•eczny, lub w najgorszym razie wystarczył 
by całkowicie komentarz historyczny.

W sztuce Ibsena nie ma ani jednego ty ­
pu , lodowego’ w ściślejszym tego słowa zna 
cz-niu. Autor przedstawia „zwartą więk- 
•■"iść" płutokra- ji miejskiej kamleniczników
1 akcjonariuszy, u b ija ją c y b  pe clcłju swo 
:e mętne interesy właśnie kosztem i na ra-
* inek ludu. dla celów demagogicznych 
-anulujących jed"ak „lud".

Podobnie stan trzeci, właściwy trłumfa

bezdomnych") wykrywa źródła zarazy w wo 
dzie zdrojowej, która ma leczyć kuracjuszy 
O dkrycie to przynosi mu zaszczyt jako le­
karzowi, lecz godzi w interesy całej pluto- 
kracji miejskiej, która się zbogaca na frek­
wencji zakładu. Dr Stockmann, odkrywca 
prawdy i jej nieustraszony rzecznik, okrzy­
knięty zrazu z« „przyjaciela ludu”, w chwi­
li, gdy ta .prawda" sta je  się szkodliwą dla 
renomy zbogacającego ogół zakładu, musi 
ponieść wszysśkie konsekwencje swego naiw­
nego idealizmu i zostaje uznany za „wroga 
ludu".

Teraz po latach, gdy słuchamy argumen­
tacji Stockmanna, gdy widzimy typy tych 
utuczonych na krzywdzie właściwego ludu 
mieszczuchów, pojmujemy dobrze, że walka 
dr Stockmanna toczy się nie z właściwą 
większością społeczeństwa, sk ładającą się 
przecież z robotników i chłopów, lecz z tą 
grupą wyzyskiwaczy, którzy chcą sobie przy 
swoić wszystkie prawa większości. I to jest 
właśnie najistotniejsze nieporozumienie te r­
minologiczne sztoki Ibsena, mogące zdezo­
rientować spółczesłiego widza.

Dr Stockmann, piorunując na „zwartą 
większość" sprzytiężonego przeciw sobie 
społeczeństwa, przy całej swqjej inteligencji 
i idealizmie nie «r- świadomości, że w wal­
ce z tą ..zwartą większością" kanaliowatych 
patrycjuszy miejskich reprezentuje właśnie 
olbrzymią większość krzywdzonego spo łe­
czeństwa Cała więc jego walka z rzeko­
mym .ludem", i większością, jest donkiszo- 
terią Lecz walka którą toczy jest zarazem 
tragiczną koniecznością dla każdej jednost­
ki p rzerastającej świadomością swoje najbliź 
sze otoczenie Ta walka toczy się ciągle 
jest wieczna i dlatego problematyka sztuki 
Ibsena nłe traci wcale ną swojej aktualno­
ści

Oczywiście, że te czy owe wypowiedzi be-

haitera zabarwione krańcowym indywidua­
lizmem mogą być tylko historycznie i śro­
dowiskowo uzasadnione, sama jednak walka 
wybitnej jednostki z celową biernością oto­
czenia, pulsuje trwałym życiem i umacnia 
energię walczącego człowieka.

Dobrze się więc stało, że teatry miejskie 
po wielu wahaniach i zygzakach wystawiły 
nareszcie sztukę, która może i powinna za­
płodnić myślowo widza. Zwłaszcza, że przed 
stawienie, jak na skromne warunki i możli­
wości teatru, stanęło na wysokim poziomie 
realizacji reżyserskiej i aktorskiej.

Słusznie zwrócono uwagę na skarykatu- 
rowauie środowiska mieszczańskiego — w ła­
śnie dla społecznego uwspółcześnienia sztu­
ki.

Burmistrz więc. b ra t dr Stockmanna. zna­
lazł, w spaniałą, pełną, dorównaną maskę 
przem yślaną w każdym drgnieniu, geście i 
mimice przez Juliusza Łuszczewskiego któ 
ry na długo utrwali się w pamięci widza 
w tej niezapomnianej roli.

Dobre, uzupełnia iąee burmistrz* typy 
stworzyli również A leksander Michałowski 
(Thomsen) i Józef Zejdowsici (Niels Ibor- 
se).

Sam dr Stockmann w ujęciu Stefana
Wronckie-'o był efektowny chociaż nie za­
wsze przekonywujący W zestawieniu z Lu 
szczewskim raziła tu również zatarta nieco 
dykcja S -'-o t'e tnv  ges* hot-->t'era znalazł w 
nim jednak właściwe odbicie.

Z pozo*-1 i -1- „i-i,*---w na wnróżnionio za 
■ługują p E W ieczorkowska w ro i’ tony 
Stockmanna i p Janina Polakówna w roi' 
nauczycielki córki Stockmanna

Pomysł za inscenizowania zebrania ludo 
wego na widowni w akcie IV, należy powt 
ta* z uznaniem Całość oprawy reżyserskie1
'fdona Moryriń-kido stąra-nna, p rz e m y ś la
nr i przekonywująca.

D ekoracje Jana  Golusa skromne i celowe 
Jan  Nepomucen Millet

przed honorowym szpalerem wojski. 
Skręcamy w szeroką ulicę, w  głąb 
kiórei spog:ąda Frydervk Rudobro­
dy. Żołnierz zatrzymał sie chwilę i  
jakby meldu;ąc przed cesarzem  

1— Od ÓŚmiu w ie,-ół>r 4aduvcb czcze 
gólnych wydarzeń. W dalszym ciągu 
usiłujemy podbijać, oblegać i zrówny 
wać z z :emią.

Fryderyk patrzy tępo i obojętnie, 
jakby chciał powiedzieć: — Co mi 
tam teraz o to?

W s ’osunku do nowej części mia­
sta, z której przyszliśmy. nasfrój za­
sadniczo się odmienia. Niedojrza'ość 
form archi'ek'.onicznych, dopiero za­
czynających swój proces trwania w  
dzie:ach niemowlęcą pros’otą szat bu 
dowlanych ledwie skrojonych dla o- 
krywania spoleczno-rodzinnych dzia­
łań współczesności, zaslępują formy 
dostojne kilkuselle'nim trwaniem, po 
ważne wiekowymi przeżyciami i 
tkwiące począ‘kami swymi gdzieś w  
odległym micie,wzruszające niby na­
potkany dziś człowiek, kł óry znał 
Szopena. Ulice stają się uliczkami, 
krętymi i nierówno-łerennymi o nie- 
soodz:ewanvćh rozwidieniach i na­
głych placykach, budynki — domka- 
mi skitD'A-i'mi, o r»a:eczęi fak'urze 
średniowiecznych hi'rów, zaokrąg^ń  
i wymisłów fasad, fcu*elb'owo-wod­
nym błyskiem soczewkowych ok*en 
go'yckich, ..przez które bladv mie­
siąc i ż'-wei. choć przyćmio­
nej wv«i"th-i<>m dfnrfon-' bar­
wie ogólnej. Panująca tutaj rozległość 
dziejów ”',,s:ała oddział?"4 ”a wspa­
niałomyślność żołnierza, bo najwi­
doczniej pttczczaiąc w  niepamięć ura­
zę, o-’------1 -m.

— 'Ładne miasto, co?
— Ładne — kiwnąłem głową.
— Całe Niemcy takie ładne—rzekł 

i zrobi! taką minę, jakby to była je­
go osobista zasługa.

Tym razem nic nie odpowiedzia­
łem, tylko przekrzywiłem jakoś gło­
wę i uniosłem w górę brwi, co sam 
nie wiedziałem, czy oznacza: „mo­
że", „kto w ie“ albo też „co mi do 
tego".

— Całe N’emcy takie ładne —po­
wtórzył żołnierz i wes*chnął.

— Całe Niemcy takie ładne —  
rzekł raz ieszcze — i dlatego warto 
za nie walczyć.

Nasunęła mi się myśl. że żołnierz 
analnie błądzi, bo jeżeli walczy, to 

właśnie z powodu tych brzydkich 
Niemiec, a gdyby chodziło o ładno, 

to mógłby spokojnie siedzieć w do­
mu. Nic jednak nie rzekłem, bo wi­
dać było wyraźnie, że nic się tu wy­
tłumaczyć nie da. Za fo żołnierz byl 
na dobrej drodze do rozgadania:

— Leżałem teraz tu‘ai w szpi'alo 
— mówił dalej — po ranie, jaka do­
stałem w Wogezach. Ale nie żałuię 
mo!ej krwi. Teraz jesłem zdrów i w  
<ażdej chwili dam się posiekać: o ile 
Î’emcy zażąda<ą tego ode mnie. Tak, 

tak, ale że<my się z Francuzami za- 
"a'wili, kto by to myślał...

Zmarszczyłem brwi i odwróciłem  
niechętnie głowę. 2ołn;erz fo zauwa­
żył, bo z zupełnie niespodziewaną 
delikatnością dodał:

— No. no, przyznam zresztą, że 
Trancuzi bili się dzielnie, walki bvły  

miejscami bardzo gorące, ale cóż, by- 
iśmy silniejsi...

Macham ręką, że niby nie ma O 
czym mówić i wcale nie jestem obra* 
żony, a po chwili pytam:

— Czv bardzo pan nienawidzi Po- 
aków i Francuzów?

Żołnierz namyśla się głęboko i dłu­
go zastanawia się nacL odpowiedzią, 
a wreszcie mówi:

— Ich Hebe Deutschland  
Widzę, że jest fo skrainy wypadek

solipsyzmu narodowego. ' Francja i 
Polska to tylko pewne rekwizyty nie­
mieckiego odnoszenia się do sprawy, 
nte pos'ada’ace samois’nego bv'u, 
będące tylko jakimś niemieck:m 
przeds'awieniem. Ale ten źo ł”W z  
nie jest mi niesymn^'verny i w:e!e 
bliższy od głunawego W»h/»ra. Opo­
wiada mi teraz o swoł<-h Niem^ai-h, 
czego zupełnie nie *łiirh»m, bo rrm e 
*o n;e in’eresn'e. ale ie*to za"', ł rio- 
doba mi się. MvśTę sobie, że rzło- 
wiek ten Test strasrLw’e osrtt’'3 ”V, 
że nie wie nawet za łahfe szatańe-k-e 
i obłędne w aW v idee i że on, k 'ó-e- 
mu wvda?e s'ę, że ?est rycerzem do­
bra i p iękna ,  W istor'e kanie sie no 
uszy w mpr7ti.,n3'nprf'd-:'>:<'7e<Jn zła, 
:ak?e k 'pdvkołv’iek roz'lfo *'e OO 
świecje i że nie z”- :d7't> «ie żn^nego 
sposobu, by to mu wytłumaczyć.

*) FragmenJ powneścl p t  .Jezioro B "< łpń - 
<kie" obrazj'a-ei tycie cudzoziemców -n- 
t e r n o w n y c h  przez N ie r '-4"’ okresie u- 
biejjłej woiny w toboz'e w Kon«tan-cji Po­
wieść ta ukaże si« nieh-wem nakładem  
Spółdzielni W ydawniczej „Wiedze",

\



Kres nadużyciem
kładzie nawa instrukcja w sprawie rozdziału kart żywnościowych

Karta żywnościowa nie jest niczym 
Innym jak czekiem do Skarbu Pań­
stwa, gdyż przydzielane na jej pod­
stawie artykuły otrzymuje ludność

Eo cenach sztywnych, cenach nieraz 
ardzo znacznie niższych od kosz ów 

produkcji. Do każdej zrealizowanej 
karty  żywnościowej dopłaca Skarb 
P ańsw a sporą sumę. Wobec szczup­
łości, naszych zasobów każda kar'a  
żywnościowa, która zos‘ała podjęta i 
zrealizowana przez osobę do tego nie 
uprawnioną stanowi uszczuplenie 
możliwości aprowizacyjnych ludności 
pracującej.

Kon'ro’a urzędowa i społeczna po- 
św ięca wiele uwagi nadużyciom przy 
pobieraniu kart żvwnościowvch. 
W znrauka Biura Kontroli Minisłer- 
ł 'w a  Aprowizacji, zanreszoznna o- 
»ła ‘nio w orasie, poda:e całą liłanię 
wykrytych kombina‘orów, wśród kłó 
ryćh nie brak bardzo „szacownych" 
urzędów i zakładów przemysłowych

Należałoby jednak zdać raz sobie 
sprawę z tego. że na;osłrze?sza k o n ­
trola nie poradzf, jeżeli n*®1 
ogółu do sprawy nadużyć kartko- 
wvch będzie takie pobłażliwe, jak 
do‘ąd.

TTr*zrnwv r»  n n 7 n r  y _  r>iT.«7F 
MARTWE I DUSZE PODWÓJNE

Jeśli ukradnie mówią: z ło d z ie i .  —  
jeśli kombinuje z mieszkaniem, kart-

w «»ai

Cząg cclec/e ie ...
nptekarze województwa krakowskiego  

ufundowali tO stypendiów  na ogólną kwotę 
230.000 złotych dla niezamożnej m łodzieży  
a ka d em U ie j. studiującej farmacją:

. w  lulym  przybyło do Turońska (po  
w iat jeleniogórski) 30 sierot warszawskich w  
wieka tę' 8 do 14 lat Są to wyłącznie dzie­
ci robotnicze. Zostały one amieezczone w  
.Jjom a Dzieoka", pr%ocętzojsym przez Robo­
tnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

~~ cegielnie górnośląskie w ykonały tycz 
ni toy plan produkcji w  130 procentach. Za- 
m i v t  planowanych 120 000 sztak cegły wy- 
prodakoioono 130 000 sztuk:

uruchomiona została elektrow nia „Me- 
dzeg" w Fordonie, wybudowana na kilka lat 
przco wojną, a ostatnio nieczynna z powodu  
uszkodzenia je i przez działania wojenne. E- 
łektrownia w  Fordonie urządzona jest na te­
renie w ielkiej cegielni „M edzeg", od której 
przejęła swą nazwę;

— państwowy m ajątek Orłowo pobił re­
kord  w ysokości złożonych w województwie  
pom orskim  świodczeń. w ykonawszy dostawę 
zboża u> 250 procentach.

■ — * pożogi w ojennej i planowego niszczę 
nia przez Niemców książek polskich w Gdy- 
Pt uratowało się około 4000 tomów z Miej­
sk ie j Biblioteki Publicznej. Obecnie Biblio­
teka posiada 2000 książek beletrystycznych i 
“porćad 31/00 dzieł naukowych;

— kolejarze toruńscy zdwajają wysiłki, 
pby zw iększyć sprawność kolei. Na wiecu ko 
lejarzy stacji i parowozowni Toruń • Mokre 
dom agali się sądów doraźnych w stosunku  
do sabotażystów i przestępców na kolei.

— załoga holownika „Żbik" otrzymała  
specjalną pochwalę za sprawne i umiejętne 
manewrotuanie holownikiem w trudnyćh wa­
runkach żeglugowych przy zsadzaniu pilota 
se  statku angielskiego s's .J-mpire Arąueu- 
bus“ na holownik Żbik w dniu 12 lutego 
2946 roku:

— wobec wyczerpania zapasu gospo­
darstw  poniemietNtich. możliwych do objęcia 
spośród wydzielonych na cele osadnicze 
przez urzędy ziemskie, dalsze -osadnictwo na 
(erenie województwa bydgoskiego zostało

' ju ż zamknięte.

j kami, przydziałami mówią: musi bie­
dak żyć! Węc „biedak" żyje i wy- 
kombinowuje 1001 sposobów na źró­
dła lewych dochodów.

I tak: kartki. Ileż jest dróg, iłe spo­
sobów nadużyć przy ich rozdziale 
Najlepszym przykładem jest fakt cy­
towany o s 'a łnio przez prasę, że w 
jednym tylko powiecie grójeckim, po 
przeprow adzeni dokładniejszej kon- 
'roli. ilość kart spadła w nas$ępnym 
miesiącu o 50 tys. sz*uk.

Nie jest to wypadek odosobniony. 
Każde prawie przedsięb;o rs‘wo, każ­
da ins^yłuc;a usihre pobierać kar'y  
na jakiegoś pracownika, który jeśli 
:eszcze nie przeniósł się w zaśw?a‘y 
orzyna:mniei — pracu:e gdzieindziej 
i nie wyjechał na ,.pion:erke“, to 
i tam też otrzymuje kartkę. Podob­
nie kombinują prowadzący meldunki, 
urzędnicy zatrudnieni przy rozdziale 
kart i t. p.

„Prócz „martwych dusz" jest ję­
czę sposób „podwójnych dusz“.

Tam, gdzie nie obowiązuje system 
kart wymiennych, można o 50 proc.
obywateli powiedzieć, że Ich sprawy 
kartkow e nie są zupełnie czyste. J e ­
śli weźmiemy np. rodzinę, składaiącą 
się z 5-ciu osób, z tych dwie pracu;ą. 
Bardzo odosobnione są wypadki, że 
na rodzinę laką pobiera się 5 kart 
Zwvkle każdy pracujący zapisuje na 
siebie łę domową resztę, czyli razem 
kart: 21 plus 6TR równa się 8.

Jeśli poza tym babcia ma em ery- 
urę, a synek dos'a je k a r 'k ę  przez 

szkołę, to mamy 10 sztuk, czyli a- 
k u ra ' dwa razy tyle, co się należy. 
Spraw dzenie tego, przy zróżniczko­
wanym svs^emie rozdaw nictw a kark  
było bardzo trudne. Przy pracow ni­
kach zaonałryw anych centraln ie fnp. 
kolejarze) nie pom agają naw et k a r­
ty wymienne, k*óre na ogół są pew ­
nym hamulcem i zdały całkow icie eg­
zamin Drzvda*n0ści w  W arszaw ie,! 
Łodzi i Gdańsku. j

Kolejarze bowiem nie pofrzebu:ą 
dla o rzymania karty żywnościowej 
przedstawiać swym władzom aprowi 
zacyjnym karty wymiennej. No'ory- 
cznie znaną jest prze 'o  rzeczą, że 
większość rodzin kolc’arzv korzysta 
z podwóinycb. kartek: kolejowych i 
nre-skich.

Wszystkie 'akie i tysiące inny cli 
nadużyć tym la'w iej udaią się, że do 
tych'-za sowy s’an rzeczy w biurach 
rozdziału kart był często tego rodza- 
:u. że u frudniał wszelką kon‘rolę.

CO DAJE 
NOWA INSTRUKCJA?

Daje przede wszystkim poważną 
nadz ^ę , że w dziedzinie rozdziału 
kar e zapanuje ład, a człowiek sie­
dzący na swej jednej, uczciwie należ­
nej karcie przestanie uchodzić za 
„wyiąkowego frajera”. Uczciwość w 
tej dziedzinie stanie się, że tak rze­
kę, przymusowa. Ins rukc!a M inister­
stwa Aprowizacji i Handlu w spra­
wie organizacji techniki rozdziału 
kart (z dnia 17.1 1946 r.) ktadz'e kres 
róźnolitości poli'yki w rozdziale kart 
— celem jej jest stworzenie jednoli­
tego i przejrzystego systemu, który­
by usunął luki umożliwiające nad­
użycia w tej dziedzinie.

Na terenie całego kraju wprowa­
dza się kartę  wymienną, jako wyłą­
czną podstawę do otrzymania kart 
żywnościowych. Przez zw ązanie u- 
prawnienia do zaopa'rżenia z miej­
scem zamieszkania kładzie się kres 
wszelk'ego rodzaju nieprawidłowo­
ściom (dwukrotne pobieranie kart 
i t. p.). Prowadzący meldunki ma pra­
wo zgłaszać zapo‘rzebowanie i wy­
dawać karty wymienne tylko dla o- 
sób uprawnionych do zaopa'rzenia 
kartkowego, zameldowanych i fakty­
cznie mieszkających w danym domu.

Dotyczy to zarówno osób korzy­
stających z zaopatrzenia ogólnego, 
jak i osób zaopatrywanych cen‘ral- 
nie (np. kole'arze), k*órzy odtąd bę­
dą łeż o'rżym y wal i k a ry  żywno­
ściowe tylko na pods’awie kart wy­
miennych.

Instrukcja omawia dokładnie tech­
nikę drukowania, przechowywania, 
kontroli i rozdziału kart, ich reje­
stracji, zasad budowy sieci rozdziel­
czej i t. p.

TRUDNOŚCI BĘDĄ
Poszczególni naczelnicy Woje­

wódzkich Wydziałów Aprowizacji i 
Handlu już wprowadzają w życie no­
we zasady rozdziału kart. Należy z 
góry przewidzieć, że na *ych obsza­
rach kraiu (część zachodnia), gdzie 
nie ma obowiązku meldowania, wpro 
wadżen:e kart wymiennych będz!e u- 
zależnione od współpracy władz ad- 
minis'racji ogólnej Karta wymienna, 
jako podsfawa do otrzymania kart 
żywnościowych jest jedynym sposo­
bem umożl:w:a :ącym należytą kon­
trolę nad rozdz:ałem kart. Sprawa ła 
nabiera tym większej wagi w związ­
ku z haussa na karty I-ej ka'egorii, 
wynikłą z kartkowego rozdziału o- 
dz’eży i obuwia.

Polacy ze Związku Radzieckiego
kierowani na Ziemie Z a c h o d n ie

Do kraju przybywają nieprzerwa­
nie transporty repatriantów z głębi 
Związku R adzickiego.

Z Odessy przybył transport 1263 o- 
sób. Repa'rianci przywieźji ze sobą 
żywy inwen‘arz. Przybyłych skiero­
wano do Wrocławia i Wołowia Do 
tych samych mieiscowości nadszedł 
transport 1295 osób z Zaporoża. 1200 
repaTian'dw  z Czemihowa przvbyło 
na Dolny Śląsk. Transnorty z Woro- 
szyłowrfradu 1202 osób (w tym 400 
dzieci) i 1050 osób z Szumska poszły

na Pomorze Zachodnie. Repatrian­
tów z Kamieńca Podolskiego umie­
szczono we Wrocławiu. Transport 
z Odessy przybyły w dniu 20 lutego 
rozlokowano w Rychbachu i Jas’a- 
wie. 783 osoby z Żyfonrerza i 1225 
z Dniepropetrowska znajduje się w 
drodze na Ziemie Odzyskane.

14 transportów repatriacyjnych z 
republiki litewskiej skierowano do 
województwa Mazurskiego i Gdań­
skiego, \

POZNAŃSKI ZWTFKSZA 
PRODUKCJĘ

Zakłady Włókiennicze Poznańskiego w 
Łodzi w styczniu wykonały plan w przędza! 
ni bawełnianej w 104,3 proc., przędzalni od­
padkowej w 104 4 proc., tkalni 105,1 proc. i 
w wykończatni w 108 proc.

ZAKŁAD PSYCHIATRYCZNY 
W  OLBRZYCACH

„Zakład Psychiatryczny Wojewódzkiego 
Związku Samorządowego Othr.zyce - Między­
rzecz", wybudowany w latach 1901 — 1904 
jest jednym z największych tego rodzaju 
azpitali w Police (2000 łóżek). Posiada w ła­
sną bocznicę kolejową, elektrownię, mecha­
niczną piekarnię, rzeźnię oraz wszystkie u- 
rządzonfa techniczne. Do zakładu należą 
dwa m ajątki rolne i la«, o łącznym obszarze 
2000 mórg. Zakład składa się z 79 budyn­
ków mieszkalnych.

BRYGADY ROBOTNICZE 
Z POMOCĄ WSI

W  realizacji świadczeń rzeczowyoh na te­
renie powiatu częstochowskiego wydatny u* 
dział wzięły brygady robotnicze. Pomagały 
ona chłopom w dostawach zbożs do punktu 
zsypu. Osiągnięie rezultaty, przy pomocy bry 
gad robotniczych, przewyższyły dotychczaso 
we Robotnikom przyznano premie gotówko­
we.

Wsie powiatu częstochowskiego otrzyma­
ły: sól, zapałki, żelazo fhufna!e, bacele, wi­
dły i topory), m ateriały włókiennicze i cu­
kier.

NOWA GR02BA POWADZI 
W POWIECIE BYDGOSKIM

Niebezpieczeństwo powodzi zagraża Byd­
goszczy w dalszym ciągu. Na odcinku kory­

ta wiślanego pod Toruniem, jak również po­
między Teraniem i Fordcr-em tworzy ęię za­
tor lodowy, który zagraża niżej położonym 
terenom powiatu bydgoskiego. Powzięto
wszelkie środki ostrożności.

HUTA „POKÓJ” DLA KOLO
Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu posia­

da specjalny dział, produkujący m ateriały 
dla kolei. Są to: szyny kolejowe i zestawy 
kołowe dla wagonów kolejowych. Obecnie 
dział zestawów kołowych produkuje dzien­
nie 120 sztuk oss, do 220 sztuk obręczy na 
koła i do 190 kół walcowatych. W drugiej pa 
łowię marca praca będzie prowadzona na 
trzy zmiany, co jeszcze zwiększy produkcję.

POŁACTNTE LOTNICZE 
ŚLĄSKA Z WYBRZEŻEM

2  dniem 5 marca rb. Polskie Linie Lotni­
cze „Lot" rw iękseają częstotliwość lotów 
oasażerskljch na liniach komunikacyjnych 
W arszawa—Gdańsk i W arszawa—Katowice. 
Samoloty kursować będą codziennie. W naj­
bliższym czasie P L L  .L o t” uruchamiają 
nowe połączenie komunikacji powietrznej 
W arszawa — Poznań — Szcacecm i > powro­
tem.

DOLNY ŚLĄSK PRZODUJE
Dolnośląskie Zjednoczenie Przemysłu Węgle 
wego w styczniu br. stanęło na czele wazyał- 
kich zjednoczeń polskich pod względem 
wykonania produkcji, realizując ją  w 111,4
procentach.

TROLLEYBUSY W GDYNI
W  Gdyni uruchomiono pierwszą linię 

trolleybusową na trasie Zarząd M iójsti — 
Plac Kaszubski — Remiza Miejskich Zakła­
dów Komun iikacyjnych. Prowadzone aą pra­
ce nad uruchomieniem dalszych linii trolley- 
busowych co rozwiąże trudności komunika­
cyjne na Wybrzeżu.

Dokument niemieckiej czelności
W rocław ski .(Pionier^ donosi;
„Na ręce jednego ze starostów na Dol­

nym Śląsku w płynęło pismo w języku  nie­
mieckim, którego dosłowne tłumaczenie pol­
skie brzmi:

J>o pana starosty powiatu w   tP  gmi­
nach powiatu ....„ pozostało wielkie zaniepo­
kojenie, ponieważ kilka  miejscowości, jak... 
zostało ewakuowanych.

Prosimy o wiadomość, czy istnieje zamiar 
również inne miejscowości powiatu ewakuo­
wać. Zarządzenie tego rodzaju, w dodatku  
teraz, zimą. uważalibyśmy za nadzwyczaj po 
żałowania godne, tym  bardziej, że konferen­
cja pokojowa jeszcze osiatecznie nie zdecy­
dowała o łosie Dolnego Śląska.

Jako  duszpasterze, współczujem y najgłę­
b ie j naszym gminom we w szystkich cierpie­
niach, które je do tknęły  i prosimy usilnie a- 
w otn!ć nas od tego niepokoju i zaniechać dal 
szych ewakuacji.

Jesteśm y przekonani, że tego rodzaju twar 
de zarządzenia nie przyniosą Państwa Pol- 
s k ’emu błogosławieństwa, tak samo, jak dla 
narodu niemieckiego w iny rządów hitlerow­
skich sta ły  się nieszczęściem

Następują podpisy dwudziesta księży nie­
mieckich.

Pismo to w formie i treści jest doprawdy 
nie do wiary. Księża, k tórzy w okresie sza­
lejącego terroru niemieckiego nie tylko nie 
znaleźli ani jednego słowa protestu przeciw­
ko w szystkim  zbrodniom hitlerowskim, po­
pełnianym na Polakach, ale ponoszą znacz­
ną część odpowiedzialności za te barbarzyń­
stwa. obecnie mają czelność w języku  nie­
mieckim protestować przeciwko legalnym  
zarządzeniom władz polskich, wykonywanym  
w sposób jak najbardziej humanitarny. W y­
obraźmy sobie, jakie byłyby losy śmiałka, 
który by pozwolił sobie na podobne pismo w 
języku  polskim  'przeciwko zarządzeniom nie­
mieckim. Niezależnie od powyższego, jest

nie do zniesienia jakiekolw iek kwestionowa­
nie przez tych panów postanowień konferen­
cji poczdam skiej i naszych granic zachod­
nich. W szystko natomiast przechodzi stawia­
nie na jednej płaszczyźnie bestialskich me­
tod hitlerowskich i  stanowczego, ale ludzkie­
go postępowania władz polskich. To też 
słusznie p io n ie r"  zauważa, Iż „Już ten fak t 
bezkarności Ich wystąpienia świadczy o nie­
zw ykle wielkodusznym  i s samozaparciem  
graniczącym stosunku władz polskich do lud 
ności niemieckiej na Dolnym Śląsku".

Pismo księży niemieckich fest jednakże  
również dowoderń, iż duch odwetu w  naro­
dzie niemieckim nie zamarł, a jego w ykład­
nikiem stają się tego rodzaju listy  księży  
niemieckich, którzy także nie zaprzestają  
swoich dotychczasowych praktyk. Jak  naj­
szybsze usunięcie Niemców  z granic naszych 
będzie najlepsźym środkiem, aby podobne 
wystąpienia nigdy więcej nie powtarzały 
się. (a)

Z Moskwy do Poznania
przybył transport eksportów

Preybył do Poznania z Moskwy tran ­
sport złożony z 80 skrzyń z eksponatami 
pochodzącymi z Muzeów W ielkopolskich i 
in-nych.

Eksponaty te w w iez ione  zostały prze-
okupanta niemieckiego do Saksonii. Tutaj 
cd ra laz ły  je wojska Armii Czerwonej i 
'k ierow ały  do Muzeum im Puszkina w 
Moskwie, które przekazało je Państwu Pol­
skiemu.

W Poznaniu powstał Kamflet, mający m  
celu zorganizowanie związanej z przejęciem 
zbiorów uroczystości, która ma być jedno­
cześnie manifestacją wdzięczności dla Zw. 
Radzieckiego i Armii Czerwonej.
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NIGDY NIE ZA PO M N Ę...
PRAWDZIWY DOM

Pokój z własną umywalnia w żó^.ym domku Premiera 
pęka teraz od ludz:, od ich spraw, od ich waliz i tobołów 

y Oprócz dwóch łóżek i siennika AJego, ca’.a wolna podłoga 
zawalona jest prowizorycznymi posłaniami, zrobionymi 
z iychźe tobołów i ich części. Marysia Kornacka, w zadu- 
źych pantoflach i męskiej wiatrówce, biega z flaszką po mle­
ko, Ali biega po gorącą wodę ze s o ówki, a od tego biega­
nia aż dudną drewniane schodki. Mała kolorowa Joasia 
w kap urku ukazuje się obok żołnierza na warcie, strzegą­
cego so w e -’nch radioszyfrowców.

Pani Wyszyńska, ukrywająca się w czasie okupacji 
w Re;en'ówce, śpi *eraz na sienniku Alego. Jej troje doro­
słych dzieci walczyło w’ Warszawie. Z tych trojga znaliśmy 
t-dko pannę Lufę Kluczewską, byłą aktorkę, dziewczynę nie­
słychanie ofiarną i d r :elną. Jak  umiała bronić przed żandar­
mami życia swo;ego i ma'ki, widzieliśmy nieledwie na wła­
sne oczy, bo mieszkała o kilkadziesiąt kroków od nas. 
w dnmku oddz:e!onvm od nas brzeźniak:em Słyszeliśmy od 
w ’clu zna omych, jak dzielnie pomagała ludziom z organiza-

jl * ,    ~  ~ - ‘ “ w .  a t u t ’ a n w f l ,  c c  | i  U M i  U d l t K O

Spi t wcale nie wie, że ani tej ukochanej córki Luty, ani 
W ogóle żadnego ze swoich dzieci nigdv kiż nie zobaczy...

A!H Joasia gonią się po tarasie. Of:c ;alność pęka. De­
m o'racia, demokracją, ale przecież musi być jakj *aki gpo- 
koi w domu, gdzie o ścianę mieszka Premier. Mała dziew­
czynka krzvezv nn noc* -h...

Ale przecie* Premiera nie mai N»’e wrócił je s r^ e  z Mos­
kwy, a my wiemy o tym na;lep?e5, że go nie ma Gdvhy był 
ałyszelibyśmy późnym wieczorem, albo i w nocy, kiedy wra­

ca do siebie z PKWN, jak leje się woda do wanny w łazien­
ce za ścianą Na tle szumu i plusku wody słyszelibyśmy 'akże, 
jak ktoś śpiewa, a po em gwiżdże jak p ak. Jeden takt śpie­
wa, a drugi gwiżdże. Premier zawsze tak śpiewa i gwiżdże 
w łazience, a my słuchamy przez ścianę. Ale jeżeli my sły­
szymy. jak Premier śpiewa, to i on usłyszy, jak dziecko 
w nocy krzyczy...

Idą teraz dnie babiego łata, w południa ostre błękitem 
i słońcem, rankami ślicznie omglone. Nikt nie myśli o wdzię­
kach babiego lata, każdy się stara na omiast, iakby tu się 
urządzić. S ’efania Kornacka, dawna artystka dramatyczna 
z „Reduty" biega po urzędach j po ministerstwach, walcząc
0 mieszkanie, o stołówkę, o umowę z tea'rem . a jakiekol­
wiek ubranie dla siebie, dla m a'ki i dla Joasi Marysię Kor- 
nacką feź trzeba ubrać, panią Wyszyńską trzeba iakoś urzą- 
dzić... Coraz bardz^ei przepełniony Lublin nie jest s'odki dla 
przybyszów coraz liczniejszych i coraz bardziej obdartych, 
pozbawionych wszys’kiego. Zwłaszcza teraz, po kapi‘ulacji 
Warszawy, nikt nie mówi, że to na krótko, że na parę ty­
godni Mówi się raczej o upartym, kamiennym oporze 
Niemców...

Marysia, które! matka, Maria Zaremblńska, również a r­
tystka z „Reduty", jest w Oświęcimiu, ma jechać do S łoczka, 
do kolonii dla dzieci warszawskich, gdzie będzie miała do­
bre wyżywienie, opiekę i naukę. Ale przed>m  trzeba zdo­
być dla niej jakiekolwiek ubranie. Dla pani Wyszyńskiej po 
walecznych staraniach jednak jakoś znaleźliśmy s lołówkę
1 ką‘ u dobrych ludzi ną mieście. Wfodzio też jakby już ulo­
kowany w tej bursie, która sama jest dopiero w stadium 
urządzania się. Ali w dalszym ciągu wygląda jak oberwaniec, 
bo w Lukl:n;e „a targu dalej nie można dos‘ać dziecinnych 
ubrań. , W szystkie te sł .iran!a nosuwaią s5e naorzód brrdzc 
nowoli t bardzo ciężko. Na raz;e wszvscv biegamy po urzę­
dach, a dom mamy p r ’en ciągłych gości. Drewniane schodki 
trzerzczą od na no ru kroków, a żołnierze z w arty już wcale 
nie mogą rozpoznać, kto tu nocuie, a feto tylko odwiedza 
nocuraomh. A jedni ł drudzy, w paća;ąc w przerwach od cią­
głego załatwiania swoich spraw, j-tż od progu zaczynają śpie­

wnie, gwałtownie mówić o tych sprawach, a przede wszyst»
kim o pracy. Co chcą robić, co muszą robić, i jakie to jest 
okropne, że jeszcze nie pracują, i jakie to jest cudowne, że 
już pracują...

Każdy chciałby przyczynić się do budowania, do zago­
spodarowywania się na własnej ziemi, nowoodzyskanej. 
Kiedy mvślę teraz o tych niezapomnianych, jedynych w swo’m 
rodza:u lubelskich czasach, zawsze przypominają mi się obra­
zy Kfnfinóa. iak to było, kiedy ziemia była jeszcze całkiem 
nowa i młoda...

Tak więc poseł Żołna, bez mieszkania, które mu ktoś 
zabrał podczas jego nieobecności, z nieodsiępną teczką w rę­
ku. w :elką i ciężką ’’ak waliza, myśli i m ów  bez reszty 
o swych szerokich planach związanych z ziemiami zachodni­
mi i z morzem. Pani Oćrodzka, nie ma'ąca własnego kąta 

nawet s'ołówki. nr^rfrue ea’e źvcie nośw’ecić konserwacji 
tego, co zos'ało na Majdanku, tworzeniu fam muzeum, parku, 
rozmai'ych ins'y'ucvf społecznych, coraz to innych, w miarę 
rm 'eniania się pomysłów i pro;ek’ów t. zw. czynników mia- 
roda'o"ch, co zrob:ć z *vm MaMankietn. dale’ bnznańclrJm, 
rozgrrbianvm przez okoliczną ludność wie!ską i lubelska Re­
gina Fleszarowa mvśb i mówi o ratowaniu i zakładaniu bi­
blio ‘ek. przv cmru okaztre cne że mown gdrffrś od-
krvfo nowe składy ks:ażek. Pani Bas?a Kozakowa. matka 
Włodzia. k łón». nrzv?echa'a au ‘em z Re!o"‘ówki niedhmo po 
■n* oralnie iako inżynier dawne? SGGW dos‘ać s;ę do ja- 

kje*ś pracv przv planowaniu nowych m:e:sk?oh i n»ńs'wo- 
wyrh m rków . Ogrodów, zakładów ogrodniczych F»- Rnrn?>na 
Panlitofea chce dale; n-a^ować w sTkrdn’V'wie, Wa-’da Bo- 
mdzka w pbm ach rrłodrip-nWVch, Janina Skarżyńska, mat-
'< wiceministra aprowizacji Pe'rtisewicza, niepomna na swój 
ookó5 nownzdot'v'y a całkowicie pozbawiony szyb, marzy 
o ks?aźce d la  młodzieży, o k*!*ż-e takie?.k 'o ra  by -tr-Tvt;* żvć 
we wspólnocie i wza;emn;e sobie pomacać, a kłóra ?edno- 
ozesm’e h” łabv załmtdąca i artystyczni* wartościowa... 7! wła­
ściwą « o b ’e  żywością a raw eł namię'Tiośo?a tv*m»w?* na*, 
byśmy natychmiast zabrali się do pisania takiej książki.

(D. e. n j
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Sir. B „ROBOTNIK" Nr. 62
Na.ya1iiianie ulic 

trwa w dalszym ciągu
W  okresie od 1 do 28 lutego 1946 r. na­

wodniono 11.545 m. roboczych przewodów 
wodociągowych w W arszawie lewobrzeżnej i 
6.180 m. na Pradze. Wodą otrzymały nastę­
pujące ulice względnie odcinki ulic:

W Warszawie: Badowska od Sieleckiej 
do Iwickiej, Bielańska od Długiej do Tło- 
mackie, Bonifraterska od Szymanowskiej 
Jo Źolibo-rskiej Chochołowłka od Podhalań­
skiej na dł. ca 50 m. Ciepła od Twardej do 
Grzybowskiej obustronnie, Czartoryskich od 
Sybilli do Saperskiej i Ligniokiej, Czernia­
kowska od nawodnionego już przewodu 
wodoc. do Powsirtskiej, Długa od Bielańskiej 
Jo Przejazd i od Nowiniarskiei do Freta (oo 
itr. parzystej). E lektoralna od Solnej do PI. 
Bankowego. Goszczyńskiego od Krasickiego 
w kier. Al Niepodległości na dł ca 300 tn, 
Grzybowska od Żelaznej do Ciepłej Janow ­
ska od Sieleckiej do Iwickiej Jasna od Zło­
tej do Moniuszki Kielecka od Madalirtskiego 
jo Nerbutia K olbow a od Siennej do Przy- 
akoipowei, Konduktorska od Dolnej do ul. 
Promenada, Krasickiego od Goszczyńskiego 
ło  M»lczewrkierto Lenartowicza od Pilicklej 
Jo Al. Niepodległości Leszczyńska od Dobrej 
Jo Browarnej. Malczewskiego od K rasickie­
go do Promienistych. Marii Kazimiery od 
Rudzkiej do Jana III M»4c'"fci. Mickiewicza 
od Potockiej do Bohomolca fpo słr. niepa­
rzystej) Nowolipki od Żelaznej ńa dł ca 
10 m. P-dewnka cd Konduktonnkiei na dł ca 
120 m. Pawia od Okonowei w kier Smoczej 
na dł. ca 350 m., pilioka od Malczewskiego 
do Go* z-muV’'  iprfo Podv zli>ńska od Powsiń- 
kiej do Chochołowskiej, Powei*->ka od Czer 

niakow-.1-:?,; do 0'-re*nei i od O1-rętnei na 
Jł ca 10° m , Pmtl-rińrikjogo od Kond..Vtor- 
dtiej na dł ca 170 m Sa,pere>ka od E 'blą- 
skiei do C '- r t o c ’s'-jch Siewierska od Gró- 
iecłnei na dł ca S’ O m S ław iń ck s od Prą- 
JzyAn'-ioCr, na dł ca TOO m S ”H V i „d Czar 
toryskich do Powązkowskiej S --manowska 
od nawcadnic-ego noprzed. przewodu wodoc. 
d o B o n i'rc t Scjr-ska od Zawrat do Al ^ rław  
skiei T łcm -okie. We-t-uarta od Malczewskie­
go do Lenartowicza W ójtowska Wronia od 
PI. Kaz-mięrza do Pańskiej 7a.katna Zawrat 
od Idizihov.TaSeiSo do Ścieżki Zielna od Kró­
lewskiej do Pr^żnei Żeromsikiego od Chełm- 
łyńciM-i do Al Zicdnoezonia

Na Pradze; Aldony od Walecznych w kie 
ranku Obrońców na dł. ca 60 m. Bisłołecka 1 
od Odrowąża do Żytomierskiej. Czapelska 
od Grochowskie! w kier G renadierów na dł 
ca 350 m. Dubicńska Grenadierów od Al 
Waszyngtona w kier Ostrobramskiej na dł 
ca 800 m Igań-ka od Cza.pelskiej do Kryp- 
skiei. Kawcza od Grochowskiej dc 9-deikow 
skiej, Krypska. Nadwiślańska od B i-trłęc - 
kiej na dł ca 340 m Odrowa ża od Św W in­
centego do B i-łołeckiei Pustelnicka od Kaw 
czej w kier. Zamienieckiej na dł. ca 90 m 
R a d z y m i ń c t - a  od Handlowej w kier Bieżuń- 
skiei na dł ca 220 m Rogowska od Św Win­
centego n-; dł. ca 100 m Siennicka od Kobiel 
skiej na dł ca 60 m Św W incentego od na­
wodnionego poprzednio przewodu do cmen­
tarza (do zaworu pożarowego Nr 2586) 

W łaściciele lub adm inistratorzy nierucho­
mości położonych przy wyżej wymienionych 
ulicach, mo*ą uzyskać otwarcie dopływu wo 
dy do swych posesji po wypełnieniu druczku 
podaniowego w Dvrekcji Wodociągów i Ka­
nalizacji przy tri Starynkiewicza 5 — I p ię­
tro — pokój 26.

N a  P o l n e j  i  C h m i s l n s j
zawaliły sle wczoraj rainy dwóch domów

W czoraj zdarzyły się w W arszawie dwie i 4-ej nad ranem zarw ał się strop na czwar- Winnickich oraz kobietę wraz z 6-letnim syn
n s t r n iV  T a w a  Pint* cito r  r i  i 1 n n u '» n s r c h  A a .  * łi rm n i / i d . . .  i J .  1 . .  _____* > i  t  s • a * .« .  . . . 'katastrofy zawalenia się zrujnowanych do­

mów. Dwie osoby zostały zabite, a kilka ran­
nych.

W domu przy ul. Polnej 32 w mocno zru j­
nowanej 4-piętrowej kamienicy, mimo ostrze 
żeń adm inistracji, że budynek może się za

tym piętrze i spadając, pociągnął za sobą 
niższe stropy. Pod gruzami znalazło się 6 o- 
sób. "

Niezwłocznie zaalarmowano oddzi 1 Straży 
, Ogniowej na pl. Unii Lubelskiej. Wszczęto 
I energiczną akcję ratunkową.. Po półgodzinnej

walić, mieszkali lokatorzy Wczoraj o godz. | pracy spod gruzów wydobyto rannych: małż.

Z życia Partii
ZEBRANIE AKTYWU 

W niedzielę, dn 3 marca o gody iÓ rano 
odbędzie się w lokalu Dzielnicy Powiilo 
(Tamka 18) zebranie aktywu pod haeicmt

kiem. Matka z dzieckiem odniosła tylko po- "Cbleb ' Wvb° ry “  k,6rvra refe" ‘? 08 le* 
wierzchowce obrażenia. Strażacy pracowali c t L u  u T
nadal i dopiero po dwugodzinnej akcji od- ^  p l l T  e CUP u “ r“  T *
kopali rodzeństwo Świdnickich Henryk Św,- | „  S*?]* Soc,8l' sfVc” 0S° «°w Ju-
dntM,; 1„L„I_. J   l_> *„.» . . . .  I ,an Hochfeld

W związku z tym zebraniem WKPPS za-

Czerniaków -  Kopciuszkiem Warszawy
Szereg dzielnic warszawskich otrzymało drówka na pic* betę cV odległych linii trol-

j-uż św iatło i połączenia komunikacyjne 
mniej lub więcej wygodne, natom iast Czer­
niaków w tej dziedzinie jest jaik dotychczas 
' opeli-r;ł! iem.

Cała ul Czerniakowska wraz z przecz­
nicami z ohwilą zapadnięcia zmroku, pogrą­
ża się w ciemnościach ani jedna lampa nie 
rozświetla mroków A o komunikacji z da­
lekiego Czerniak owa ozy Sadyby, nie ma 
nawet co przypominać. Jedyny środek, to wę

Icybusowych.
Pożądanym byłoby by MZK umożliwiły 

miorzkańcem Czerrw  ’ r.r>:a komunikację ze 
śródmieściem chociażby prze z utweryenie 
linii samochodowej, która by łączyła Czer­
niaków z hrcJleybusemi, odchcćyąr ymi z ul 
LajzierkovtLiej Tramwaj na tej trasie lost 
w tej chwili niedościgłym marzeniem, 
zwłaszcza że w ostatnich czasach usunięto 
słupy z Czerniakowskiej, zabierając je  do 
innych ckśeJnfrc. N

Anicki, lokator tego domu już nie ty ł, nato­
miast siostrę jego. Feliksę. uratowano.

Druga katastrofa wydarzyła się w domu 
przy ul Chmielnej 27. gdzie dokonywano roz 
biórki kompletnie zniszczonego budynku. 
Rozbieraiąc 3 -rie ‘rową ścianę domu nic za­
stosowano niezbędnych zabezpieczeń. Wczo­
raj zawaliła się ściana, przysypując gruzami 
pracującego na szczycie domu robotnika W 
ozasie upadku nieszczęśliwy został przywa­
lony żelazną szyną.

Przechodnie rzucili się na ratunek i wy­
dobyli ofiarę spod gruzów. W drodze do 
■znifala nieszczęśliwy zmarł

Przeszło 10 miliardów przedwojennych złotych
wyn csły straty wojenne stolicy

W W arszawie w czasie działań wojen­
nych podozas powstania i później, najwięcej 
strat poniosły jmdynki mieszkalne (2 miliar­
dy 867 milj zł ). następnie budynki użytecz­
ności publicznej (na sumę 456 milj zł ), świą 
tynie (97 milionów zł.) budynki hardlo- ' 
we — (274 milj z ł)  budynki przemysłowe 
— (221 milj zł.) Razem 3 miliardy 915 mi­
lionów zł.

Straty w urządzeniach technicznych prze-

aycłu wyniosły 80% stanu przedwojennego, 
na sąmę 1 miliarda 100 milj. zł.

S traty w urządzeniach domowych, rucho­
mościach prywatnych i publicznych, skar­
bach sztuki, bibliotekach i t. p obliczono tyl 
ko w stosurku 3 000 zł na otobę co wyrazi­
ło się sumą 3 miliardów 750 mili zł.

Razem więc straty  wojenne w W arszawie 
wynoszą 10 miliardów 632 miliony zł. wed­
ług kursu złotego przed wojną.

& w ygotą i
na kolejach
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POWSTANIA KRAKOWSKIEGO 
Zarząd Główny TUR organizuje z okazji 

00-lecia Powstania Krakowskiego we środę, 
do 6 b m o godz. 17-ej w sali ,,ROMA" (No

OTWARCIE GOSPODY ŻOŁNIERSKIEJ

Ministerstwo Informacji i Propagandy 
wnzekazało baraki na Dworcu Zachodnim w 
Warszawie Okręgowi W arszawskiemu Tow. 
Przyjaciół Żołnierza, które przy wepółudzia

Ministerstwo Komunikacji w celu uspraw 
nienia ruchu pasażerskiego na węźle war­
szawskim powołało specjalną komisję lustra 
cyjną, która codziennie przeprowadza do­
raźne usprawnienia na stacjach węzła war­
szawskiego.

Zarządzono, aby pociągi dalekobieżne by­
ły zestawiane wyłącznie z wagonów cztero- 
osiowych, oszklonych w dobrym stanie.

Polecono zwiększyć służbę informacyjną 
-zn-ijmioną z obowiązującymi rozkładami 

azdy pociągów: w bliskiej przyszłości prze­
widuje się zainstalowanie megafonów oraz 
należyte oświetlenie stacji i podjazdów.

wogrodzka 49), uroczystą akademię, na któ- . !(. Urzędu Informacji f Proparfęndy
rej wygłosi odczyt — redaktor Roman Wer 
fel W części artystycznej program pod kie­
rownictwem Tadeusza Żeromskiego, udział 
wezmą: Chór Reprezentacyjny PPS. ..Polo­
n ia ', pod dyr Tow Jezierskiego, Orkiestra 
Ludowa — pod dyr J  Kolasińskiego, Olga 
Orleńrka (śuiew), Nelly Bogacka fforte- 
nian), Dyr. Stefan M artyka (recytacje).

W stęp wolny dla dorosłych i dzieci od lat 
12-tu.

WOJSKO 
NA ODBUDOWĘ STOLICY 

Dnia 2 marca r. b odbyło się przekazanie 
woty 124 652 zł. na odbudowę W arszawy 

'rzez delegację jednostki W ojska Polskiego, 
'acjonowanej w Zgorzelicach nad Nisą.

Delegację przyjął w iceprezydent inż. Pio 
rowski.

Radzieccy żołnierze zespołu „Pieśni i Tańca"
o d h aczen i  medalami „Za Warszawę1'

WARSZAWA (SAP) W czoraj w gmachu 
Głównego Zarządu Polityczno-Wychowaw- 
czego W ojska Polskiego w Warszawie, od­
była się uroczysta dekoracja medalami „Za 
W arszawę" żołnierzy radzieckich, uczestni­

ków zespołu ..Pieśni i Tańce" armii marsz 
Rokossowskiego.

Dekoracji dokonywali: gen dyw. Spy­
chalski, gen bryg. Świetlik W tmieniu -d e ­
korowanych przemówił kpt. Griszko.

Paczkę z zagranicy, należy pokwitować
Pomoc amerykańska w postaci nadsyła­

nia paczek mogłaby się rozwinąć szerzej, 
gdyby odbiorcy tych paczek w Polsce nie 
zaniedbywali przesyłać pokwitowań na ręce 
wyeyłających. \

Brak odpowiedzi na przesłaną paczkę (w 
formie pokwitowania) zniechęca ofiarodaw-

po-, ców, gdyż budzi przypuszczenie, że ich 
syłka nie dotarła do miejsca przeznaczenia, 
że zaginęła rtd,

Minister pracy i opieki społecznej apelu­
je wobec tego do odbierających paczki z A- 
meryki i Anglii, by przesyłali nadawcom pa­
czek potwierdzenie odbioru.

Sadysta-„capo"
skazany na karę śmierci

(SAP) Przed Sądem Specjalnym w Lub­
linie odpowiadał znany kryminalista Józef 
Motyka, oskarżony o to, że podczas okupa­
cji niemieckiej w obozne pracy w Lublinie 
oraz w obozie koncentracyjnym w Winnicy 
jak r więzień, a następnie „copo" znęcał się 
nad towarzyszami niedoli w sadystyczny 
sposób, bijąc ich i katu jąc

Liczni świadkowie potwierdzili stawiane 
mu zarzuty, wobec czego Sąd skazał Moty­
ko ->» karę śmierci.

r* usłyszymy
L o  w  r a d i o

PONIEDZIAŁEK 4 MARZEC
5-57 — Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze", 

6 15 — Muzyka lekka ą płyt 6.45 — Dzicn. 
rad. 715 — Muz. lek z płyt 7.45 — Powt. 
dzień. rad. 7 50 — Muz lek z płyt 12.03 — 
Na ziemiach odzyskanych 12.20 — Utwory 
skrzypc w wyk. Z Lednickiego 12.50 — Mu 
zyka obiadowa 14 00 — Aud polit -inform. 
15.10 — Skrz. posa rodź 16 00 — „Rozmo­
wa Janka z Joasią" w opr B Hertza 16.20 
— Recrt. śpiew K Szczepańskiej. 16.55 — 
Kwadrans poeł A Swinszczyńskiej 1710 — 
Konc. muz. lek 18.10 — Aud muz 19 00 — 
I Aud. z cyklu „Dawna muzyka" 20.00 — 
Konc Małej O rkiestry P R. 20.45 Aud. 
Mickiewicz Teatru Rapsodycznego 21 30 — 
Skrz posz rodz. zagr. 22.30 — Muz. tan. z 
płyt 23.35 — Skrzynka posz rodz. zagrań.

| 23.55 — Hymn.

Nowy transport darów z Londynu
Do Gdańeica nadszedł zapowiedziany tran 

port z daram i od Polskiego Komitetu Cen- 
raloego Pomocy Ofiarom W ojny w Londy- 
ue z przeznaczeniem dla Centralnego Komi- 
etu Opieki Społecznej.

Szczególnie cenną przesyłką w nadcsZ- 
*ym transporcie jest margaryna w ilości po- 

ad 8 tysięcy kilogramów, która zostanie na 
yehmi3st rozprowadzona do zakładów dzie- 
>ęcych i kuchen C. K. O S.

Ponadto przysłano książki i preybory 
kolnę, witaminy, oraz odzież I obuwie uży- 
vne. Łącznie 1030 skrzyń o wadze około 12 
*n, wartości 2.200 funtów szterlingów

Dalsze transporty są już w drodze i w naj 
bliższym czasie spodziewane są w kraju.

cie
prasę ssc.aHisłyczną

Instytucja, w ysyłająca z Londynu powyż- 
.ze dary — fest Oddziałem C. K. O. S.; dzia 
łała tam przez cały czas wojny i nagroma­
dziła zapasy dla kraju.

WtOSÓ»

PRZEPROWADZKI 
Przewóz towarów, maszyn do wszyst­
kich miast samochodem krytym 3,5 
ton., tel. 139-37 — Łódź 214

m et
W rrrzaw y uruchamia w nich . Gospodę Żoł­
nierską" im. T  Kościuszki pod hasłem . Mło 
dzież Warszawy swemu Obrońcy" Otwarcie
Oo«pody Żołnierskiej" nastąpi dzisiaj o 

rfode 13.

NOWOCZESNE METODY ZAPOBIEGANIA 
PRÓCHNICY

Dnia 7 bm w czwartek o godz 12 odbę­
dzie eię w sali wykładowej Ministerstwa 
Zdrowia, ul Chocimsika 24, odczyt dr. Ne- 
vit‘a specjalisty - stomatologa, przybyłego 
ze Stanów Zjednoczonych.

Tematem odczytu bedą nowoczesne meto­
dy zapobiegające próchnicy zębów.

Ze względu na żywotność zagadnienia pp 
żądana ie^t na odczycie obecność jak naj- 
liozmie* ych rzesz lekarzy-dentystów i za­
wodów pokrewnych

„OSTATKI" NA RZECZ PCK
Koło Opieki przy Pełnomocniku Zarządu 

Głównego PCK na Okręg Warszawski urzą­
dza tradycyjne Ostatki, które odbędą się 
dn 5 marca rb. o godz 17-ej w salonach 
restauracji „Europejskiej ' (plac Saski)

Dochód z imprezy przeznaczony jest na 
schroniska PCK.

W stęp za zaproszeniami które można o- 
trzymać w PCK, ul. Piusa XI Nr 24 26, bi­
blioteka.

TRADYCYJNY „ŚLEDŹ" NA PRADZE
Polski Czerwony Krzyż. Oddział Praga u- 

rządza w dniu 5 marca rb „Śledzia" w re­
prezentacyjnej restauracji „P rag a ', ,  Targo­
wa 68 Niespodzianki. Zamawianie stolików 
i przedsprzedaż biletów w biurze PCK i w 
restauracji „Prąga" od dnta 2.III rb. Począ­
tek o godz 21. Dochód przeznaczony na re­
patriantów.
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
O ddział 2-gi Drogowy W arszawa • Ws -hoditia, ul. Brzeska Nr. 2 ogłasza przetarg 

nieograniczony na roboty remontowe i stolarskie na stacji Dębe Wielkie na linii W ar­
szawa • Brześć.

1) w budynku nastawni
2) w budynku stacyjnym

przy czym każda a powyższych robót etanowi oddzielny obiekt przetargowy.
ślepe kosztorysy można nabywać w Referacie Budynków codziennie godz. 10 ■*- 12 

gdzie również można zapoznać się z warunkami ogólnymi wykonywania robót przez 
przedsiębiorców na P  K. O.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do skrzynki w Biurze Oddziału 
do godz 12, dnia 9.III.46. 239

. 'pRZJ^ RG KJEQ GRANICZONY
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m et. Warszawy ogłasaa przetarg nieograni­

czony na przewozy różnych m ateriałów mię Izy magazynami Wodociągów lub magazy­
nami dostawców i magazynami Wodociągów

O ferty do przetargu należy nadesłać w terminie do godz. 10-ej dn 9 III 46 do Dzia­
łu Zaopatrywania Dyrekcji Wodociągów i K analizacji m »t Warszawy, ul Starynkiew i­
cza 5 (wejście od ulicy Nowogrodzkiej) I piętro, pokój 29. W tym dniu o godz. 11-ej w 
pokoju rN 49 odbędzie się przetarg.

/  Podkładki przetargowe wydaje I informacji związanych z przetargiem udziela 
Dział Zaopatrywania I piętro, pokój 29 pod wyżej podanym adresem codziennie w dni 
urzędowania od godz 9-ej do godz 12-ej

Dyrekcja Wodociągów zastrzega sobie orawo wyboru oferenta, zmniejszenia lub 
zwiększenia ogólnej sumy przetargu do 50% oraz unieważnienia przetargu bez podania 
motywów. v * j 232

rządza odwołanie wszystkich zebrań party j­
nych

ZEBRANIE EGZEKUTYWY 
WKPPS zawiadamia że zebranie nowo • 

wybranej egzekutywy celem ukonstytuowa­
nia się odbędzie się w poniedziałek 4 marca 
o godz 16 w lokalu WKPPS (Śnieżna 4). 

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY 

Odprawa przewodniczących I sekretarzy 
województwa warszawskiego odbędzie się we 
wtorek dn 5 marca r b o godz 10 rano w 
lokalu WK PPS (u! Śnieżna 4)

ZEBRANIE WYDZIAŁU KULTURY 
W ydział Kultury przy w WKPPS zawia­

damia, że zebranie odbędzie się w środę, da. 
6 b. m. o godz. )3 w lokalu Miniateratwa 
Skarbu — ul. Wileńska 2/4.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY POWIATOWYCH 

Warszawski Powiatowy Komitet PPS za­
wiadamia towarzyszy wszystkich komitetów 
i kół powiatu warszawskiego, że odprawą 
przewodniczących i sekretarzy, która miała 
się odbyć w dniu 2 b. m. została przeniesio­
na na dzień 9 b m godz. 10 rano w lokalu 
WKPPS ul. Śnieżna 4.

ODPRAWA OM TUR W KIELCACH 
Komitet Wojewódzki OM TUR w Kiel­

cach urządza dn. 10, U  ■ 12 marca odprawę 
— kurs przewodniczących i sekretarzy korni 
tetów powiatowych miast wydzielonych ora* 
zjazd aktywistów, którzy ukończyli kursy 
centralne. W ramach odprawy - kursu wygło 
szone zostaną referaty na tematy: politycz­
no - gospodarcze, wychowania socjalistycz­
nego, metodyki pracy w kołach OM TUR 0 - 
raz spółdzielcze. Przewidziana jest również 
wycieczka do zakładów spółdzielczych w 
Kielcach.
’EBRANIE TPŻ DZIELNICY MOKOTÓW 

Dnia 4 bm., o godz. 17 w Świetlicy przy 
ul Narbuta 8, odbędzie się zebranie wszyst­
kich członków Tow. Przyjaciół Żołnierza 
dzielnicy Mokotów. Prosimy o jak najlicz­
niejsze przybycie.

(KIMA)
Kinu Ątlarmi ul Chmielna 33 Program 

.ktadanv filmów polskich
„Proces Norymberski" Wieczór W igilij­

ny" z Zelwerowiczem i inne
Kinc Polonia Marszałkowska 56 Film ra­

dziecki Świat się śmieje" i aktualności 
Kino Tecsa Żoliborz Sustna 4 Skrzydla- 

t> dorożkarz • aktualności
Kina Syrena  Praga. Inżynierska 4 ,Nien- 

H w y tn v  Smith'
UWAGA Bilety ulgowe w przedsprzeda­

ży dla członków Zw Zew • O rgantzaryj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra- 
dzu Zw Zaw przy ul Targowei 15 oraz ^w. 
Zaw Prac Bodowi ut Marszałkowska 73, 
-ndziennte od •  dn 12-ei w poł

Początek seansów we wszystkich ktnaćhi 
H 15 17 19. w niedzielę I święta poranek 

t l e j

( T E M T O f )
Opera (Marszałkowska 8) — r godz 14 

i o godz 17 30 . Cyrulik Sewilski".
Teatr P ohki (Karasia 2) — o godz. 14 1

0 godz 17 30 „Lilia Weneda".
Teatr Powszechny m. si. W arszawy (Za­

mojskiego 20) o g. 14 i 17.30 dram at H. Ib­
sena „Wróg ludu"

Teatr Comedla (Szwedzka 2'4) o g 14 i 
18-ej „Dom O twarty" M Bałuckiego.

Teatr Mnty (M arszałkowska 81) — o g. 
14-ej i 18-ej „Freuda teorja snów".

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 81 o 
godz 15-ej, 17-ej ł 19-ej rewia „Aby do wio­
sny”.

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
1 wieczne pióra. Mechaniczne W arsztaty 
NapraWy Jan  JaWorski, W-wa, Chmielna 26.

(231)

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWER* ir Wer- 

izawyl specjalista chorób skórnych we­
nerycznych pęcherza Przyimuje łó d ł  uL 
Kilińskiegi 132 w godz 12 — 2 i 4 -  6. 
Tel ar 205 55 , **
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CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz Doszukiw ania  rodzin i p racy  po 3 zł 'J rzęd o w e  p rz e ’argi. nekrologi 1 mm y ze ro W n śo  • s /p a h a  pr. 10 zł rek lam ow e 15 zł. 
W tekśc ie  red 25 zł-, tłustym drukiem  100 proc druźej W num erach  niedzielnych 50 proc drożej Przy w ie lokro tnych  ogłoszeniach -  raba  Za term inowy druk >gło*reń \ d m  
_  , nistracia  nie odpow iada
Ottłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika*' — W arszaw a  Al J e r  im lim -k ie  i t  121 Polska Agencja P rasow a P A P  Biuro Ogłn«ret4 t R ek lam  -  W arszaw a. Pterackiegi 11. 
P lacówki „C zy te ln ika"  w W a rsz a w ie  Środkow a 7, Nowy-Swiat 47. M arsza łkow ska  62. P u ław ska  49. Roz dzielnie gazet Pl Inwalidów I2<<l'bótz). Zygm untow ska 6 i Poznańska  38. 
Biu»-i „O rbisu"i W arszaw a, Al. Je rozo lim ska  39 i Praga. T argow a 7 0  -  W olność"  W arszaw a, ul M arsza łk o w sk a  95 Spółdz Ag Prasow ej „GLOB** — Dział Reklam y -- tt! 7 ło ta 4.

Dział R ek lem y  Spółdz W v d aw n  „W y d a w n ic tw o  L udow e"  — ul B agatela  10 m 35 łel nt 9 6 7  79 _____
\G U JE  KOMITET B -  05246 Nskladem Spółdzielni Wydawniczej .W iedz* ' Druk Spółdz Wyd .W iedza nt t ..Robotnik"


